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M . Buczkówna, M . Ochocki —  Wiersze.
Nieznane lis ty  Joachima Lelewela 

M . Żm ijewska —  Drobnomieszczańska wiedza o ku l 
turze.

E. N iziurski —  „W ęzły życia“  Nałkowskie j.
K . Simonow —  Nieśm iertelne nazwisko.
K . Sławiński —  „C h in y  bez m aski“ .
P. Pigw a —  „Ja k  n igdy Polska nie rosła“ .
F. Jensen —  Chłopi chińscy.
Cz. Z ieliński —  L is t do „W s i“ .
W . Błachut —  Z dziejów nauczycielstwa polskiego. 
K . Kaw ecki —  Z dziejów nauczycielstwa radzieckie

go.
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LUDZIE, KTÓRZY BUDUJĄ POKÓJ...
(N ofa tk i z wędrówek po kołchozach na Radzieckiej Ukrain ie)

1. B O L S ZE W IC K I PO JED YNEK
1^ ,  o o fic ja ln ych  przem ów ien iach i  toas- 
P  k  tach nastąp iło  bezpośrednie poznanie 

się uczestników ba nk ie tu *)- N a jży- 
w ie j rea lizow a ł p rzy jaźń  stół, p rzy  

4B k tó ry m  u m ie jsco w ili się kołchoźnicy 
^  —  przodow nicy pracy. S tam tąd też

na jw cześnie j w yb uch ł śpiew. Sekretarz C. K . 
P a r t ii U k ra in y  Radzieckie j Chruszczów, m i
n is te r ro ln ic tw a  M ackiew icz i  delegat U k ra 
in y  do ONZ M an u ilsk i otoczeni ko łchoźn i
k a m i (w- te j c h w ili zresztą ju ż  i  naszym i 
chłopam i) śpiewają ja k  „sw o i“  —  z ko łcho
zu. Również dw ie sławne a r ty s tk i —  śpie
w aczk i św ie tn ie  „z ró w n a ły  się“  z głosam i 
am atorów . Nasi ch łop i także p róbu ją  sw o je
go repertua ru . Chruszczów śm ieje się do 68- 
le tn ie j b o ha te rk i pracy, M a r i i C hobty i  m ó
w i nam  o uk ra iń sk ich  kołchoźnikach, o ra 
dzieckich ludziach. Koś z naszych rozm aw ia  
z M a rią  Deniezenko, przodownicą, k tó ra  osią
gnęła na jw yższy urodzaj bu raka  ćw ikłow ego. 
Do rozm ow y w łącza ją  się in n i. P rzep la ta ją  
się słowa: hekta r, kw in ta le , pudy, chleb, 
tra k to r, kołchoz, b rygad ier. N a js ław n ie jszy 
trak to rzys ta  U k ra in y . G ita łow , wznosi toast 
—  .za technikę ! Rzeżka, .pełna w e rw y  i n ie 
zrównanego dowcipu, sławna „babuszka“  —  
M aria  Chobta w zyw a pub liczn ie  G ita łow a na 
pojedynek. P rz y jm u je  zakład, że w  sw o je j 
specjalności (p rodukc ja  ku ku rydzy ) osiągnie 
wyższy procent n iż  on w  orce trak to re m . 
Mała. rozprom ieniona, Gajda, hu na st- usz
ku z jedne j strony i au e \„ ez ir/, czarny, m ło
dy  bohater — trak to rzys ta  z d ru g ie j w yp o 
w iada ją  sobie pojedynek. Spo tyka ją  się ich  
ręce —  ręce budowniczych socja lizm u. 
O krzyk i, oklaski.

Poznajem y przodowniczkę kołchozu Irenę  
Bochacziuk, oraz sławnego przewodniczące
go najbogatszego kołchozu im . „Zdobyczy 
P aźdz ie rn ikow e j“ , Dubkow ieckiego. 19 -le tn i 
ko łchoźn ik  S ierioża Gołopaz, członek C. K . 
Kom som ołu U k ra in y , tłum aczy m i, że cała 
kbm scm olska m łodzież swoją działa lnością 
g ru n tu je  rew o lucy jne  zdobycze. To samo czy
n i i  on, to samo ro b i ł  jego ojciec —- daw ny 
dziedzicow ski fo rna l, zab ity  w  czasie ostat
n ie j w o jn y  przez N iem ców  —  partyzan t.

C h łop i nasi długo nie m ilk n ą  po okrzykach 
na cześć P a rt ii K om unis tyczne j i  S ta lina.

Tańczono jeszcze po północy. Nasze ho łub 
ce i oberkowe p rzy tu p y  zdobyły uznanie. A le  
o do rów nan iu  parze 19-letniego S ierioży Go- 
łopaza i  68-le tn ie j M a r i i Chobty, tańczących 
zawadiackiego kozaka, n ik t  n ie  m arzy ł. Pa
trząc na tancerkę p y ta liśm y  siebie, od k tó 
rych  la t  rozpoczyna się starość u ukra iń sk ich  
kołchoźnic.

codni. Ich  zarobek w ynosi: 35,59 q pszenicy, nieć, szp ita lik . Z kołchozu wyszło 2 in żyn ie -
10.40 q kuku rydzy , 657 kg  słonecznika, 11,86 rów , 7 nauczycieli, 3 agronomów, 4 ofice rów  
q k a r to f li,  pasza dla  byd ła  i  11860 ru b li go- A rm ii Radzieckie j, 3 lekarzy i  7. innyęh fa - 
tów ką. T rak to rzys ta  Puciencow Iw a n  w y ro - chowców. 32 osoby zg inę ły  w  czasie ostatn ie j 
b i ł 1141 pracodni. O trzym a ł 43.23 q pszenicy, w o jny .
19.40 q kuku rydzy , 1227 kg  słonecznika. Kołchoz ten  jest uważany na U kra in ie  za
11.41 q k a r to f l i i  11410 ru b li.  Sam P osm itny j dobry. A le  są bogatsze. K ołchoz , im . L ieb - 
oceniony został na 2340 pr&codni, co p rzyn io - knechta (787 ha obszaru) specja lizu je się w  
sło  m u  154 q pszenicy i  34 tys. ru b li,  nie l i -  up raw ie  W inogron. W  osta tn im  ro k u  uzyskał 
cząc innych.' B rygada Iw ana  Czerniaka na 4 m ilio n y  10 tys. r u b li dochodu. Pracodzień 
obszarze 83 ha zebrała po 31 q z hektara  w ynos i tu ta j:  2 kg  pszenicy, 1,6 kg  w arzyw , 
pszenicy. W  kołchozie jest pasieka, hodow la 0,5 kg  k a rto f li,  0,8 kg  w inog ron  i  22 ru b li go- 
drob iu , owiec. Kołchoz m a w łasną e lek trow - tów ką  (zarobki lekarzy, nauczycie li wynoszą 
nię, sad, w inn icę , m łyn . Jest szkoła, dzieci- ok. 1000 ru b li miesięcznie). Rodzina Rybaka

Sprawdzanie o rk i

2. L IC Z B Y  W  K O ŁC H O ZA C H
Kołchoz im . Budionnego. Re jon berezowskf, 

n iedaleko Odessy. Szerokie po la pocięte pa
sami drzew, u trzym u jących  w ilgoć i  ch ron ią 
cych zboża przed w ia tra m i. M urowane, fo 
remne, przeważnie czteropokojowe dom ki, 
po k ry te  czapami śniegu. W  stronę naszych 
ciężarówek biegną uśm iechy i  p rzyjazne po
w ita n ia  m ieszkańców kołchozu. Przed do
mem ludow ym  grom ada ludzi. Chleb i  sól. W  
k ilku n a s tu  słowach pow itan ia  serdeczność i 
prostota. W  sali k lu b u  przewodniczący k o ł
chozu. P osm itny j, m ów i o kołchozie. Z iem i 
ornej 1600 ha. Zdo lnych do pracy 246 osóo. 
Ponadto w  okresie w a ka c ji pracu je  45 ucz
niów , Przeciętn ie w  ro ku  wypada 414 praco
dn i na osobę. Pracodzień oblicza się na pod
staw ie w ykonane j pracy. Zdarza się, że p rzy 
trudn e j, ale dobrze w ykonane j p racy ko łcho
źn ik  ma zaliczone 3, a nawet 4 pracodni. w  
ciągu dnia. Personel adm in is tracy jno-tech
n iczny stanow ią: bucha lter, zastępca, k u 
charka, kas je r j 2 m agazynierów. Kołchoz 
posiada 68 kon i roboczych 1 75 wo łów . 53 p ro 
cent o rk i w yko n a ły  t ra k to ry  z m ie jscowej 
m o to ro w o -tra k to row e j stacji. 270 sztuk swin, 
1000 sztuk byd ła rogatego, 172 tys. pudów  
ogólnego sprzętu zboża, 70 ty§. pudów  od
staw  dla pańśwa, 102 tys. pracodni w  roku , 
1212 li t ró w  m leka ponad p lan w  ciągu roku, 
ponad 1 m ilio n  ru b li czystego dochodu. Cena 
pracodnia — 3 kg  pszenicy, 1700 g .k u k u ry -  
dzy, 1 kg  k a r to f li,  550 g słonecznika. 4 kg 
paszy dla własnego inwentarza i 10 ru b li go
tów ką. Oczywiście każdy pracodzień uzyska
n y  ponad norm ę jest prem iow any. I  ta k  np. 
św in ia rz  K w aśn iak  i jego żona (oboje ponad 
60 la t) w yp racow a li w  ciągu roku  1186 p ra -

*) Na przy jęc ie  w ycieczki po lskich chłopów 
ze ZSCh.

Nowe ziarno

Józefa w ypracow ała  1443 pracodni, za co u - 
zyskała: 34,39 q pszenicy, 26,02 q w arzyw , 
7,21 q k a r to f li,  1352 1 w ina  i  31746 ru b li go
tówką.

3. RO ZM O W Y W  KO ŁC H O ZA C H
W  każdym  kołchozie spotykam y się n a j

p ie rw  z  liczbam i, z dum ą producentów, w y 
biegających ponad norm ę i  w rażeniem , że 
śpieszy im  się rozpocząć w yścig  w  następnym  
ro k u ’ Wszędzie ogromne, jasne, czyste obory, 
sta jn ie , chlewnie, elektryczność, b ia łe  fa r tu 
chy do jarek. Od przewodniczącego w ę d ru je 
m y  do / agronoma, potem  nauczyciela, k tó ry  
oddaje nas lekarzow i. Zaglądam y w  każdy 
kąt.

W chodzim y do dom u św in iarza K w aśn ia 
ka. Przedsionek, spiżarka, kuchnia, pokój, 
piec, dw a łóżka pełne ponętnie b ia łych, ob
f ity c h  poduszek, stół, s to lik , piec, chodniczki, 
ko lo row e tapety, f ira n k i, rad ioaparat, pate- 
fon. D w oje  gospodarzy. K w aśn iak  rusza o b fi
ty m i wąsam i i  sadza nas za stołem. K w aśn ia- 
kow a pełna uśmiechów. Z ja w ia  się na stole 
w ino. Chleb b ia ły  i  w ęd lina . Jem y. P ijem y  
za przyjaźń.

P ytam  K w aśn iaków , dlaczego jeszcze p ra 
cują. Należy im  się opieka. S tarzy już  są. 
Przecież kob ie ty  po 55-tym , a mężczyźni po 
60-tyrn ro k u  życia ży ją  z funduszu społecz
nego kołchozu.

— Jakżeż nie  pracować —  m ów i K w aśn iak 
—- od 12 la t b iję  się o pierwsze m iejsce, św i
n ie  idą  coraz lep ie j, zd row y jestem, wesoły. 
Po c h w ili dopowiada prosto i  ostatecznie 
jestem  odznaczony orderem  Lenina...

Do izby  wchodzi dwóch m łodzieńców. Je
den jest b ra tank iem  Kw aśniaka, a z zawodu 
m echanikiem . D ru g i p racu je  w  brygadzie po- 
low e j. O bydw aj od 16 ro k u  życia są s ta tu to 
w o cz łonkam i kołchozu. Z arab ia ją  sam odziel
nie. O bydw aj są kom som olcam i. B ra tanek 
py ta  nas o Rzeszów. Dosta ł tam  jesienią 1944 
ro k u  od N iem ców ku lę  w  brzuch.

Powiedzcie m i o waszych bohaterach p ra 
cy. Czy znacie kogoś z  innych  w ojew ództw ? 
—  pyta łem , c iekaw y ja k  daleko w yb iega ją  
ic h  zainteresowania poza w łasną okolicę.

Kom som olec p a trzy  na m nie dziwnie, u -  
śmiecha się i  m ów i wreszcie —  czyż można 
n ie  znać Dubkow ieckiego, M arka  Oziernego, 
k tó ry  b ije  w szystkie reko rdy  w  up raw ie  k u 
ku ryd zy , tra k to rzys ty  G ita łow a i  Paszy A n 
geliny? M aria  Szewczenko z kołchozu „Czer
wona Zorza“  w yd o iła  po 6183 l i t r y  m leka 
od każdej k ro w y , Fastowa z „K o m u n y  Pa
ry s k ie j“  osiągnęła 636 q bu raka  ćukrowego 
z 1 ha. W  kołchozie im . I ljic z a  O gniwowa 
Eudoksja Zaozema zebrała po 42 q pszenicy 
z hektara. Większość z n ich  to  komsomolcy. 
L iczyć Wam jeszcze? W  naszym kołchozie 12 
osób uzyskało ty tu ł bohatera pracy, a 47 jest 
obecnie przedstaw ionych do odznaczenia. To 
samo spotkacie w  kołchozie „K o m u n y  Pa
ry s k ie j“ , „L e n in a “ , „S ta lin a “ , „L iebknech fa “ , 
„Zdobyczy Październ ika“ , „C zka łow a“ , „Z ie 
m i krasnych pa rtyzan tów “  i  wszędzie.

W  dw a d n i później, na balecie w  przepięk
nym  teatrze-operze w  Odessie w  czasie 
p rze rw y  oglądaliśm y na ścianach ko ry ta rzy  
i  pa la rn i fo tosy przodow ników  sz tuk i i  ro l
n ic tw a. A rty ś c i i  a r ty s tk i obok tra k to rz y 
stów, ogrodników , św in ia rzy, do jarek. P ro
s iliśm y przygodnych sąsiadów o objaśnienia, 
k to  zacz na tym , a k to  na tam tym  portrecie . 
Po sposobie in fo rm ow an ia  nas trudno  by ło  
w yp row adzić  wniosek, k to  tu  kom u sp raw ia ł 
zaszczyt, czy a rtyśc i traktorzystom , czy do- 
ja rk i a rtystkom . N a jba rdz ie j zapa lili się do 
w yjaśn ień  m łodzi m arynarze — uczniow ie 
o fice rsk ie j szkoły w  Odessie. Na przodow ni
kach pracy zna li się n ie  gorzej n iż K w aśn ia 
ka siostrzenice, a o kołchozach odeskich, o 
ic h  życiu m ó w ili ze znawstwem  ko łchoźn i
ka. O to k ra j,  gdzie m arynarz  m ów i o m leku, 
św in iach i up raw ie  kuku rydzy , trak to rzysta  
prow adzi 40-osobową orkiestrę, a km som ołka- 
kołchożnica analizu je  k ry tyczn ie  Fadie jewa 
„M łodą  G w ard ię“  ja k  zawodowy k ry ty k .

4. N A U K A  N A R Z Ę D Z IE M  W S ZY S TK IC H
P ytan i o drogę dojścia do ta k  w ysokich 

osiągnięć gospodarczych i  społecznych —  go
spodarze uśm iechają się i  m ów ią —  popatrz
cie jeszcze, a pojm iecie. Oprowadzają nas po 
śnichrzach, oborach, chlewniach, prze tw ór
niach. Pokazują w łasne k row y , św inie, k u ry , 
n ie  będące wspólną własnością kołchozu. 
Pokazują ziarno, ka rto fle . Agronom  pre
zentuje wreszcie chatę -  laboratorium. Za
czynam y rozum ieć —  oto np. w  badaniach

Y
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prowadzonych przez słynnego akadem ika Ł y -  
senkę nad w yprow adzeniem  odpowiedniego 
do glebowych i  k lim a tycznych  w a ru n kó w  ga
tu n k u  baw e łny w zię ło  udz ia ł 20 tysięcy ta
kich chat-laboratoriów, 20 tysięcy kołcho
zów. Cóż to  znaczy? Znaczy to, że nauka 
p łyn ie  szerokim  fron te m  od la bo ra to riu m  u- 
czonego A kadem ika  do każdego kołchozu, od 
p robów k i, doniczki, c iep la rn i, do szerokich 
pó l U k ra in y , od Łysenk i do dz ies ią tków  ty 
sięcy agronom ów —  asystentów uczonego, 
p racu jących w  kołchozowych laboratoriach, 
do setek tysięcy p ra k ty k ó w  u fo rm ow anych 
przez tę naukę.

N auka nie  jes t w łasnością profesorów. Roz
b iła  ściany ich gabinetów  i  weszła uspołecz
niona, um asowiona w  działalność praktyczną.

Z  k o le i od la t  stąd, z  tys ięcy kołchozów  
sz tu rm u je  osiągnięciam i i  postrzeżeniam i 
do w ró t in s ty tu tó w  naukow ych, aby tam  ją  
„op raw iono “  w  książkę. Spotkasz się zatem 
z n ią  wszędzie. W  rozm owach na polu, w  
śpichrzu, oborze, k u rn ik u , chlew ie, ogrodzie, 
m łyn ie , szkole, przedszkolu, kuchn i, w  dom u 
ludow ym . Wszędzie w idz isz p lan, celowość, 
wszędzie w iedzą co, dlaczego i  ja k  to rob ić. 
Agronom , w ete rynarz, lekarz, nauczyciel, 
b rygad ie r, ogn iw ow y, trak to rzys ta , ogrodn ik, 
m asy ko łchoźn ików  w yc iska ją  z p rzy ro dy  
wszystko. G w ałtem  u trzym u ją  w  ziem i w i l
goć, w s trzym u ją  w ia try , u ja rzm ia ją  rzeki, 
zam ien ia jąc ich  s iłę w  energię elekryczną, 
p ro du ku ją  n ie is tn ie jące dotychczas ga tu n k i 
zw ierząt i  roś lin . R ezu lta ty  tego pow iązania 
te o rii z p ra k ty k ą  są oczyw iście n iebywałe. 
P rodukc ja  ro lna  odbywa się po masowych 
próbach i już bez żadnego ryzyka. Dawna 
nieśm iałość i  bezradność cz łow ieka wobec 
ta je m n ic  p rzyrody  ustąp iła  m iejsca pewno
ści, że m usi ona służyć ludziom . P rzeciw ko 
n ie j w ys tą p ił bow iem  rozum , a n ie  magiczne 
zabiegi. Rozum zatrzym ał D n iepr, za rzucił 
U k ra inę  m aszynam i, prostu jąc ciężko spra
cowane, chłopskie plecy. Teoria  k ie ru je  p ra k 
tyką , p ra k ty k a  bogaci i  ośmiela teorię. M i
czu rin  i  Łysenko ro z b ro ili przyrodę. N auka 
radziecka jest zuchwała.

P raw o L ieb iga o m alejącej w yda jności gle
by  i  depresyjna teo ria  M althusa zna jdu ją  o- 
czyw iste  zaprzeczenie na każdym  k roku . K o ł
choźnicy m a ją  pewność, że w  każdym  na
stępnym  ro k u  osiągną coraz wyższe rezu lta 
ty . N ie ma s ił ograniczających te  osiągnięcia. 
N ie ma, ja k  się p rzypom ni, że źród łem  spo
łecznym  rozw o ju  nauki, je j p ra k y k i i  en tu
zjastycznej p racy jest now y ustró j.

5. K O ŁC H O Z JEST CZĘŚCIĄ CAŁEJ  
U K R A IN Y

Po zw iedzeniu in s ty tu tu  selekcyjno-gene- 
tycznego im . Łyse nk i w  Odessie, po zapozna
n iu  się ze szkoln ictw em  ro ln iczym  w sze lk ich 
stopni, po rozm owach z lu d źm i zaintereso
w a n ym i produkc ją  ro lną , a pe łn iącym i w  
ty m  procesie na jróżnorodnie jsze fun kc je  zro
zum ie liśm y dynam ikę te j dzia ła lności. Jasne, 
że św in ia rz  K w aśn iak, czy ogniw ow a M an a  
Chobta n ie  za trzym a ją  się w  po łow ie drogi. 
T u ta j bow iem  nie  chodzi o w łasny  in teres 
ekonom iczny. Im  chodzi o U kra inę , o Z w ią 
zek Radziecki, o Chleb d la  g łodnych całego 
św iata. Na ich  polach, w  ich oborach i  ch le
w n iach  p rze tw orzy ł się św ia t w yzysku  w  
św ia t rozum u, swobody 1 dobrobytu. Ś w ia t 
ten, jego porządek, urzeka ich, choćby nie 
zdaw a li sobie czasem z tego sprawy. G dy w  
k tó rym ś  naszym przem ów ien iu kołchoźnicy 
usłyszeli słowa swej piosenki, że „m y  nie  
znam y tak ich  stron, gdzie ta k  w o lnym  żyje 
cz łow iek“  w ybuchnę!! grzm iącą radością, 
gdyż czują się w łaśnie w y ją tk o w y m i ludźm i, 
przez to, co czynią, co w  okręgach św iata 
budzić może u  mas ludow ych  w ie lu , w ie lu  
narodów  nadzieję na nowe, lópsze życie.

W b itw ie  o w y n ik i,  o w ysokie p lony, wszy
scy starzy i  m łodzi są w  te j samej a rm ii i  
jednakow o w yko n u ją  celową robotę. Jedna i  
ta  sama jest bow iem  dla n ich  U kra ina , jedna i  
ta  sama ziemia, ta  sama nauka k ie ru je  
w szys tk im i 1 ta sama idea socjalizm u pobu
dza do nracy i m iłości dla ziem i ojczystej.' na
rodu, Zw iązku R epub lik  i  nauki, ja ko  s iły  1 
narzędzia spełn ienia tych w ie lk ic h  zadań dla 
k ra ju  i świata.

Czy kołchoz im . Budionnego, K om uny Pa
ry s k ie j. Szowczenki, K iro w a  zna jdu je  Się w

re jon ie  X  czy Y , to  jes t zupełnie obojętne. 
D a ł się bow iem  poznać n ie  przez geograficz
ne położenie, a przez wzmożoną działalność, 
przez sprawność p rodukcy jną . S to i u  szczy
tu  ro ln ic tw a  U k ra in y . W  produku jące j, ro l
n iczej U kra in ie , zapełnionej sowchozami i  
kołchozam i, każdy z n ich  s tanow i jednostkę 
n ie  odizolowaną od reszty, ale przez różno
rodność, bogactwo stosunków, przez ogólno- 
państw ow y p lan  gospodarczy, przez selek
cy jne  ziarno, stacje traktorow o-m aszynow e, 
elektryczność, rad io , ku rsy, szkoły, przez zw y
cięskie osiągnięcia gospodarcze jest na jśc i
ś le j z in n y m i jednostkam i pow iązany. T w o
rząc całość jest jednocześnie je j częścią. A  
dzia łan iem  m usi u sp raw ied liw ić  przy ję te  
przez kołchoz im ię . K ołchoz „Zdobycz Paź
d z ie rn ika “  nazyw a ł się początkowo „ U l i  
Pszczoła“ , ale jego o lb rzym ie  osiągnięcia na
kaza ły  p rzy jąć  odpow iednią do rzeczyw istego 
rozw o ju  nazwę. I  dlatego w śród ko łochoźn i- 
k ó w  w iadom o, że pew ien kołchoz w yp rzedz ił 
inne np. w  hodow li św iń. W iadomo w tedy, co 
z rob ił, w iadom o o ile  w yp rzedz ił, w iadom o 
ja k im  jes t wzorem . Leży on w  w ym iarze  eko-- 
nomicznego i  socjalistycznego w zrostu  naro
du, a n ie  w  adm in is tracy jno-geogra ficzne j 
przestrzeni.

Ta atm osfera tw o rzy  kołchozowego czło
w ieka, tw o rzy  oczywiście i  jego stosunek do 
pracy. To tłum aczy postępowanie K w aśniaka, 
C hobty i  tysięcy im  podobnych, to  tłum aczy 
nam  powiedzenie jednego z  ko łchoźn ików : 
„P rz y  zakładan iu  waszych spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jn ych  organ izu jc ie  n a jp ie rw  bazę p ro . 
dukcy jną , a potem  dopiero m yślc ie  o in te 
resach poszczególnych jednostek, bo ty lk o  w  
ten sposób dojdziecie do dob roby tu  i  spół
dz ie ln i, i  jednostek“ . O ni ta k  czynią is to tn ie .

Ta „baza p ro d u kcy jn a “ , to baza socja liz
m u, baza całości społecznej w si, baza hum a
n izm u  socjalistycznego: życie d la  wszystkich, 
praca w szystk ich  d la  wszystk ich !

6. PRZYSZŁOŚĆ, JA K IE J P R A G N IE M Y
Słowa prostego ko łchoźnika , w  k tó rych  

przecie b rzm i echo p ra w d y  h is to ryczne j 
w prow adzane j w  życie przed la ty  przez L e 
n ina  i  S ta lina, przypom ina ją  M arksa, k tó ry  
w  „18 B ru m a ire ‘a“  ta k  p isa ł o ch łopstw ie 
francu sk im  z po łow y dziewiętnastego w ieku :

„D ro b n i ch łop i stanow ią o lb rzym ią  masę, 
k tó re j członkow ie ży ją  w  jednakow ych w a 
runkach , nie wchodząc jednak w  różnorodne 
stosunki ze sobą. Ich  sposób p ro d u k c ji izo lu 
je  ich  od siebie, m iast w y tw o rzyć  wzajem ne 
stosunki m iędzy n im i. Ich  te ren  p ro du kc ji, 
parcela, n ie  pozwala na podzia ł p racy przy 
je j upraw ie, n ie  pozwala na stosowanie na
u k i, a w ięc na w ielostronność rozw oju , róż
norodność ta lentów , bogactwo stosunków 
społecznych. Każda poszczególna rodzina 
chłopska wystarcza n iem a l sama sobie, sama 
bezpośrednio p roduku je  w iększą część tego, co 
spożywa, zdobywa w ięc środk i do życia raczej 
przez w ym ianę  z przyrodą an iże li przez sto-

Mieczysława Buczkówna

M O N O L O G
Ciemne niebo —  zgasło.
Zimna woda —  ostygła, 
liście przylgnęły do ziemi, 
kwiaty opadły — zasnęły.
Cmentarz milczącej jesieni; 
gwiazdami niebo szeleści, 
deszcze płyną drobniutko, 
w iatr rozrywa noc z szumem.
Ocal, ocal swe serce.
O nieulękły, uśmiechnięty 
każdą minutą sprzedajesz się śmierci, 
ciemne twoje oczy — zgasły 
zimne usta —  ostygły 
twarzą przylgnąłeś do ziemi 
ręce opadły —  usnęły 
na cmentarzu milczącej jesieni 
głośno uderza twe serce.
Gwiazdami niebo szeleści 
deszcze płyną drobniutko 
w iatr rozrywa noc z szumem 
ocal, ocal swe serce.

Mirosław Ochocki

K O M E N T A R Z

su n k i ze społeczeństwem. Parcela, chłop i  ro 
dzina; obok inna  parcela, in n y  chłop, i  inna  
rodzina. Kopa tego s tanow i wieś, a kopa w s i 
jest departam entem . W  ten sposób podsta
w ow a masa narodu francuskiego tw o rz y  się 
przez zw yk łe  dodawanie jedno im iennych 
w ie lkości, ta k  m n ie j w ięcej ja k  w o rek  z 
k a rto f la m i stanow i w  sumie w o rek  k a r to f l i . “  
(18 B ru m a ire ‘a s tr. 129).

U  M arksa jes t opis i k ry ty k a . Parcela nie 
pozwala na podzia ł pracy, na stworzenie na
uk i, a w ięc na w ielostronność rozw oju , róż
norodność ta lentów , bogactwo stosunków  
społecznych. Izo lu je  jednostk i społecznie. Z 
takiego m y  w ychodzim y ustro ju , z takiego 
systemu. Goszcząc na ziem i radz ieck ie j o- 
g lądam y dokonane, żyjące i rozwijające się 
to historyczne rewolucyjne przejście. I  przy-

*  *
*

Ostygną ich spojrzenia i  usta 
jak woda otoczy milczenie 
ich martwe już głosy 
będą jak szklanka pusta 
po winie czerwonym i mocnym. 
Będą jak drzewo zimą 
zamknięci po okaleczone gałęzie, 
ślepi jak noc.
Godzino, godzino szczęścia 
gdy ich ciała jeszcze 
czułe jak kwiaty i piękne 
godzino dobrych zamyśleń 
oczekiwań i rozstań pierwszych 
oszczędzaj im swojej mocy 
nie mieszaj przyzwyczajeń 
z gorączką radości 
nie zmywaj znudzeniem 
ich nieostygłych wzruszeń.
Jakże smutno —  
patrzą na siebie przychylnie 
ale już z litością, 
mówią do siebie jeszcze 
umiarkowani i zwięźli 
dotykają swych rąk  
pozornie miękko i z troską —  
nie wiedzą jeszcze, nie wiedzą 
że to umiera ich miłość.

D O  WIERSZA

b y liśm y  tu  u jrzeć życie, p o tw ie rdz ić  n im  
k ry ty k ę  M arksa sprzed stu  la t. A  bardzie j 
może z samego życia w ziąć jego m ądrość 
praktyczną, jego p raktyczne  w zory , wziąć 
entuzjazm  samego życia.

W  kołchozie im . K . L iebknech ta , leżącym  
o k ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  od Odessy, p y ta 
łem  m iejscowego agronom a o różn ice m iędzy 
lu dźm i m iasta i  w si. Jak ie  różnice? D z iew 
czyna —  kołchoźnica zw ycza jn ie  i  bez n a j
m niejsze j żenady m ów i nam  o swoim  k o ł
chozowym  życiu. U  chłopaka an i śladu n ie 
śmiałości. Patrząc na ich  zachowanie w idać, 
że w szelk ie kom pleksy, k tó ry m i h is to ria  ob
c iążyła  poddanych panom  ch łopów  zostały 
g runtow nie , ja k  osty, wyniszczone. Chcia ło
by się rzec, że jest to  p ro d u k t tech n ik i. O - 
czyw iście tech n ik i, w yrasta jące j w  socja liz
m ie  i  tw orzące j socjalizm , te ch n ik i w  służ
bie  społecznej, uspołeczniającej aktyw ność 
jednostek. A gronom , m ów iąc o b ra ku  różn ic  
m iędzy lu dźm i w s i i  m iasta, w skazyw a ł na 
nowe zawody techniczne na wsi, na spec ja li
zację w  upraw ach, hodow li, k tó ra  da je w y 
kw a lifiko w a neg o  pracow nika , a w  zw iązku 
z ty m  wysoką produkcję . Je j konsekw encją 
jes t powszechny szacunek d la  producenta.

I  dlatego św in ia rz, do ja rka , a rtys tka , uczo
n y  i  do s to jn ik  państw ow y są tą samą ka te 
gorią  lu dz i —  obyw ate li. Są on i jednakow o 
godn i uznania i  jednakow y is tn ie je  do 
n ich  stosunek. P rzekreślona zostaje róż
n ica m iędzy p racow n ik iem  um ysłow ym  i  f i 
zycznym . Awansem  społecznym jest n ie  
prze jście do in ne j g rupy  zawodowo-społecz- 
ne j, ale uzyskanie przodow nictw a w  ram ach 
w ykonyw anego zawodu. C zy li pozycję daje 
n ie  przynależność do jakiegoś zawodu, a ja 
kość w ykonyw ane j w  zawodzie pracy.

*
G dybym  m ia ł k ró tk o  powiedzieć, co w idz ia 

łem  na U kra in ie  —  pow iedzia łbym , że 
socjalizm . W idzia łem  dziecko socja lizm u: 
budow any z entuzjazm em  pokój d la  ludz
kości. W idzia łem  bow iem  budu jący pokój 
m iędzy ludźm i i  d la  ludzi, w  gromadzie, 
re jon ie , republice, w  Z w iązku  Radzieckim , 
A  stąd ten pokój, ten w zór poko ju  p ro 
m ie n iu je  na św iat.

Dyzma G ałajAngelina uczy młode kołchoźnice fachu traktorzystek...

Jesteś milczeniem milczeń. Jesteś,
Gdy życie wschodzi —  gdy zachodzi 
Daremne życie —

I  gdy co dzień
Co noc odchodzę —  pod noc, w przestrzeń 
Za którą nikniesz. Z  lampą staję 
W  rozwartych drzwiach dni, lat. Tak stają 
Za moim cieniem wielkie miasta 
Rzucając przez me ramię blask 
Odbity w płytkiej wodzie, w  gwiazdach 
I  w  wierszu, gdy w  mrok okien wchodzi 
Jak brzask.

P O D R Ó Ż E
Gdy tonie dzień — gdy stół jak brzeg 
Niknie w ciemności, gdy w zgarbionym 
Blasku krw i mojej tają szyby —

W  jakich to zimach trwasz! zgubiony 
Za jakim zmierzchem —  i z snem w  dłoni 

* Wśród jakich nocy krążysz? Śnieg
Płynie przez światło ręki. Żywy 
Jestem tam jeszcze —  pod milczeniem 
Wojen. Powracam —  ich przestrzenie 
Odmierzam biciem serca. Śnieg 
Zasnuwa światło dłoni, źrenic 
Otwartych w ciemność.

Z zatopionych
Wiosen, jak światło —  wyrasta 
Pod świtem najcichsze miasto.
Stajesz —  i w  pamięć jak w odzież 
Podróżną szczelnie spowity —
Słuchasz, jak w  chłodnych mgłach świtu 
Rozbrzmiewa pogodne morze.
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Nieznane listy Joachima Le
H is to rycy  op racow u jący dz ie je  W ie lk ie j E m ig ra c ji zna jdu ją  się dziś w  tru d n e j 

sy tu a c ji naukow o-badaw czej. U legło bow iem  zniszczeniu w skutek działań w o jen 
nych podstawowe a rch iw um  e m ig racy jn e : zb io ry  rękopiśm ienne ra ppe rsw ilk ie  
i ba tigno lsk ie  B ib lio te k i N arodow e j w  W arszawie. Szczęśliwym tra fem  ocalało 
za ledw ie k i lk a  tom ów  ak t, a m iędzy n im i jeden fascyku ł b ru lio n ó w  k ilku d z ie 
sięciu lis tó w  Joachim a Le lew ela z la t 1828 — 1848 (rkps  — 1286). D r Helena W ięc
kowska u ra tow a ła  odpisy 1253 lis tó w  Le lew ela do różnych  osób i przygotowała 
je  do w ydan ia . P ie rw szy tom  te j korespondencji, ob e jm u ją cy  289 lis tów  z lat 
1831 — 1835, ukazał się w  ro k u  ub ieg ijun  nakładem  P o lsk ie j A kade m ii U m ie ję tno 
ści i  s tanow i cenną podstawę źród łow ą dla s tud iów  nad W ie ’ką  E m igrac ją . (L i
s ty  em ig racy jne  Joachim a Le lew ela. W ydała i  wstępem zaopatrzyła Helena 
W ięckowska. K ra kó w , P. A . U. 1948, t. 1., s tr. 411).

Wobec zniszczenia a rch iw um  em ig racy jnego B ib lio te k i N arodow e j w  W ar
szawie nab ie ra ją  szczególnego znaczenia d la h is to rykó w  zb io ry  rękopiśm ienne 
O strow skich z U jazdu, k tó re  w  następstw ie re fo rm y  ro ln e j zosta ły prze ję te  na 
własność państw a Z n a jd u ją  się one od ik lk u  tygo dn i w  A rc h iw u m  W ilanow skim , 
dokąd zosta ły przew iezione z M uzeum  Regionalnego w  Tomaszowie M azow ieckim , 
w  k tó ry m  przeleżały przez trz y  la ta (1945 — 1949) w  n iezasłużonym  zapom nieniu.

N a jcenn ie jszym  n a b y tk ie m  ze zb io rów  O strow skich jes t a rch iw um  A nton iego 
h r . Ostrowskiego, w ojew ody-senatora, generała w arszaw skie j G w a rd ii N arodow e j, 
obe jm ujące k ilk a  tys ięcy  lis tó w  o ryg in a ln ych  k ilku d z ie s ię c iu  n a jw yb itn ie jszych  
dzia łaczy em ig ra cy jn ych  z la t 1831 — 1845 oraz bogatą korespondencję W ojew ody 
z jego synam i: Stanisławem, Tomaszem, Józefem, K rys tyne m , b ra tem  W ładysła
wem, m arsza łk iem  se jm u 1830/31 r., i  in n y m i cz łonkam i rodu.

N ajw ażn ie jszą pozycją w śród ko respondencji są lis ty  — o ry g in a ły  Joachima 
Le lew ela do A nton iego O strowskiego z la t 1832 — 1843. Jest ich  ogółem  51. Po
nieważ a rch iw um  rodz inne O strowsKich b y ło  zam kn ię te  na cz te ry  spusty przed 
n iepow ołanym  okiem  h is to ryka , rzecz zrozum iała , że d r. Helena W ięckowska 
n ie  w iedzia ła  o w ym ien ionych  51 lis tach  i  n ie  um ieściła ich  dlatego w  opraco
w anym  przez siebie w yd a w n ic tw ie  korespondec ji e m ig racy jn e j Joachim a L e 
lewela.

L is ty  Le lew ela do A n ton iego Ostrowskiego zaw iera ją  ważne in fo rm a c je  do 
spraw  se jm u em ig racy jnego, do genezy K o n fe de rac ji, Z jednoczenia E m ig ra c ji 
P o lsk ie j, od tw arza ją  s tosunk i panujące w śród w ychodźstw a i  oddają dokładnie 
nastro je  ich  autora w  na jc iekaw szym  okresie jego życia t j .  od powstania K o - . 
m ite tu  Narodowego Polskiego do w yda len ia  z F ra n c ji. Pierwsze 10 lis tów , k tóre  
w  całości ogłaszamy, pochodzą z la t 1832 — 1833 i  dotyczą w łaśnie tego na jc ie 
kawszego okresu w  życ iu  Joachim a Le lew ela. Sądzimy, że lis ty  te  n ie  będą bez 
poży tku  dla za interesow anych czy te ln ikó w .

W łodzimierz Dzwonkowski i  W itold Łukaszewicz

(O R Y G IN A ŁY )

1. J. LELEW EL, P A R Y Ż 28. I I I .  1832, DO  
AN T. OSTROW SKIEGO W STRASBURGU, 

C O M ITE  PO LO NAIS.
W ojewodo! Pisze m i kolega Z w ie rko w sk i 9

0 zbliżen iu się do nas W ojewody. U w iadam ia 
m nie, że W ojewoda spodziewa się i  m ó j lis t 
nad granicą zastać. C hw ytam  tedy za p ióro
1 k ilk a  Słów: d la  po w itan ia  na ziem i gorzkie
go p rz y tu łk u ; d la  uczczenia z m oje j s trony 
obywate lskch cnót Tw o ich  W ojewodo! ze 
szczerego przeświadczenia mego n in ie jszym  
przesyłam. P rz y jm ij to m oje oświadczenie, 
a pośpieszaj nam  tu  do Paryża osobiście i  nie 
ociągając się, abyś b y ł radą i  podporą spra
w y  narodowej. Le lew e l Joachim .

' > Zw ierkow sk i W alenty, deputowany w arszaw
sk i. jeden z wiceprezesów Tow arzystw a P a trio 
tycznego w  czasie powstania, praw a ręka Le le 
w ela na em ig rac ji, op iekow ał się papieram i se j
m u 1830/31 r. i b y ł gorącym  zwolennik iem  sejm u 
na em ig rac ji, k tó ry  organizow ał A n ton i O strow ski.

2. J. LELEW EL DO AN T. O STROW SKIEGO  
(A- STRASBURG OU A  K E H L  OU A 

KA RLSRUH E)
(u góry w  dwóch rogach napisy drukow ane: 
Jeszcze Polska nie zginęła; B yć albo nie  być). 

P aryż 4 k w ie tn ia  1832.
Szanowny W ojewodo! I  słusznie i  niesłusz

nie m i przym awiasz, żem z Paryża żadnej nie 
da ł wiadom ości. Słusznie, bom b y ł dość pew 
no uw iadom iony, że W ojewoda b y ł na Podgó-

Medal w ybity na cześć Joachima Lelewela

rzu. Niesłusznie, bo nie m ogłem  wiedzieć, ja k  
to  długo trw a ło , a pogłoski dość pewne o d ro 
dze do G ratz upew nia ły . W  te j niepewności 
będąc, nie pisałem. Teraz, Skoro m ię  Z w ie r
ko w sk i uw iad om ił, że W ojewoda żąda m oje
go do S trasburga lis tu : w  fe rie  zaraz pisa
łem , w ita jąc  p rzy  g ran icy  F ra n c ji i,  stosow
n ie  do rozm ów ienia się z gen. La fayettem . za
praszałem, aby W ojewoda do Paryża pośpie
szył. Teraz o trzym u ję  lis t na ręce generała R y 
b ińskiego pisany i  n iezw łocznie nań odpisuję. 
D rogie m i są wspom nienia, k tó re  w  n im  w y  
czytu ję , k tó re  m ię  rzew nem i nape łn ia ją  uczu
c iam i, a in te res pu b liczny  n a g li do odpisa
nia.

N ie radz ibyśm y W ojew ody na ja k ie  narazić 
p rzykrośc i, ale w  naszym położeniu byw a 
często trudno  ich un iknąć. Pana B onaw entu
r y  N iemojowslciego 4) w y jazd  w y n ik n ą ł z do
b re j w o li. Te napaści, ja k ic h  p rzypadkam i do
znał, n ie  zasług iw a ły może na ta k  gw a łto w 
ne żale. N ic  nie szkodziło korzystać z oka
z ji,  z n im i w ystąp ić  i  o fuknąć się: wyjeżdżać 
nie  było  potrzeby. Tak nie w iedzieć poco w y 
jecha ł z Paryża ja k  niegdyś z Płocka.

N ie w iem  ja k ie  będzie zdanie generała 
K n ia z ie w ic z a 2), względem  przy jazdu W oje
w ody: może być że będzie odradzał i  zebraniu 
Sejm u będzie się sprzeciw ia ł. Jabym  rad 
z  duszy i  serca w idz ieć Sejm zebrany, boby 
m oja  bieda g ładk i koniec wzięła. D latego mo- 
żebym go ja k  na jprędze j żądał. A le  o czasie 
i  m ie jscu trudno  przez pisma układać, d la 
tego osobista bytność W ojew ody tu  u  nas 
zdaje m i się je s t nieodzowna. Przekonany 
jestem  o potrzebie, aby się życie narodu głoś
no ob jaw ia ło ; dlatego w y trw a m  w  m ojem  
stanow isku, m im o z łoś liw ych  przeszkód gene
ra ła  B e m a 3) i  naszej całej dyp lom ac ji; w y 
trw a m  chociaż do opóźnionego zebrania się 
Sejm u; je ś li ty lk o  w y jednanym  przez m ach i
nacje gw ałtem  z Paryża w y p a rty  nie zosta
nę. Lecz o tern wszystk iem  ustn ie lep ie j się 
rozm ówić. J u tro  będę się w id z ia ł z genera
łem  La fayette . Spodziewam się, że on toż sa
m o napisze i  zdoła w yjednać uchylen ie  prze
szkód do p rzybyc ia  do Paryża.

L is t W ojew ody będę się s ta ra ł ja k  na i- 
śpieszniej kom unikow ać Ledóchow sk iem u4) 
i  innym . M oje uszanowanie składam  i  służby 
m oje o fia ru ję . Sługa najniższy, Le lew e l 
Joachim .

1) N ie m o jo w rk i B onaw entura, poseł k a lis k i na
se jm y, przywódca opozycji lib e ra lne j ..kaliszan *, 
przezes Rządu Narodowego w powstaniu (1831). 
N a em ig rac ji b y ł przeciw n ik iem  Lelewela, prze
w odn iczył p ierw szem u kom ite tow i wychodźstwa 
pod nazwa K o m ite t Tym czasowy E m ig ra c ji; w  lu tym  
1832 r. w y jecha ł z Paryża do B rukse li, urażony na 
p o lic ję  paryska i prem iera Kazim ierza Penem  za 
stosunek do em ig rac ji p o lsk ie j; b y ł przeciw nik iem  
sejm u na em ig rac ji i łączy ł się z czarteryszczyka- 
m i; zm arł w  ob łąkaniu  w  r. 1835. .

2) Gen. K n iaz iew icz  chw ia ł się w  tym  czasie m ię 
dzy dw iem a koncepc jam i: czar to r  yszczy.rów 1 le-
lew ę łis tów  , ■ _S) Gen. Józef Bem b y l czartoryszczyfcern. zdecy
dowanym przeciw n ik iem  sejm u na em ig rac ji l K o 
m ite tu  Narodowego Polskiego, którem u prezesował 
Le lew el. , . . . .

4) Poseł Jan Ledóchow ski b y ł przeciw nik iem  
K om ite tu  Lelewela, m ia ł własne pom ysły stworze
n ia  w ładzy em ig racy jne j z w ykluczeniem  leletwe- 
lis tów  i  ezartoryszczyków,

3. J. LELEW EL, P A R IS  (RUE TA R A N N E 12) 
11. X . 1832, DO A. OSTROW SKIEGO  

W  STRASBURGU
(za pośrednictwem  M r. S. F. Klose).

W ojewodo! Lubo  n ie  m am  co pisać, żebym 
się jednak  n iedba łym  nie  okazał, rzucam  te 
s łów  k ilk a  z tym  go rzk im  zawsze przeczu
ciem, że się kom p le tu  sejmowego nie  docze
kam y. O bodaj można in try g i w ydobyć na 
ja w . Jeśli m i ko ledzy nie  dopomogą, sam p a l
nę złorzeczenia, prze łdęstwa i  ohydy  na 
spraw ców  tego, że dotąd kom p le tu  niema. Już 
ro k ! —  na w szystk ich  co się nie S taw ili, na 
in tryg a n tó w , na po tw arców .

Od O lricha  ’ ) l is t  odebrałem. W aha się! po
w iada , że w idz i, że niepożyteczny będzie. Pa
rę  d n i temu, w łaśnie by ło  w  rocznicę roz
stan ia się naszego w e F ra n k fu rc ie  nad Odrą 
(rozstania się z m arsza łk iem  W ład ys ław em 1 2), 
p isałem  do niego, do O lricha. N ie nakazuję 
m u, n ie  nalegam  na niego, bo nie  m am  zw y
czaju nakazyw ać mego przekonania, ale :ńu 
w y jaśn iłe m  praw ą  i  lewą i  w ys taw iłem  m u 
do w yboru : ohydę lu b  nędzę. Nam  wesoło 
w  nędzy, śm ia ło oko podnosim y, na oszczer
stw a nie dbam y, n ie  dbam y o św ia t i  ludz i, 
dbam y o postępowanie nasze, o dopełn ien ie 
obow iązku, do k tórego z iom kow ie  i  zdarzenia 
pow o ła ły .

M ach inacje  M och na ck ich8) dochodzą do 
końca. A  m y w yko łą ta nym  K om ite tem  na 
szym za ła tw iam y, aby wypocząć. Na g w a łt 
d ru k u je m y  trzecie  „Zdan ie  spraw y“ 4). H u 
bę 5) pow iedzia ł że praw dziw e, że słuszne, 
ale złośliwe., S turbow any podm ucham i k o m i
te tow ym i, a bodaj podnoszeniem głosu na
rodowego, z K o m ite tu  się usunął. T ak tedy 
ko lleg iu m  nasze uszczupla się.

L is t  ten, gdzie W ojewodę dogną, w  Stras
bu rgu  czy w  Nancy, nie w iem . A dresu ję  go 
do pierwszego m iejsca. Łącząc w yra zy  po
ważania, w ie rne  służby m oje o fia ru ję . Le le 
wel.

f) Poseł O lb rych  Szaniecki, w  r .  1832 b a w ił w e 
W roc ław iu .

3) W ładysław em  h r. O strow skim , m arsza łk iem  
se jm u 1830/31 r., b ra tem  Antoniego, do którego p i
sze Le lew el. Le lew e l chc ia łby go w idzieć na czele 
se jm u em igracyjnego, k tó ry  zb iera ł się z w ie lk im i 
trudem  i po zgrom adzeniu się w  s tyczn iu  1833 r. 
przew idzianego uchwałam i z dn. 19 i  26 lutego 
1831 r. kom ple tu  33 posłów i  senatorów  łącznie, 
ro zb ił się w sku tek secesji l l  ezartoryszczyków.

3) B rac ia  M oriinaocy (M aurycy. a za jego 
poduszczendem K a m il) b y li p rzec iw n ikam i sejm u 
na e m ig rac ji i  zw alczali p o lity k ę  kom ite tow ą L e 
lewela.

4) P or. „Z dan ie  S praw y“  z dzia ła lności K om i
te tu  Narodowego Polskiego w  „Całoroczne T ru d y  
K o m ite tu  Narodowego P o lsk iego“ . P aryż  1834.

3) Referendarz M icha ł Hubę. a u to r b roszury 
„Russisches Schreckens- und V erfo lgungssystem “ . 
Paryż, 1832 r „  czartóryszczyk z przekonań, trzym a ł 
początkowo z Lelewelem  i  Z w ie rkow sk im  zasiada
ją c  w  K om itec ie  N arodow ym  P o lsk im , z k tórego 
w ys tą p ił, zniechęcony tym , że prezes dz ia ła ł „n ie  
z Kom ite tem , lecz poza K o m ite te m “ . Zasiadał po
tem w  kon kurency jnym  K om itec ie  D w ern ickiego. 
W  początkach 1833 r .  w y jecha ł do Strassburga.

4. LE LE W E L DO A N T. OSTROW SKIEGO  
W  F O N TA IN E B L E A U , RUE HONORE 11. 
P A R Y Ż RUE TA R A N N E  12, W TO REK 30 

P A Ź D Z IE E R N IK  A  1832.
Stosownie do życzenia W ojew ody dziś rano 

piszę czy li odpisuję. N ie  w iem  k to  mógł 
cz łonków  nowego K o m ite tu 1) uw iadom ić o 
m oim  doń przystąp ien iu . W Àdom e jest moje 
oświadczenie, w ia tr  mną nie pow ie je . W so
botę pragnąłem , abym  przesta ł zawadzać. 
Sprosiłem  Ogół P aryski, rzecz całą opow ie
działem , py ta jąc  co K o m ite t ma w  ta k im  po
łożeniu czynić. Po dyskusjach... o nowo- 
tw orzącym  się a n ieznanym  Kom itecie , na
znaczono K om is ję  do ob jaśnienia brac i po za
kładach. P re testac ji po zakładach dotąd nie
ma, ty lk o  w  A v ignon  go tu ją  się nielegalność 
nowej budow y w yjaśn ić. Z narad Ogółu so
botn ich n ic o daw nym  K om itec ie  naszym nie 
rzeczono. Pragnąłem  aby go rozw iązano, to 
nie nastąpiło. W arunek m ój pierwszy, aby 
activitatem O gółow i P arysk iem u wrócono,

k tó ry  jes t skrzyw dzony przez koresponden
tó w  delegatów i  w  P aryżu ins ta lu jących  K o 
m ite t. B y łem  wczora j w  poniedzia łek u  D w er
n ick iego i  pros iłem  go, aby ze swego K o m i
te tu  albo od siebie Ogół P arysk i lu b  s ta ry  K o 
m ite t o sw o im  no w ym  zaw iadom ił, że to z b li
ży i  k rzyw dę  wyrządzoną coko lw iek  uko i. 
A le  wyszedłszy z Ledóchow skim  słyszałem od 
Ledóchowskiego, że Ogółu P aryskiego niema, 
że niem a z k im  gadać, w in o w a ł m nie, że Jo
zafa t 2), że C zyń sk i3 4 * 2 3)) są na nogach, że ich  
nazw iska na obradach Ogółu Paryskiego w y 
staw iane, to są m oje w in y , ja  tem u w in ien . 
Upadam  do nóg! T ak n igdy  n ie  skończymy. 
Ż le W ojewodo! źle!

Proponowałem  też D w ern ick iem u, aby się 
ośw iadczył, że uważa sw ój K o m ite t czasowy, 
dopóki nie nastąpią porządniejsze elekcje 
i  głosowania, to  m u się n ie  zdaje, chociaż 
przyznaje, że u tw orzen ie  jego K o m ite tu  n ie - 
na jforem nie jsze. M y  tymczasem, ju ż  ledw ie 
dysząc, odbieram y b ra te rsk ie  i  serdeczne słowa 
z w yspy A ix  z C hateau-roux i  innych  
m iejsc.

Z  w yspy A ix  piszą nam  n iezm iern ie  czule, 
ubo lew a jąc nad niechęcią, jaka, postrzegli, że 
Się z zakładów  k u  nam  ob jaw ia ; narzekają 
na Rośłakowskiego5) i  Nieszokocia, n ie  w y 
łączają, że przecina ł z nam i kom unikację , że 
im  u fa li a ona ich zawodzi, nam aw ia jąc ich  
do P o rtu ga lii. O pin ię  m oją  sądzą. Zb ie ram y 
na n ich  składkę teraz w  Paryżu. W ypraw iłem  
po kweście m a jo ra  H orodyńskiego6). „K w esta  
zaczęta w  niedzielę, w  dzień im ie n in  K o 
ściuszki i  mego ś. p. O jca i  żyjącego synow
ca '), którego niech Bóg chowa na pociechę.

Przepraszam. W ojewodo, że tak ie  b a n ia lu k i 
piszę. W rócę do poważnie jszych: o trzym ałem  
lis t  od Szanieckiego, zawsze w ą tp i, żeby się 
przydał. W idać, że w zo ru je  m argrabiego, k tó 
ry  się wzm acnia no w ym i zw iązkam i z S u ł
kow sk im i. Pisze Szaniecki, że m arg rab ia  W ie
lopo lsk i, h r. G. M ałachowski, gen. W oyczyń- 
ski, senatorow ie B ie liń s k i i  W odzicki oraz 
A leksander Potocki s ta ra ją  się w róc ić  i  pew 
n ie  wrócą do P o lsk i kongresowej. Dziś piszę 
do Szanieckiego na nowo.

W racając do K om ite tu , W ojewodo! jesteś 
w  opozycji dogodnej, bo ustronne j, możesz 
sobie czas zyskać, fazy ocenić, ale ja  w  ogniu, 
com napisał i  w y rze k ł od tego cofać się nie 
mogę.

1) W rócić activitatem O gółow i parysk iem u 
w arunek  sine qua non. 2) Muszę się uw o ln ić  
z dotychczasowego urzędu. 3) M ieć zaręczenie, 
że n iebawem  elekcje porządnem głosowaniem

4) K o m ite t D w ern ick ie go  u ko ns ty tuo w a ł się 22 
październ ika 1832 r .  w  P aryżu. B y ł on w yb ra n y  na 
zjeździe delegatów różnych zakładów em ig racy j
nych (z w y ją tk ie m  lelewelistyeznego Ogółu P a ry 
skiego) w  Bourges dnia. 18 września. Le lew el, 
Zw ierkow ski i  k i lk u  innych , k tó rzy  zosta li w yb ra 
n i do K o m ite tu  D w ern ick iego, zaprotestow ali prze
c iw  legalności w ybo rów  i od m ów ili zasiadania 
w  Kom itecie . B y t to  w yb ieg  tak tyczny  zm ierza ją
cy do zdekom pletowania nowo w ybranego K om ite 
tu  i  u trzym an ia  p rzy  życ iu  K o m ite tu  Lelewela.

2) Józefat Bolesław  O strow ski g łośny pole
m ista na em ig rac ji, wydawca em ig racy jne j „N o 
w ej P o lsk i“  od 1833 do 1835, w  tym  czasie (1832) 
le lew ełista , odznaczał się brak iem  kośćca m ora l
nego.

3) Jan Czyński. u ta len tow any, nub licyś ta  i  l i te 
ra t, b y ły  k lu b is ta  -— ja ko b in  po lsk i, podczas pow
stania, na em ig rac ji trzym a ł się początkowo L e 
lewela, późnie j Tow arzystw a Demokratycznego
Polskiego, k ry ty k o w a ł zawzięcie M ick iew icza  Ba 
m istycyzm , zasłużony działacz na po lu emancypa
c j i  żydów . P rzejął się fourieryzm em , w  r. 1835 re
dagował w raz z Szymonem K onarsk im  pismo ra 
dyka lne (kom unikujące) „P ó łn o c “ . W ie lb ic ie l de
kabrystów  i  p rzy ja c ie l ludu rosy jsk iego. Na ze
braniach w  „T a ra n ie “  atakow ał ezartoryszczyków 
i D w ern ickiego.

4) i  5) Wyspa A ix  na A tla n ty k u , u u jścia  rzek i 
Charente. W  s ie rp n iu  r. 1832 / w skutek bu rzy  w y 
lądowało tu  400 żo łn ie rzy po lskich, w ysłanych 
przez P rusaków  z Gdańska na s ta rych  okrętach. 
Z pomocą przysz ły  ko m ite ty  polskie we F ra n c ji, 
a łe lew eliści p o tra fili po lityczn ie  zjednać , d la siebie 
w iarusów  przez zabiegi p łk . Rośłakowskiego.

6) H oro dyńsk i Bogusław, m a jo r.
7) Synowca t. j,  Hugona Le lew ela, syna Prota

Lelew ela. Joachim  b y ł ojcem  chrzestnym  Hugona.

lewela
wszystkich podjęte będą, że taka zasada przy
ję tą  zostanie, tego jestem  po wszystkich za
kładach apostołem. 4) Muszę w.edzieć ich 
porządku, t. j.  ja k  dzia łan ia  kom ite tu  po
przedniego od następnego uważane będą? 
etc. etc. A  k to  nasze d ług i opłaci, a k to  grosz, 
ja k ib y  do nas m ógł nadejść, pochwyci?

Już poczynam odbierać w iadom ości o k rz y 
kach na m nie po zakładach za ostre ośw iad
czenie, że wejść do K o m ite tu  nowego nie m o
gę. Sługa na jn iższy Le lewel.

5. J. LELEW EL, L A  GRANGE 2.II. 1833, 
DO A. OSTROW SKIEGO  

W  F O N TA IN E B L E A U

Już k ilk a  lis tó w  do La faye tte ‘a pisałem, 
choć wczora dopiero tu ta j stanąłem  — ka 
brio le tem . — Piszę słów  k ilk a  i do Szanow
nego W ojewody, a to p rinc ipa ln ie , aby go 
uw iadom ić, żem jedną rzecz zm yś lił i  w  je d 
nym  z lis tó w  do La faye tte ‘a po chw a lił się. 
N ie  w idz ia łem  go przed m o im  z Paryża w y 
jazdem. K ilk a  osób od niego upow ażnionych 
uw iadam ia ły  m nie o z łym  hum orze d ‘A r -  
g o u t1). ale im  n ie  polecał w iadom ości, że 
d ‘A rgo u t cieszy się, że coś o m nie w ie, co jest 
blam able, tres blam able. W  jednym  z lis tów , 
k tó ry  do La faye tte ‘a stąd pisałem  i  tych  s łów  
d ‘A rgo u t do tkną łem  i  pow o ła łem  się w  n im  
na lis t  W ojewody, ja kob y  m nie  W ojewoda z 
Fonta inebleau zaw iadom ił. L is t  m ój do La-> 
faye tte ‘a — je s t trocha  (dokończ zdania n ie 
czytelne)."

D ‘A rg o u t z łoś liw y, aby m ię k k o . z łoś liw y, 
tak  że go może La faye tte  jeszcze przekonać, 
i  naw et w  te j . m yś li pisałem. O puściłem  Pa
ryż  wśród w ie lk iego  zgie łku , k tó ry  w yp raw a  
w schodn ia2) narob iła . S an ie w sk i3) powiada, 
żem od La faye tte 'a  w z ią ł 6000 fr . K rzyczą na 
m nie  in n i. Może to  i  lep ie j, W ojewodo, żeś
m y  stam tąd w y jecha li. N a jle p ie j z p lacu 
uciec, gdzie trudno  dostać, jest to moda n ie 
k tó ry c h  ko legów  naszych i  m nie się dobra 
zdarzyła okoliczność. Wszakże podobno z po
w odu wschodnie j w y p ra w y  dziś w  nocy nie
w ie le  pisać będę. Idę  teraz przeglądać b ib lio 
tekę La fayette 'a . Sługa Lelewel.

1) H ra b ia  D 'A rg o u t (1782—1859) znienaw idzony 
powszechnie m in is te r sipraw w ew nętrznych za 
L u d w ik a  F ilip a , w róg  repub likanów  i  em igran tów  
po lityczn ych , prześladowca Joachima Lelewela.

2) W ypraw a wschodnia — Le le w e l ma tu  na 
m y ś li wrażenie, ja k ie  w yw o ła ło  w  P aryżu  w m ie 
szanie się R os ji do k o n flik tu  egipsko -  tureckiego. 
W  lu ty m  1833 r. f lo ta  rosy jska  w p łynę ła  do .Bosfo
ru  rzekomo z pomocą su łtanow i. F ranc ja  popiera
jąca zbuntowanego paszę E g ip tu , Mehmeda - A li  
przeciw  su łtanow i zatrw ożyła  się in te rw enc ją  ro 
sy jską  i  us iłow a ła  ją  p rzy  pomocy A n g lii i  A u s tr ii 
un icestw ić.

3) S a n ie w s k i Fe liks, em ig ran t-ou b licys ta . au
to r  „T ab leau  géographique, s ta tis tiq ue  et h is to r i
que du Royaume de Pologne d'apres le tra ite  de 
V ienne“ , w ydanej w  ro ku  1833.

I

6. J. LELEW EL, L A  G RANGE B LENEA U  
PRES ROSAY EN BR IE 9.II. 1833, DO  

A. OSTROW SKIEGO
Szanowny W ojewodo! Jeszcze n im em  z Pa

ryża  w y jecha ł, słyszałem o zm arw ychw sta - 
n iu  kanonady Bema ’ ). N ie m ia łem  czy cza
su, czy ciekawości (nie w iem ) nadstaw ić ucha. 
Jeszcze dotąd tego nie znam, co on tam  po
pisał. N ie ty lk o  wojewoda, ale naw e t H łusz- 
n iew icz, i  in n i w o ła ją , że ju ż  czas mnie sa
memu, n ie  kom u odpisać; bo ja sam tam  n a j-  
m ow n ie j a takow any jestem. A  chociaż ta k  są 
poważne zdania, wszakże ja  powiadam , n is 
znając jeszcze rzeczy, że nie czas i  sam odp i
sywać nie  będę, jako ja. Spodziewam się, że 
się znajdą, co . się wdadzą w  odpisywanie 
i  obronę. Może sam w ojew oda nie odm ów i 
pióra, k iedy  chytre  fałsze dostrzeże. Piszą 
m i z Paryża, że Ledóchowski m yś li odp isy
wać i  drukow ać, wszak już  raz B em ow i od
p isyw a ł i  d ru k ie m  to pu b likow a ł. Znam y się!

A  je ś li n ich t się nie odezwie, to  i  to dobrze. 
Żadne k rz y k i, w rzaski, potwarze, oszczer
stwa, groźby nie  przerażą mnie, n ie  prze
straszą, nie spędzą z pola, na k tó rym  m ię  
zbieg okoliczności postaw ił. A  je ś li z tego po
la ustąpić będę m usiał, albo ustąpić bez szko
dy po tra fię , to ustępuję bez żalu.

Osobliwe też to  położenie m oje! k tó re  kogo 
innego mogło by w zb ić w  niepospolitą dumę! 
Jak przeciw  ja k iem u  m ocarzowi św iata 
ogromne m achinacje, in try g i, knowania, sp i-

t) Gen. Józef Bem ogłosił a r ty k u ł w  „P a m ię t
n ik u  E m ig ra c ji“  z dn. 23 styczn ia  1833 r. p. t . t  
,,H is to ryczna wiadomość 6 K om itecie  pana Le le 
w e la “ . Le lew el nazywał ten a r ty k u ł „kanonadą 
B em a",

(Dalszy ciąg na str. 8)
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M arła Żmijewska

Drobnomieszczańska deformacja socjalistycznej wiedzy o kulturze

W
 1948 r. po ja w iła  się nakładem  

berlińskiego w yd aw n ic tw a  książ
ka Georga Lukacsa „K a r l 
M a rks  und F rie d ric h  Engels ais 
L ite ra tu rh is to r ik e r“  —  („K a ro l 
M arks i  F ry d e ry k  Engels jako 

h is to rycy  li te ra tu ry “ ). K siążka zaw iera cztery 
szkice, napisane w  okresie dwudziestolecia 
m iędzywojennego („D yskus ja  o „S ick ingen ie “  
m iędzy M arksem -Engelsem  a Lassalle 'm “ , 
1931; „F ry d e ry k  Engels jako  teo re tyk  lite ra 
tu r y  i  k ry ty k  lite ra c k i“ , 1935; „M a rks  i  p ro 
blem  schy łku  id eo log ii“ , 1938; „T ry b u n  ludo 
w y  czy b iu ro k ra ta “ , 1940). T y tu ł p u b lik a c ji, 
k tó ry  zdaje się zapowiadać pracę, k o d y fik u 
jącą teorię  li te ra tu ry  i  p ra k ty k ę  k r y ty k i l i 
te rack ie j k la sykó w  m arksizm u, n ie  odpowiada 
zaw artośc i ks iążk i. Nowa pu b lika c ja  Lukacsa 
je s t raczej zbiorem  szkiców, tra k tu ją cych  o 
schy łku  ideo log icznym  m ieszczaństwa , euro
pejskiego. P rob lem  ten w ysuną ł się na p lan  
p ie rw szy w  rozważaniach Lukacsa nad spe
c ja ln y m i zagadnieniam i h is to ryczn o -lite ra 
c k ie j spuścizny k lasyków .

W ydanie w  fo rm ie  ks iążkow e j czterech od
le g łych  czasowo i  tem atyczn ie prac Lukacsa 
n ie  zostało podyktow ane w yłączn ie  w ym oga
m i księgarskiego ry n k u  N iem iec, na k tó ry m  
panu je  stałe zapotrzebowanie na prace z za
kresu teo rii' i  h is to r ii m arks izm u. W  dużej 
m ierze m usia ła  tu  odegrać ro lę  sytuacja  ideo
logiczna niem ieckiego ruchu  socjalistycznego. 
N iem iecka socja ldem okracja  ro z w ija ła  się 
stale w  w arunkach , grożących ca łkow itą  

.„V e rb ü rg e rlic h u n g “ , drobnom ieszczańskim  s fi-  
lis trzen iem . Współczesna n iem iecka SED nie  
może lekceważyć doświadczeń s tare j soc ja l
dem okrac ji. Dzie je  n iem ieckiego socja lizm u 
ksz ta łto w a ły  się w  rozpacz liw e j w a lce z n a - 
porem  drobnom ieszczaństwa, k tó re  podm yw a
ło  ruch  robotn iczy, w y tw a rza ją c  szereg w ste
cznych tendencji, sprowadzających ruch  na 
m anowce ideologiczne. „P ra w d z iw y  socja
liz m “  sprzed r. 48, drobnom ieszczańskie p ró 
b y  w yko rzys ta n ia  frazeo log ii socja listycznej 
d la  ob rony  w łasnych in te resów  klasow ych, 
lassalizm , k tó ry  w  idea lis tycznym  ku lc ie  pań
stw a w y lądo w a ł na oportun is tycznym  so ju
szu z B ism arck iem , rew iz jo n izm  Bernsteina, 
ideo log iczny odpow iedn ik po litycznego re fo r-  
m izm u z okresu I I  M iędzynarodów ki, na c jo 
na lis tyczny  so lida ryzm  soc ja ldem okrac ji n ie 
m ieck ie j, głosującej w  r . 1914 za k re d y ta m i 
w o je n n ym i —  oto jaskraw e, choć n ie  jedyne 
etapy k lęsk  ideolog icznych niem ieckiego so
c ja lizm u , Ideolog iczny nacisk drobnom iesz
czaństwa zabagnił p a rtię  na d ług ie  ła ta  i  s ta ł 
się przyczyną je j bezsilności w  w a lce  z fa 
szyzmem. W  tych  w a run kach  podw ó jn ie  celo
w e staje się w ydan ie  s tud iów  Lukacsa, rozpa
tru ją cych  zagadnienie schy łku  ideo log ii m ie
szczańskiej oraz oddz ia ływ an ia  drobnom iesz
czaństwa na k u ltu rę  p ro le ta ria tu .

*
S tud ia Lukacsa pow sta ły  w  la tach  1931—■ 

1940, w  la tach krzepnącego faszyzmu, osta t
n ie j, przedśm ierte lne j m ask i zagrożonej b u r-  
żuazji. Lukacs ro zp a tryw a ł w  sw ych szk i
cach zagadnienie przeszłości k u ltu ra ln e j m ie 
szczaństwa i  cech współczesnej k u ltu ry  b u r-  
żuazy jne j; sięgając do prac k la syków  spraw 
dzał p rak tyczn ie  h is to ryczną słuszność m a rk 
s istow skich ana liz  h is torycznych.

W yraźna polityczność, po lem iczny,, a n ty -  
m ieszczański sens każdego a r ty k u łu  nadają 
książce p raktyczną  życiową aktualność, budzą 
czujność wobec stałego niebezpieczeństwa, 
grożącego k u ltu rz e  p ro le ta ria ck ie j ze s trony  
ż yw io łó w  drobnom ieszczańskich, p róbu jących  
w ciąż narzucić ru ch o w i swą oportun is tyczną 
ideologię.

Zagadnienie k u ltu ry  p ro le ta r ia tu  i  miesz
czaństwa ja ko  dwóch zw alczających się ideo
lo g ii, S tanowi oś kom pozycyjną książk i.

D yskusja  M arksa i  Engelsa z Lassallem  nad 
jego traged ią  o S ickingenie s tanow i n a jb a r
dz ie j wyczerpu jące s form ułow anie  podstaw  
es te tyk i m arks is tow sk ie j, ja k ie  m ożem y zna
leźć w  pism ach klasyków . Cenna „S ick ingen
deba tte“  zaw iera w ie le  m a te ria łu  d la  teore
tycznych rozważań nad m arks is tow sk im  u ję 
ciem  prob lem u „k a te g o rii estetycznych“ . N ie 
została ona jednak  przez Lukacsa sproblem a- 
tyzow ana pod kątem  m arks is tow sk ie j te o rii 
li te ra tu ry . A u to r  dąży raczej do przedstaw ie
n ia  lassalcwskiego stanowiska jako  in te resu
jącego przykładu drobnomieszczańskich de
formacji socjalistycznej wiedzy o kulturze.

Debata o  S ickingenie obraca się w  k ręgu  
ówczesnych te o rii re w o lu c ji ja ko  fo rm y  po
stępu społecznego, co s tanow iło  doniosłe za
gadnien ie n ie  ty lk o  dla socja lizm u naukow e
go, ale rów nież d la  f ilo z o fii h is to r ii i  sz tuk i 
Hegla oraz jego następców. Tragedia ryce 
rza von S ickingen, przyw ódcy ryce rsk ie j re 
b e lii z r. 1525, s tanow iła  is to tn y  w y ra z  po
glądu drobnomieszczańskiego niem ieckiego r u 
chu- socjalistycznego, reprezentowanego przez 
Lassalle'a. D ram at o S ickingenie m ia ł być w  
in tenc jach  Lassalle 'a rodzajem  sa m o kry tyk i 
rew o luc jon is tów  z r. 1848. Pom ysł wysunięcia 
ana log ii m. niem iecką Wiosną Lu dó w  a w o j
nam i ch łopsk im i czasów re fo rm a c ji pochodzi 
z a rty k u łu  Engelsa w  „N ow e j Gazecie Reń
s k ie j“  z r. 1850. Engels przeprowadzał tam  
upraw nione naukow o zestawienie dwóch od
rębnych h is torycznie p rze jaw ów  n iedo jrza łe 
go ruchu  rew olucyjnego. Lassalle natom iast 
us iłow a ł w ytłum aczyć klęskę re w o lu c ji z ro 
ku  1848 przez ahistoryczną fo rm u łkę  „ t ra 
gizm u wszelkiego ruchu  rew olucyjnego“ . 
K ażdy p rzew ró t społeczny przynosi zagładę 
sw ym  przywódcom . Skazany jest na klęskę 
dz ięk i tem u, że w  k o n flik c ie  m iędzy ..sta
ry m “ a „n o w y m “  przeszłość także m a za

sobą praw o m ora lne i  w ie lk ą  siłę oporu. 
Lassalle pode jm ow ał tu  koncepcję rew o lu c ji, 
usta loną przez poheglowską estetykę m iesz
czańską (V ischer i  in.), k tó ra  w  swej niechęci 
k u  p rzew ro tom  społecznym  w ysuw a ła  f i i i — 
sterską teorię bezsilności w sze lk ich rew o lu c ji, 
k tó re  cofać się muszą wobec potęgi zastanego 
ła du  i  godzić się na kom prom isy, rea lizu jąc 
zaledw ie skrom ną cząstkę swego program u. 
Sprzeczność m iędzy żyw io ło w ym  napięciem  
w a lk i re w o lu cy jn e j a je j og ran iczonym i 
osiągnięciam i, pow oduje n ieuchronn ie  w inę  
trag iczną p rzyw ódcy re w o lu c ji społecznej. 
Zm uszony do kom prom isów  i  rozg ryw ek  p o 
lityczn ych  sprzeniew ierza się m ora lne j ide i 
re w o lu c ji i  g in ie  w  k o n flik c ie  z reprezento
w a n ym i przez siebie s iłam i społecznymi. 
Sprzeczność taka  rzeczyw iście is tn ia ła  w  każ
dej re w o lu c ji bu rżuazyjne j, k tó ra  w ystępu jąc 
z szerokim  program em  społecznym, m ającym  
pozyskać je j pomoc ludu , redukow a ła  swe 
po s tu la ty  do m in im um , zabezpieczającego je j 
in te resy  klasowe, by n ie  naruszać podstaw 
swej d o m in ac ji nad ludem .

Lassalle, p rzedstaw ic ie l drobnom ieszczań
skiego socja lizm u, absolutyzow ał burżuazyjne 
społeczeństwo; cechę re w o lu c ji p rzyp isyw a ł 
p rze w ro to w i społecznemu „a n  sich“  (w  sobie). 
P rzew ró t a n tykap ita lis tyczn y  obciążył ponu
ry m  dziedzictw em  zakłam ania re w o lu c ji p ro - 
kap ita lis tyczne j.

Zafałszowanie tra g e d ii S ickingena w id z ie li 
M arks  i  Engels przede w szys tk im  w  tym , że 
Lassalle w y b ra ł d la  przeprowadzenia po rów 
nan ia  z rew o lu c ją  1848 r. dzie je  re b e lii r y 
cerstwa, a w ięc ru ch u  o wstecznych intere
sach klasowych, ru ch u  k la sy  skazanej na 
upadek; po d ru g ie  w  tym , że w yb raw szy  raz 
tem atykę  w a lk i g inącej k lasy, n ie  u trzym a ł 
swego. S ickingena konsekw entn ie  w  te j kon 
cepcji, lecz uczyn ił go w b re w  praw dzię  h i
s toryczne j reprezentantem  k ie ru n k u  re w o lu 
cyjnego.
Lassalle p o pe łn ił jednak  jeszcze jeden is to tn y  

b łąd  z p u n k tu  w idzen ia  es te tyk i m a rks is to w 
sk ie j w  swej koncepc ji trag izm u. Zam iast 
te o r i i ob iektyw nego historycznego trag izm u  
no s ic ie li okreś lonych ten den c ji k lasow ych , 
p rz y ją ł teo rię  sub iektyw nego trag izm u  boha
tera , k tó ry  pope łn ia  w in ę  trag iczną, związaną 
n ieuchronn ie  z sam ym  z ja w isk iem  re w o lu c ji. 
S tąd przeniesienie p u n k tu  ciężkości w  t ra 
g e d ii Lassalle 'a z  g ry  rea lnych  s ił społecznych 
na w ew nę trzne  p ro b lem y etyczne bohatera.

Lassallow ska in te rp re ta c ja  re w o lu c ji —  ści
śle fo rm a lna , schematyczna, n ieh is toryczna, 
rozegrana na płaszczyźnie jednostkow e j e ty k i,  
zakładająca n ie u n ikn io n y  k o n f l ik t  w e w nę trz 
n y  każdej re w o lu c ji, odpow iada ła oportun iz
m o w i drobnomieszczańskiego re fo rm izm u. 
Sprowadzenie k o n f lik tó w  h is to rycznych  do 
w ew nę trznych  p rob lem ów  m ora lnych  bohate
ra  —  wodza re w o lu c ji by ło  dowodem  id e a li
stycznego po jm ow an ia  h is to r ii ja ko  szeregu 
posunięć w y b itn y c h  jednostek. Idea lizm  h i
s toryczny, słabość klasowego w idzen ia  h i
s to r ii i  oportun izm  drobnom ieszczański do 
p ro w a d z iły  Lassalle 'a do koncepc ji ugody z 
B ism arck iem , ja k o  reprezentantem  państwa, 
k tó ry  b y łb y  w  stanie doprow adzić ■ p ro le ta 
r ia t  n iem ie ck i do socja lizm u bez wchodzenia 
na  sz lak i „an tynom icznych", „trag icznych “  
re w o lu c ji.

Koncepcja trag izm u, uw arunkow ana  k laso
w ą ideo log ią  Lassalle'a, pociągnęła za sobą 
specyficzną fo rm ę  a rtystyczną „S ick ingena". 
sichillerowską, patetyczno-re to ryczną rozp ra 
w ę dram atyczną, w  k tó re j w ystępujące posta
c ie  są tu b a m i abs trakcy jnych  postaw  etycz
nych. F ilozoficzne założenia Lassale'a u n ie 
m o ż liw iły  zastosowanie te c h n ik i szekspirow
skiej —  stw orzenia realistycznego obrazu 
epok i w ie lk iego  prze łom u społecznego.

P o lityczna  i  lite ra cka  działa lność Lassalle'a 
je s t p rzyk ładem  groźnej „V e rb ü rg e rlich u n g “  
ru ch u  socjalistycznego, f ilis trz e n ia  p ro le ta r ia 
tu  w  sojuszu z drobnom ieszczaństwem . Cało
ksz ta łt p racy  h is to ryczn o -lite ra ck ie j Engelsa 
zw rócony b y ł p rzec iw ko  tem u groźnem u d la  
k u ltu ry  p ro le ta ria ck ie j z jaw isku .

M arks  i  Engels w a lc z y li o w łączenie na u k i
0 lite ra tu rz e  w  ca łokszta łt je d n o lite j n a u k i 
h is to ryczne j o dzie jach k u ltu ry . W  dążeniu 
do stworzenia ta k ie j w iedzy m us ie li M arks
1 Engels rozp raw ić  się z m ieszczańskim i teo
r ia m i ku ltu rozn aw czym i z p raw a  i  z lewa. 
O bok tezy o au tono m ii sztuki, n iepodporząd- 
kow anej żadnej p raw id łow ośc i z ja w isk  h is to 
rycznych, b ruździła  też w u lga rno -m echan i- 
styczna koncepcja li te ra tu ry  ja k o  fo rm y  po
lityczn e j propagandy, n ie  posiadającej w ła 
ściwego sobie cha rak te ru  specyficznej fo rm y  
ideo log ii. Zwłaszcza niebezpieczna b y ła  ostat
n ia  koncepcja, narzucana organ izu jącem u się, 
n iedo jrza łem u ideologicznie p ro le ta r ia to w i 
przez rad yka lne  ż yw io ły  drobnom ieszczań
skie. M łodzieńcza działalność Engelsa zw ró 
cona by ła  dlatego w  p ie rw szym  rzędzie prze
c iw  lite ra c k ie j p raktyce  i  f ilo z o f ii k u ltu ry  
tzw . „praw dziw ego socja lizm u". Ten odłam 
radyka lizu jącego drobnom ieszczaństwa b y ł 
szczególnie groźny z wychowawczego p u n k tu  
w idzen ia ; żerow ał on  na pozostałościach k u l
tu ry  drobnom ieszczańskiej w  świadomości ro 
bo tn ików . Engels w a lczy ł n ieustann ie „gegen 
deutschen F ilis te r  in  Vers und Prosa“ , p rze
c iw  rea kcy jn e j rom antyce, w yżyw a jące j się 
w  apo log ii feuda lizm u i u to p ijn e j k ry tyce  
kap ita lizm u , ja k  rów n ież p rzeciw  na iw nem u 
fana tyzm ow i „M ło dych  N iem iec", negu ją
cych praw a poezji, a w padających w  pusty 
patos i  w erba lizm .

Engelsie w  okresie poby tu  w  A n g lii. F ak t, że 
w ie lk ie  dzieła rew olucy jnego rom antyzm u, 
poem aty B yrona  i  S he lley ‘a, zna lazł w  rękach 
postępowych rob o tn ików , da ł początek jego 
te o rii spuścizny k u ltu ra ln e j, k tó rą  dziedziczy 
p ro le ta ria t, by  zapewnić je j m ożliwość d a l
szego oddz ia ływ an ia  i  rozw o ju , nieosiągal
nych w  ram ach systemu kap ita lis tycznego.

Engels przeprowadza p recyzy jną  fo rm a lno - 
ideologiczną k ry ty k ę  program ow ej poezji 
i  p rozy „p raw dziw ego soc ja lizm u", gdzie cha
otyczny i  drob iazgow y obraz św iata pozba
w io n y  jest zasady o rgan izacy jne j, h ie ra rc h ii 
zdarzeń, zdyscyp linow anej n a rra c ji. W yw o ła 
ło  to  ze s trony  Engelsa szereg uw ag k ry ty c z 
nych, k tó re  i  dziś m a ją  w artość d la  zagadnie
n ia  sz tuk i au tentyczne j —  dokum enta lne j.

D ru g im  torem  p racy Engelsa nad k u ltu rą  
p ro le ta r ia tu  by ła  konsekw entna m etoda kom 
p ro m ita c ji k u ltu ry  gn iją ce j bu rżuaz ji, celem  
usunięcia p ro le ta r ia tu  spod je j w p ływ ó w . Ł ą 
czyło się z ty m  postu low anie p ro le ta ria ck ie j 
te m a ty k i lite ra tu ry  socja listycznej i  je j re 
w o lucy jnego  k ie ru n ku . S iln ie  s taw ia ł Engels 
zasadę oparcia tw orzącej się k u ltu ry  p ro le ta 
r ia tu  o szczytowe osiągnięcia przeszłości k u l
tu ra ln e j ludzkości. P ro le ta r ia t pow o łany  jest 
do tego zadania, gdyż burżuazja w  procesie 
upadku  ideologicznego coraz bardzie j oddala 
się od spuścizny w ie lk iej myśli naukowej 
i  w ie lk iej sztuk i, stworzonej przez n ią  niegdyś 
dla  w a lk i o postęp społeczny. P rob lem  spu
ścizny k u ltu ra ln e j oznaczał jednak u  Engelsa 
n ie  ty lk o  froskę  o w łaśc iw y  p u n k t w y jśc ia  
k u ltu ry  p ro le ta ria ck ie j, lecz także i  n ieub ła 
ganą k ry ty k ę  kap ita lis tyczne j współczesności 
m ieszczańskiej. W alka o tra d yc je  lite ra ck ie  
je s t w a lką  o „w ie lk i"  rea lizm , k tó rem u  prze
c iw s ta w ia  Engels chaos i  rozb ic ie  „m ałego“  
rea lizm u  okresu ginącego mieszczaństwa.

O drzucając dekadenckie hasła autonom icz- 
ności sz tuk i, „m a ły "  rea lizm , lite ra tu rę  „sza
rego cz łow ieka" i  na iw ną, w u lga rną  po litycz -

ność n ieudo lne j tzw . „ l i te ra tu ry  tenedencyj- 
n e j"  M łodych  N iem iec, w skazyw ał Engels 
ideologom  p ro le ta ria tu  typ  sztuki, k tó ry  je 
dyn ie jes t w  stanie od tw orzyć oblicze now e j 
k u ltu ry  i nowego św iata, dać praw dziw ą, n ie - 
sfałszowaną w iedzę o życiu.
’ R ok 1848 b y ł momentem , w  k tó ry m  zarów

no niem iecka ja k  francuska burżuazja doko
na ła  zdrady in teresów  związanej z ' ludem , 
bu rżuazy jno-dem okra tyczne j re w o lu c ji na 
rzecz H ohenzolle rnów  czy bonapartyzm u. Ten 
p rze łom ow y^rok w  h is to r ii, w  k tó ry m  p ro le 
ta r ia t  po raź p ierw szy w ys tą p ił na w idow n ię  
ja ko  decydujący czynn ik  re w o lu cy jn y , zakoń
czył erę postępowości bu rżuaz ji zachodnio
europejsk ie j. W kurczow e j obronie sw ych in 
teresów klasow ych rezygnu je ona ko le jno  z 
rynsz tun ku  ideologicznego, k tó ry m  w a lczy ła  
z feudalizm em . K o le jn o  w yp ie ra  się la ick iego 
św iatopoglądu, rac jona lizm u, libe ra lizm u . 
„B og i, k tó re  s tw o rzy ły  burżuazję —  opuściły 
ją "  —  m ów i M arks. „R o bo tn icy  N iem iec 
i  F ra n c ji s ta li się bu n to w n ika m i —  pisze 
Engels, —  Z osta li na w skroś zarażeni socja
lizm em , a w  dodatku — z ca łk iem  słusznych 
powodów —  nie u p ie ra li się p rzy  w yłączn ie  
lega lnych środkach zdobycia w ładzy. Cóż 
w ięc innego pozostawało francusk iem u i  n ie 
m ieck iem u bourgeois, w  charakterze osta tn ie j 
deski ra tu n ku , je ś li n ie  porzucenie po cichu 
swego w o lnom yś lic ie ls tw a  —  podobnie ja k  
zuchw a ły  smarkacz, og a rn ię ty  coraz bardzie j 
przez chorobę m orską rzuca zapalone cygaro, 
z k tó ry m  paradow a ł pysza łkow ato po po k ła 
dzie". Różnorodny i  skom p liko w a ny re jes tr 
masek, ja k ie  zdob iły  proces rozk ład u  ideo
lo g ii bu rżuazy jne j, ukaza ł Lukacs na gruncie  
s fo rm u łow ań M arksa. E gzem plifikac ję  popro
w a dz ił jednak aż do czasów współczesnych, 
w e ry fik u ją c  tym  samym m arksow skie Sche
m a ty  procesów ideolog icznych i  s tw ie rdza jąc 
raz  jeszcze ich  niezawodną h is to ryczną uży
teczność w  ram ach określonej s tru k tu ry  spo
łeczno-gospodarczej.

Konstanty Simonow

G

Z w ro t od radykalnego dem okra tyzm u do 
m a te ria lizm u  htetorycznego dokonał s ię  w

dyśm y zna jd o w a li się jeszcze na 
brzegach Desny, p rzyd a rzy ł się m e -' 
m u „W ill is o w i"  m a ły  defekt. Pod
czas gd y  szofer m a js tro w a ł p rzy  
przeb ite j oponie, po łoży liśm y się 
nad brzegiem . W skutek znanej z ło

śliw ości p rzedm io tów  m a rtw ych  opona 
n a w a liła  na na jfa ta ln ie jszym  odc inku  d ro 
g i —  p rzy  p row izo rycznym  moście na Deśnie. 
W czasie tych  trzydz iestu  m in u t d w u 
k ro tn ie  p o ja w iły  się nad n a m i n ie 
m ieckie  bom bowce po 3, 4 sz tuk i i  s ta ra
ły  śię u tra f ić  w  drogę. Za p ierw szym  ra 
zem bom bardow anie odbyło się zupełn ie n o r
m a lnym  trybem : z rzuc iły  n a tu ra ln ie  niecelnie 
i  od lec ia ły . Saperzy, k tó rz y  p racow ali p rzy  
moście, po ło ży li się na brzuchach i  przecze
k a li tę całą aw anturę. A le  za d ru g im  razem 
osta tn i bom bowiec jakoś nie  od la tyw a ł, zo
stawszy sam nie przestaw ał się kręc ić  n ieu 
stannie nad rzeką —  buczał p rzy  tym  n ie 
samowicie. M ały, cza rn iaw y m a jo r, k tó ry  
p ro w a dz ił roboty, skoczył na rów ne nogi 
i  zaczął k lą ć  ja k  dorożkarz, "częściowo pod 
adresem n iem ieck ie j L u ftw a ffe , częściowo 
na leżących żo łn ie rzy:— i ta k  tam c i będą się 
dzień ca ły  w ie rc ić  — a w y  tu  będziecie się 
w ciąż płaszczyć i  robota będzie stać. Teraz 
w łaśnie pod bom bam i trzeba go rob ić  a nie 
gdy spokój. Po w o jn ie  postaw im y tu  most 
żelazny. Na m iejsca, tacy owacy.

Saperzy ociągając się, w sta li, i  patrząc z. 
ukosa na niebo p rzys tą p ili do c ies io łk i, N ie
m iec długo jeszcze k rą ż y ł w  pow ie trzu , po-
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tern jednak  doszedłszy do w n iosku , że stra
szenie przestało ju ż  oddziaływać, rz u c ił dw ie  
osta tn ie bom by i  od fruną ł.

Ot, i  uc iek ł —  tub a ln ie  roześm iał się 
m a jo r, sta jąc na s k ra ju  m ostu ta k  b lisko  w o 
dy, żę m yś la łbyś: m aluczko a w padn ie  w  n ią . 
Napewno bym  zapom niał zupełnie o ty m  d ro 
bnym  epizodzie, lecz n iek tó re  okoliczności, 
^ ó r e  zaszły późnie j kaza ły  m i go zapam ię-

Późną jesien ią  znalazłem  się znowu na ty m  
sam ym  odcinku fro n tu  —  naprzód nad D n ie 
prem , a potem  za Dnieprem . U siłow ałem  do
gon ić naszą arm ię, k tó ra  w  ty m  czasie po
m aszerowała ju ż  da leko na zachód. Po d ro 
dze rzucało m i się w  oczy to tu , to tam  jedno, 
n ieustann ie pow tarza jące się nazwisko. To
w arzyszyło  m i stale w  czasie podróży. To 
w id n ia ło  na k a w a łk u  deseczki p rzyb ite j do 
te legraficznego słupa, to znów  na ścianie 
cha łupy, to  znów w idz ia łe m  je  w yp isane k re 
dą na rozw a lonym  czołgu n iem ieck im : „M in  
n ie  ma. A rte m ie w ", a lbo : „D roga skon tro 
lowana. A rte m ie w ", albo: „O b jazd na lewo. 
A rte m ie w " albo: „M ost zbadany. A rte m ie w ", 
albo po prostu : „A r te m ie w " i  s trza łka  na za
chód. Z  treści napisów  nie  trudn o  by ło  się 
dom yślić, że „A r te m ie w " to nazw isko ja k ie 
goś kom endanta oddzia łu  saperskiego, k tó ry  
szedł z pierwszą lin ią  w o jsk  i  oczyszczał d ro 
gę. Na ty m  odc inku  m e ldu nk i saperskie b y ły  
je dn ak  szczególnie częste, drobiazgowe 3, 
co najważniejsze, zawsze odpow iada ły p ra w 
dzie. G dy prze jechałem  ju ż  dobre 200 k m  i  
stale tow arzyszy ły  m i te same napisy, p rzy 
pom inałem  sobie owego n ie w ' alkiego, sma
głego m ajora , k tó ry  w te d y  pod bom bam i 
k ie ro w a ł budową m ostu na Deśnie i  nagie 
przyszło m i do g łow y, że ba rd :o  m ożliwe, iż 
o fice r ten i  ów  ta jem n iczy A ite m ie w , k tó ry  
w  charakterze saperskiego ani' >ła-stróża szedł 
na czele a rm ii, to jeden i  ten sam człow iek. 
Z im ą, a by ło  to  w  re jon ie  Bo i u , nocow aliś
m y  w  n ie w ie lk ie j wiosce, gdzie m ieścił się 
po ło w y szpital.
. Wieczorem_ zeszło się k i lk u  lekarzy, siedzie

liśm y  po p ija jąc  herbatę. N ie pam ię tam  ju ż  z 
jak iego  powodu, wspom niałe n  coś o tych  
napisach.

—  Tak, ta k  —  pow iedz ia ł o rdyna to r szp ita 
la  — ju ż  chyba pó ł tysiąca k ilo m e tró w  idzie
m y  w zd łuż tych napisów. Tc ja k iś  zacny 
człow iek. A  w iecie, to n a z w is k ) niek „óre na 
sze le k a rk i w yprow adza z równowagi... (tu  
spo jrza ł znacząco na siedzącą obok m łodą 
kobietę). No, no, n ie  gn iew ajc ie  się. Wierai 
N iko ła je w na , ja  przecież...

O rdyna to r szpita la zw ró c ił się do m łode j 
le k a rk i, k tó rą  poprzednie słowa w yraźn ie  po
d rażn iły .

—  T u nie  ma powodu do żartów  —  pow ie
dzia ła towarzyszka W iera i  zw róc iła  się do 
mnie.

Pan pojedzie da le j, prawda?
—  Tak.

—  O ni tu  śm ie ją się z mojego, ja k  on i to  
określa ją, „zabobonnego" przeczucia. Ja, 
proszę pana, także nazywam  się A rtem iew a 
i  odnoszę wrażenie, że ten kom endant to 
m ój bra t.

U s— Brat?

Rys. H. Orzechowska
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L E W E  L A
Władysław Błachut

Z DZIEJÓW NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
9. J. LELEW EL, L A  G RANGE B LE N A U  
5. I I I .  1833, DO AN T. O STROW SKIEGO  

W  FO N TA IN E B LE A U .
Szanowny W ojewodo! Kończąc ob rachunki 

od pięciu la t zabyłe, pan Georges (Lafayette) 
baw i od soboty, niedzielę, poniedziałek 
i  w torek. W ięc m i i  n iek tó re  Rodziny od zw y
kłych^ robót, od lis tów  są oderwane. Zacny 
człow iek radzi n ie  opuszczać La Grange. 
W ie le  wszakże m am  powodów do życzenia, 
abym  _ ja k  n a jrych le j La  Grange opuścił. 
Człow ieka położenie zawsze jest niesłychanie 
skom plikowane.

W czoraj, a dziś rano odjechał, b y ł u m nie 
B en iow sk i *), o k tó ry m  pewnie W ojewoda 
w ie le  słyszał. B y ł z pro jektem , k tó ry  m nie  
dużo do smaku p rzypad ł i dlatego to dziś do 
W ojew ody piszę, aby nań m yśl swą obrócił- 
n im  M u propozycja przyn iesiona będzie. Ż y 
czy B en iow ski, aby w  P aryżu u tw o rzyć głoś
no K o m ite t E m ancypacji Izraela, złożony 
Z P o laków  i  Francuzów , samych chrześcijan, 
i  on się do chrześcijan liczy. A le  lu dz i św ię
cących się, tob y  część i  w  Brodach, i  w  B e r
dyczowie, i  w  Brześciu, i  w  L iv o rn o  i  w  L o n 
dyn ie znaleźli. Rzecz (wysoce) filan trop iczna . 
Czyński p ro je k to w an y  na sekretarza po lsk ie 
go, albo spotka wo jew odę w  Paryżu, albo 
z tym  p ro jektem  do Fonta inebleau pojedzie 
i  o w szystk im  głęb iej się spraw i, rady, k o n - 
sensa i  w spó ln ic tw a  w o jew ody wzyw ać bę
dzie. N ie w ątp ię , że znajdzie n ie  ty lk o  posłu
chanie, ale przyzw olenie.

, A  ja  n ie  przesta ję jednego śpdewku: W oje
wodo! potrzeba nam  zw iązku sejmowego, 
kon fede rac ji. Zewsząd odbieram  pytan ia , 
wszędzie oczekują, nad Rhodanem, Odrą, 
nad Bugiem , w  K arpa tach  i  u  podnóża Ju ry . 
Wszędzie oczekują. M ia łem  w idzenie, że tego 
potrzeba. Jeśli dowieść, ob jaśnić n ie  um iem —  
n ie  mogę, trzeba troszka w ia ry . T y lem  zapo
w iedzia ł, z iściło się, ty le  śladów masz W oje
wodo przed sobą, że to dobrze p rzy ję te  bę
dzie i  ich  n ie  widzisz. Ja je  w idzę, rozum iem , 
po jm u ję ; W ojewoda n ie  chce ich  odgady
wać; bieda m oja, że nie um iem , że nie  mogę 
ty le  ich  wydobyć, ile  je po jm u ję .

Jakby  to ja  po w in ie n  te raz z a w a n tu ry  
Skib ickiego frym arkow ać ! ja  com trzech z ło 
dz ie jów  do G a lic ji w ys ła ł, k tó rz y  K o m ite t 
L w o w s k i i  o b yw a te li g a licy jsk ich  o k ra d li 
podług pięknego zapewnienia Bulewskiego. 
Quous-que? Polecam się s ta łym  względom  
i  m oje uszanowanie i  a ttencje Szanownej fa 
m i l i i  sk ładam  sługa Le lew el. Kolega Bona
w e n tu ra  m oje  słowa do Januszk iew icza8) 
z  powodu osta tn ie j kanonady Bema w z ią ł do 
siebie! Sądzi żem jego jednego m ia ł na m y 
ś li, gdym  w spom ina ł o tych , co nas z k ra ju  
w yp row a dz ili. Chce m i odpisywać. Rzecz go
dna śmiechu, a podobało m i się.

1) - B en iow sk i B a rtło m ie j, żyd z pochodzenia, 
przechrzta, znany ra d yka ł na em ig rac ji, g łów n ie  
w  A n g lii od r. 1834, gdzie b y ł ś lin ie  zw iązany z ru 
chem robotn iczym . W e F ra n c ji trz ym a ł się L e le 
wela, k tó ry  z niego często żartow a ł z w łaśc iw ą 
sobie iron ią .

3) Januszkiew icz Eustachy. znany w ydaw ca 
czasopism i książek po lsk ich  na em ig rac ji. W  tj-m  
czasie w ydaw a ł ,,P ie lg rzym a P o lsk iego ".

10. LELEW EL, L A  GRANGE 7. I I I .  1833:

Odebrałem  dziś od Szanownego W ojew ody 
m ałą  reprim endę; przypada ona m i do serca, 
bow iem  że z dobrego jego serca pochodzi. 
T rudno  się by ło  radzić w ted y  k ie dy  W ojew o- 

,da w  K ra k o w ie  przebyw ał, a tru d n ie j jeszcze 
k ie d y  do Paryża zjechał, bo bardzo prędko 
Się w  stanow isku nie  najpożądańszym  d la  
nas postaw ił. T ru d n y  s ta ł się przystęp. A le  
cośmy w  K om itec ie  z ro b ili, tego n ie  ża łu je 
m y ; m am  nadzieję, że by ło  z konsekw encją; 
a lis ty  ja k ie  odbieram  od F rancuzów  różne
go ko lo ru  Są tego n iem a łym  dowodem. N ie  ja  
jeden jestem  od p o lic ji ta k  ścigany. Jeden 
H łuszn iew icz tego n ie  czuje; zależy to  od 
m a ira  Fanta inebleau. A  ja k  m n ie  w  swej 
opiece, ta k  m ają Rykaczewskiego, P rz e d - 
szewskiego, W odzińskiego, Zw ie rkow skiego, 
Chodźkę *), ty lk o  ich  prędzej u c h w y c ili w  
swe ła pk i. Ja  i  Z w ie rko w sk i w ym yka liśm y  
się d łuże j. Dziś m nie p rz y d ła w ili,  ze Z w ie r-  
kow sk im  może być gorzej. A  że na m n ie  w ię 
cej n iż  na in nych  się srożą, to  n ic  dziwnego 
i  za to  na osobliw ą n ie  zasługuję rep rim en 
dę. N iechby C i te j rep rim en dy  s łucha li, co 
m n ie  naprzód w ypchnę li. To ta k  jes t Sza
now ny W ojewodo... A le  przez to  w szystko 
bieda, że n ie  m a k tó rę d y  zejść z g łów ne j l in i i  
operacyjne j, czy li n ie  ma k tó ręd y  zdezerte
rować. Człow iek rad nie  rad  m usi stać, ja k  
ów  sołdat m oskiew ski, k tó rem u w łasne ko 
za ctw o zejść z p lacu nie  daje.

Od d i i i  k i lk u  m am  gości w  L a  Grange. 
W czoraj, baw iący od soboty, pan Jerzy (La 
faye tte) w y jecha ł, a naw et wczorajszego dnia 
p rz y b y li państwo La  T our M aubourgostwo. 
Dziś dzień ca ły baw ią, ju tro  jadą do siebie. 
Rozpow iadałem  im  w ie le  o Rosji, upew n ia 
łem  że lep ie j na S ib e rii n iż  w  O łom uńcu, bo 
on i O łom uniec dobrze pam ięta ją . A  n igdy 
nie  przestanę pow tarzać śpiewka W incentego 
N iem ojew skiego: „w o lę  M ik o ła ja  niż A u s tr ia 
k a “ . Polecam się statecznym  względom, za 
zbyt częste lis tow e kom un ikac je  nieskończe
nie przepraszam. Z Londynu będzie tego n ie 
słychan ie rzadzie j. Sługa Lelewel.

i)  C złonkow ie K o m ite tu  Le lew ela, k tó ry  został 
w końcu g rudn ia  1832 r. rozpędzony przez władze 
francuskie  za kon taktow anie  sie z karbonaram i 
francusk im i (Buonarottiim , G Cayaignac‘kiem ) i za 
w ydanie s łynne j ,,Odezwy K o m ite tu  Narodowego 
do Rosyan4*.

|> i s m o ‘j
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a«ik l*>»45. -  Zeszyt pierw szy.

Kilka slow <» ..Piśmie dla nauczycieli 
Ludu i dla Ludu polskiego“ ')

prtex

Nauczyciela elementarnego 
H. KtlMotrtMiego.

dawna użalaliśmy się, zwłaszcza my na
uczyciele po wsiach i małych miasteczkach, że 
nie mamy w naszej prowincji własnego pisma 
czasowego, z któregohyśmy się pouczali, i raz 
po raz dowiadywali.- co się po innych szkołach

*) W ie lu  t  eaorz) cieli ••l-n iem artncli u o \n i lo  nam uw&cę, 
i t  prospekt na nasze pi«mo, wydrukowany u  \ r  ¿1». T ) gr.daika 
r. z., n .r dusi' w stylu popularnym, a więc ogó łow i’ nauczy- 
c ie li elementarnych przystępnym je«l p is k a j. To apowodo- 
w«ło  reda^rya do wezwania jednego i  ich g rona , znanego
* swego lud......go wykładu, by m jś li g łówne prospektu u iu iego
w f ia s irm  p u m ie  r a i  je szcze  p .*w to rz * ł

/(r< / ł*  H V L • L  P

Strona tytułowa „Pisma dla nauczycieli Ludu 
i dla Ludu polskiego“

U powszechnienie szko ln ic tw a ele
m entarnego wśród mas ch łopskich 
na ziem iach po lsk ich  k roczy ło  róż
n y m i drogam i, ale zawsze sprawa 
ta  pozostawała w  ścisłym  zw iązku  
z. panu jącym i stosunkam i społecz
no -ekonom icznym i i  po lityczn ym i. 

Od ostrożnej in ic ja ty w y  postępowych m ę
żów  stanu i  uczonych sta tys tów  z ostatn ich 
la t  naszej p ierwsze j niepodległości, a zw łasz
cza z okresu Sejm u Czteroletniego, do zor
ganizowanych i  z tych  czy in n ych  w zg lędów  
popieranych przez „ośw iecone“  rządy zabor
cze w y s iłk ó w  naszych tow a rzys tw  ośw iato
w ych , p rob lem  kształcenia powszechnego po
zbaw ionych św ia tła  w iedzy dzieci chłopskich 
na stopn iu  e lem entarnym  w  każdym  okresie 
i  w e  w szystk ich  zaborach zaprząta ł um ys ły  
naszych postępowych pub licys tów , uczonych 
i  działaczy spo łeczno-ku ltu ra lnych .

Stosunkowo najwcześnie j, bo jeszcze przed 
oddzia ływ an iem  w olnościow ych w p ły w ó w  
„W iosny  L u d ó w “ , zagadnienie to  w y ło n iło  się 
na ziem iach b. zaboru pruskiego, a m ia n o w i
cie w  W ielkim  Księstwie Poznańskim, gdzie 
ju ż  w  ro ku  1845 ukazu je  się pierwsze na zie
m iach po lsk ich  „Pismo dla nauczycieli Ludu 
i  dla Ludu polskiego“. Zapoczątkow any ju ż  w  
dobie napoleońskie j proces uw łaszczeniowy 
wcześniej an iże li na in nych  terenach ziem  
zabranych usam odzie ln ił gospodarczo w ieś 
w ie lkopo lską  i  poznańską. Sposób przepro
wadzanej tam  re g u la c ji stanu posiadania 
chłopskiego zw iąza ł w ieś z p lebanią i  dzie
dzicem —  posia ł a tm osferę kom prom isu 
i  ugody.

T o le rancy jna  do czasu p o lity k a  w ładz za
borczych, stosunkowo najwyższa stopa życio
w a  ch łopów  gospodaru jących (przy n a jw ię k 
szej ilośc i w  tym  czasie bezrobotnych w  za
borze prusk im ), duży zastęp oddanych spra
w ie  i  uśw iadom ionych narodow o działaczy 
ku ltu ra lno -o św ia tow ych , s tw o rz y ły  w  W. Ks. 
Poznańskim  atm osferę na jb a rdz ie j wówczas 
sprzy ja jącą pod jęc iu  na szerszą skalę posłan
n ic tw a  ku ltu ra lneg o  wśród pogrążonych w  
ciem nocie i  zacofaniu ch łopów  w ie lko p o l
skich, tych , w  rękach k tó ry c h  zna lazły się po 
uw łaszczeniu w ie lkom orgow e gospodarstwa.

N a  przeszkodzie w  szybk im  i  p lanow ym  
rozw o ju  te j chw alebnej a k c ji staną ł jednak  
b ra k  odpowiednio w y k w a lifik o w a n y c h  nauko 
w o i p rzygotow anych zawodowo lead r nauczy
cie lskich , k tó re  u m ia ły b y  znaleźć w spó lny ję 
zyk  z chłopem  i  jego dzieckiem.

W  te j sy tua c ji ro lę  in s tru k to ra  i  doradcy 
aw angardy nauczycie lskie j w z ię ło  na siebie 
„P ism o dla nauczycie li L u d u  i  d la  L u d u  p o l
skiego“ , na łam ach którego obeznani z te re 
nem  p ion ie rzy  nauczania elem entarnego wśród 
dzieci chłopskich, d z ie li l i się sw ym i w raże
n ia m i i  dośw iadczeniam i z n o w ym i kandyda
ta m i do trudnego zawodu nauczycielskiego.

Już w  p ierw szym  zeszycie tego n iew ie lk iego 
rozm iaram i, lecz bogatego w  treść pisemka, 
zna jd u je m y w  a rty k u le  w stępnym  pt. „K ilk a  
s łów  o p iśm ie d la  nauczycie li L u d u  i dla 
L u d u  polskiego“ , napisanym  przez „nauczy
ciela e lem entarnego“  E. Estkowskiego, c ieka
w e rozważania na pasjonujący i do dziś 
ak tu a ln y  tem at ro l i in te lig e n c ji na wsi.

„...W ie lu  z nas —  pisze E stkow sk i —  nau
czyc ie li mało, a naw e t n ic  n ie  um ie  po n ie 
m iecku, nam  w ięc potrzebne do postępu nie 
n iem ieckie  pism o szkolne, choćby by ło  i  n a j
lepsze, ale polskie...

P ism o to nie może być l i  szkólne, mówiące 
np. ty lk o , o szkołach, m etodach i  różnych 
w iadom ościach, tyczących się samej szkoły 
wyłącznie, lecz m usi ono m ów ić  i  o  naszym 
ludzie , o jego dobrych i  złych przym iotach 
itp ., bo k to  poznał dobrze lud, poznał i  jego 
dzieci, a k to  poznał dobrze dzieci i  ich ro 
dziców, p o tra fi je  też dobrze wychowyw ać...“ .

Zastanaw ia jąc się nad tem atyką nowego 
czasopisma, E stkow ski fo rm u łu je  szczegółowo 
g rupy zagadnień, ja k ie  na łam ach „P ism a dla

¡nauczycie li Ludu...“  muszą znaleźć swój w y 
raz. Będą to przede w szystk im :

.....A rtyku ły  wzbudzające i  rozw ija jące  w  
nauczycielu m iłość bliźniego, a w  szczególno
ści m iłość ku  naszemu ludow i, ku  ziem i, m o
wie, zw yczajom  o jczystym  itd...

Są bowiem nauczyciele, którzy pogardzają 
gminem, chłopem, biedniejszym mieszczaninem 
lub chłopskim życiem... Uważają on i w  g ru 
bej pomyłce, że przez zbliżenie się do chłopa 
lu b  biedniejszego m ieszczanina zanadto by 
siebie poniżyli... T ak i nauczyciel nie może 
i  n ie  pow in ien  w ychow yw ać chłopskich dzie
ci...

...Dlatego zatem będzie pism o to w  p ie rw 
szej swej po łow ie stara ło  się, aby nauczyciele 
poznali ja k  na jd ok ła dn ie j lud, jego zwyczaje, 
cnoty, w ady i  całe życie, aby go szczerze ko 
cha li i  po bra te rsku się z n im  obchodzili i aby 
swą m iłość i  dobre chęci okazyw a li w  czy -' 
nach, ja k  w ych o w yw a li i  sposobili dzieci w  
szkole na p racow itych  i  poczciwych ludzi...“ .

Na łam ach pism a dla  nauczycie li lu d u  d ru 
kowane m ia ły  być a r ty k u ły  

„da jące nauczycie low i poznać w ażny jego 
urząd i stanow isko w  społeczeństwie ja ko  nau
czyciela. Coraz ju ż  dziś więceą ludzie  uznają, 
że nauczycie l jes t jedną z na jw ażnie jszych 
osób w  k ra ju  i  narodzie...

...Że zaś lu d  n ie  może tam  być dostatecz
n ie  ośw iecany, gdzie nauczyciel i  ksiądz, 
i  przy tym dziedzic lu b  jego zastępca stron ią  
od siebie, przeto pism o to starać się będzie 
us iln ie , dać trzem tym ważnym w  gminie 
osobom poznać ich  ważne obow iązki i  w za
je m ny  k u  sobie stosunek. Starać się będzie 
zapoznać i  złączyć ich ze sobą k u  wspólnem u 
sobie dopom aganiu w  ośw iecaniu ludu...

...Usilnym też staraniem pisma będzie, by 
ksiądz poznał wartość istotną nauczyciela 
i  nie pogardzał nim, ani się dumnie z nim  
obchodził...“.

Pism o _ w ys tąp iło  z in ic ja ty w ą  zbliżenia 
księdza i  pozyskania go dla w spó łp racy z 
nauczycielem  w ie jsk im . S to jący bow iem  na 
na jn iższym  w  ówczesnym po jęc iu  szczeblu 
h ie ra rc h ii urzędniczej, nauczycie l lu do w y  
tra k to w a n y  b y ł ze szczególną pogardą przez 
ogół stanowo nastawionego duchow ieństwo, 
k tó re  do n iedawna m ia ło  m onopol wygodnego 
kszta łtow an ia  się n ie  ty lk o  dusz. ale i  u m y
s łów  ch łopskich. N ie zna jdow a ł on rów nież 
na leżnej oceny w  oczach oderwanego od w s i 
i  kroczącego w łasnym i drogam i dziedzica, 
k tó ry  n ie  dostrzegał nauczyciela i  w  na jle p 
szym razie u trz y m y w a ł bliższe (choć też n ie  
za b lisk ie ) stosunki z p lebanią.

P ism o dla  nauczycie li lu du  pragn ie za 
wszelką cenę zm ienić ten  uk ła d  g ry  s ił pa
nu jących  na wsi. E stkow sk i w  liczbę, „ośw ie
conych“  chce w prow adzić  obok ziem ian ina 
i plebana —  nauczyciela.

„...D obry dziedzic n a jle p ie j przyczyn ia  się 
do oświecenia g m in y  i  podniesienia je j do
bra, gdy n ie  pogardza nauczycielem  i  ks ię
dzem, ale ich  wspiera, gdy u n ik a  w szelkich 
procesów i  zwad z gm iną, godzi obrażone 
osoby i  oświeca je  w  sądowych ich  sprawach, 
gdy w  każdym  razie jes t względem  gm iny  
sp ra w ie d liw ym  i  dopomaga je j ja k  może...

G dy tym  sposobem będzie łączył się nau
czyciel, ksiądz i  dziedzic, jako trzej oświeceni 
w  gminie mężowie, znający i  pe łn iący swoje 
obow iązk i względem  ludu. będzie w zrasta ła  w  
całe j gm in ie  ośw iata, m iłość, zaufanie, cnota, 
swoboda i  szczęście...“ .

Droga zdobycia przez nauczycielstwo au to
ry te tu  społecznego prow adziła  n ie  ty lk o  przez 
przekonyw an ie  ziem ian i  proboszczów, ró w 
nież przez k ry ty k ę . Proces uwłaszczenio
w y  w  W ie lk im  K s ięstw ie  Poznańskim  
(w  k ilk u  etapach) m ia ł ju ż  za sobą 20 la t. 
W strząsnął on  pozycją szlachty i  p leban ii. 
W ym agał p rzestaw ienia fo lw a rk ó w  na k a p i
ta lis tyczną gospodarkę, rozszerzenia i  podnie
sienia ośw ia ty  e lem entarne j na wsi.

„S kąd pochodzi, że w ie lu  jeszcze kap łanów  
m y ln ie  p o jm u je  stanow isko nauczyciela lu do 
wego?“  T ak b rzm i ty tu ł innego a r ty k u łu  w  
ty m  sam ym  numerze, w yp e łn ia  go d ia log  
m iędzy m łodym  nauczycielem  a postępowym  
kap łanem , k tó ry  zdecydowanie potępia zaco
fan ych  księży i  groz i im  ka ra m i boskim i: 
„...Nauczycie l: Skąd pochodzi, że k a p ła n i ta k  

m y ln ie  p o jm u ją  stanow isko nauczyciela 
_ ludowego?

Ksiądz: Z zaprzenia się swego m is trza  C hry
stusa Pana.

Nauczyciel: A  przecież m ien ią  się być Jego 
_ uczn iam i i  następcami?

Ksiądz: Tak, są n im i, ale zamiłowawszy 
świat, jego próżność, nie chcą widzieć m i
strza swego w  cierpieniach, tylko Go szu
kają w  powierzchownościach, a tak stali 
się przewrotnymi i  zaprzali się Go. 

Nauczyciel: P raw da jest, że ub liża ją  swem u 
w ie lk ie m u  pow o łan iu ! M ów ią  przecież, że 
n ie  na czyny, ale na naukę, k tó re j udzie
la ją  uważać należy...

Ksiądz: Z  boleścią wyznać i  m nie przychodzi, 
że złe. k tó re  się zakradło pom iędzy d ro 
gich m i współbraci, jest okropne i  zu
pełn ie zapominać się zdają, iż  w  Duchu 
i P raw dzie, a nie usty fa ryze jsk im i u w ie l
biać m ają Pana! Przeto wyliczania po
winności chrześcijanina, człowieka — czy
nem stwierdzone być winny... Tymczasem 
jedni zamiłowali przepych i zbytki i  te 
stały się ich Bogiem, inni gospodarstwo 
i wszystko połączone z nim, i to ich Bo
giem. Drudzy zaślepili się w nierządnym  
życiu i swemu bożyszczu przynoszą ofia
ry, owych chciwość ogarnęła i swego 
Boga w szkatułę zamknęli!

Nauczyciel: A  w ięc oprócz tych bożyszcz 
pew nie reszta jes t n iczym  w  ich  oczach?
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Ksiądz: T ak  —  i  w idzisz Aści, skoro ta k i 
kap łan  zobaczy nauczyciela z wyższym  
pojęciem, lepszym usposobieniem, nie mo
gą się ich  dążenia pogodzie, a stąd nie
naw iść i  nieporozum ienia...

Nauczycie l: Przecież on i m ając oddaną w ła 
dzę w  swoje ręce używ a ją  je j na pognę
bienie, używ ając te j w ładzy i  tych  w p ły 
w ów , k tó re  m iędzy otaczającym i nauczy
cie la u rzędn ikam i prędzej m ieć mogą, ja k  
nauczycie l biedny, skazany na szczupły 
dochód k ilkudz ies ięc iu  ta la ró w  i  k ilk u  
w ie r te li zboża...“

K ry ty k a  ta  spotkała się z n iep rzychylną 
oceną w  terenie. W następnym  num erze re 
dakcja  zamieściła głos nauczyciela z po w. 
średzkiego, k tó ry  ostrzega przed gniewem  
i  zemstą duchow ieństwa i  odradza toczenia 
z n im i w o jn y , równocześnie raz jeszcze prze
prowadza z ja d liw ą  ocenę tego duchow ień
stw a:

„...Panie Redaktorze! T y  nie jesteś dla 
w ie lk ie j części duchow ieństwa osobą m iłą . 
Bezstronny czy te ln ik  w ie  dobrze o tym , żeś 
n ig d y  an i p rzec iw  re lig ii,  an i przeciw  m ora l
ności, an i naw e t przeciw  ogółow i duchow ień
s tw a nie w ystępow ał, lecz żeś ty lk o  tu  i  ów 
dzie nadużycia, egoizm i  wszystko złe coś 
spostrzegł ka rc ił...

T rzeba żyć z n im i, aby poznać ich g ru n 
tow n ie . Ksiądz, którego zaczepisz, któremu co 
do osobistości jego prawdę powiesz, będzie 
wołał, żeś w  jego osobie religię, żeś Boga sa
mego obraził...

Z _ w łasnego doświadczenia m usia łem  Ci, 
Panie Redaktorze zw rócić uwagę, iż  są m ie 
dzy  n im i tacy, k tó rzy  d la  T w e j osoby je d y 
n ie  potęp ia ją  Tw oje  dzieło i  w zb ran ia ją  się 
p rzy jąć  je  d la  Ludu . D latego sądzę; iż  by łoby 
n ieroztropn ie , gdybyś nadal ja k ie k o lw ie k  
w yc ieczk i i  za rzu ty  p rzeciw  n im  do tego p i
sma m ia ł przy jm ow ać. Zaręczyć C i mogę, iż 
p ie rw szy ju ż  num er Twego pism a od n ie k tó 
rych  z n ich  z na jw iększą niechęcią p rz y ję ty  
został, ponieważ tam  są n iek tó re  p rzeciw ko 
księżom _ zarzuty. Są nareszcie tacy, k tó rz y  
u trzym u ją , iż  nikomu o oświatę ludu trosz
czyć się nie wolno, gdyż to jest rzeczą księżv 
jedynie... t

Tak, Panie Redaktorze, są jeszcze ludzie, 
k tó ry m  n ie  ty le  chodzi o oświatę, o popra
w ien ie  m ora lności itd . u  ludu , lecz o to  je 
dyn ie , by  ich  w p ły w  nie  ucierp ia ł...

Jeżeli w ięc zechcesz p rzy jąć  do swego p i-  
^ an ' e Redaktorze, te m oje uwagi, nie- 

chajże to już ostatnia będzie polemika prze
ciwko księżom w  tym  piśmie. Nie d la  Twego 
in teresu, Panie Redaktorze, lecz w  in te resie  
L u d u  naszego i  N auczycie li, d la  k tó ry c h  p i
smo T w o je  może stać się tak  bardzo ko 
rzystnym , postanów raz na zawsze nie za
czepiać tu w  niczym księży naszych, gdyż to 
je s t jedyn ie  sposób, aby pism o T w o je  ta k  ja k  
potrzeba we w szystk ich  pa ra fiach  rozprze
strzenić się mogło...!“ .

S iła rew olucyjnego dzia łan ia  tego, aczko l
w ie k  postępowego na owe czasy, pism a była  
słaba, oparta  bowiem  na tych sam ych prze
słankach, k tó re  prześw iecały w  programie 
re g u la c ji stosunków w łościańskich. Postawa 
kom prom isu  i  ugody pom iędzy dworem , ple
banią i szkołą s tłum iła  w  zarodku m yś l 
śmielszą i bardzie j niezależną.

Proces uw łaszczeniowy rozb ił wieś na część 
m ałą na gospodarkach i  o lb rzym ią  ca łkow i
cie sproletaryzowaną. Masy chłopstwa bez 
z iem i zostały w yciągn ię te za kordon. Na 
przestrzeni trzydziestu la t, do r. 1948, w  m a
sach bezrolnych w rza ło  podniecenie, k tó re  
swój p raw dz iw ie  re w o lu cy jn y  w yraz znalazło 
w  re w o lu c ji 48 r. i  b itw ach chłopskich.

»Pismo dla nauczycie li lu d u “  powstało w  
innych  kręgach, nastaw ionych na lud, k tó ry  
w  now ych przem ianach znalazł się w  pom y
ślnych w arunkach.

Ta część była  stosunkowo nieliczna i  w  
pierwszej dopiero fazie, u trw a la ła  się na go
spodarstwach przeciw  w łasnej ch łopskie j 
kon ku re nc ji. Stąd poparcie m usia ło iść dla 
p leban ii i  dw orów . Postępowość libera lna 
Estkowskiego i  R edakcji musiała liczyć się 
nadal z s iiam i s ta rym i i  ich ew olucją  w  k a 
p ita lizm .



Str. 10 „W I  E S" Nr 14 (193)

K, Kawecki

Z DZIEJÓW NAUCZYCIELSTWA RADZIECKIEGO’’
en in w  1913 ro k u  p isa ł w  a rtyku le  
„W   ̂ spraw ie p o lity k i M in is te rs tw a  
O św ia ty L u d o w e j“ : „Rosja je s t b iedna 
jeżeli chodzi o w ynagradzanie nauczy
c ie li ludow ych. P łac i Się im  nedzne 
grosze. Nauczycie le lu d o w i g łodu ją  

i  m arzną w  nieopalanych i  p raw ie  n ie  na 
dających się na m ieszkania izbach. Nauczy
ciele lu d o w i m ieszkają razem  z bydłem , k tó 
re  w ieśniacy zabierają zim ą do izby. Nauczy
c ie li ludow ych  gnębi p ie rw szy lepszy urzęd
n ik , w ie js k i czamoseciniec, ” lu b  ochotn iczy 
..ochrannik ‘ i  szpicel, n ie  m ów iąc ju ż  o prze
śladowaniach i  ud rękach ze s trony  zw ierzch
n ic tw a “  („D z ie ła  zebr.“  w yd . I I I ,  t. 16, str. 
412). N ie  b y ły  w y ją tk a m i tak ie  o to doniesie
n ia  prasowe: „W  wiosce W yższy M iko ła jew sk  
U fska gubernia, zastrze lił się z re w o lw e ru  
nauczycie l w ie js k ie j szkoły F iedorów . P rzy 
czyna —  nędza“  (tygodn ik  „Szkoła i  Zyc ie“ , 
1911 r.). 14 num er gazety „Szkoła i  Ż yc ie “
z 1911 ro k u  donosi: „D w ie  nauczyc ie lk i w ie j
skie ze w s i Rybice zostały zawieszone w  swo
ic h  czynnościach przez St. P ete rsbursk i 
U rząd Z iem ski i  przeniesione zosta ły w  c ią 
gu 24 godzin dó odlegle jszych szkół. Okazało 
się, że przyczyną przesunięcia by ło  n ieod
danie u k ło n u  k ie ro w n ik o w i szkoły F. N ik i-  
c in o w i“ . W  num erze 19 „S ara tow sk ich  E par- 
ch ia lnych  W iadom ości“  z 1915 r . w yd ru k o w a 
no „arcypastersk ie  słowo“  saratowskiego 
a rch ije re ja  P a łłu d ija , skierowane do ówcze
snych nauczycie li szkół ce rk iew n o -p a ria fia l- 
nych : „W iększość z w as“  —  pouczał a rc h ije 
re j —  „dzia ła lność swoją p rze ja w ia  na po lu  
cerk iew no-szko lne j twórczości. N iech Pan 
obdarzy was osiągnięciam i! A le  szkoły cer- 
k ie w po -pa ra fia lne  szczególnie obecnie m ają 
b ra k i w  dobrych nauczycielach śpiewu cer
kiewnego. Tego potrzebu je n ie  ty lk o  szkoła, 
ale ca ły nasz p ros ty  w ie rzący  lu d “ . Po 
s tw ie rdzen iu  tego arcypasterz przechodził do 
oznajm ien ia, że on specja lnie kłopocze się 
o organizację nauczania na wsi. „W  całej 
d iecezji w yb itn ie , źle śpiewają „B óg  gospod“  
d rug im  głosem“ . O to w  czym  w idz iano  g łów 
n y  uszczerbek szkoły. A  m in is te r ośw iecenia 
narodowego Szyszkow m ó w ił: „N a u k i są po
żyteczne ty lk o  w tedy, jeże li się ich  ja k  soli 
używ a i  w yk ła d a  w  m ia rę  m ając w zg ląd  na 
stan lu d z i i  ich potrzeby. Uczenie a lfabetu 
całego narodu lu b  jego przeważającej części 
p rzyn ios łoby w ięce j szkody an iże li korzyśc i“ . 
W  Innych  la tach P. Leon tiew , w spółpracow - *

* O m ówienie zagadnienia na podstaw ie 
ks iążk i: „D roga nauczycie lstwa ludowego“  
M . Panicza, M oskwa 1948 r.

n ik  m in is tra  oświecenia narodowego D. T o ł
stoja, p isa ł: „Jeże li Rosja przec iw s taw ia ła  się 
dotąd jeszcze z powodzeniem  duchow i czasu, 
w in n iśm y  to zawdzięczać do pewnego stop
n ia  ana lfabe tyzm ow i narodu rosyjskiego. Za 
naszych czasów założenie k lasz to ru  jes t po
żyteczniejsze od fu n d a c ji dwóch un iw e rsy 
te tó w  i  se tk i rea lnych  szkół“ . O bsku rant K . P. 
Pobiedonoscew orzekał: „B ezw arunkow o
złem  je s t rozszerzanie nauczania ludowego“ .

T a k  się przedstaw ia ły  s tosunki szko ln ic tw a 
na w s i ro sy jsk ie j, a stanow isko reprezentan
tó w  cara tu , ja k  w yka zu ją  cy ta ty , b y ło  cy 
niczne. U s tró j bazował na powszechnej c iem 
nocie.

K ie d y  zbliża ła  się p ierwsza w o jna  Im peria 
lis tyczna, stosunki na te ren ie  w ie jsk iego 
szko ln ic tw a pogorszyły się. W  1913 ro k u  asy- 
gnaty na po trzeby nauczania początkowego 
w yn o s iły  10 m ilio n ó w  ru b li,  a w  1914 ju ż  
ty lk o  3 m ilio n y  ru b li.

G łów nym  przedm iotem  w  szkole w ie js k ie j 
by ła  re lig ia . U dzie lan ie dzieciom  w iadom o

ści z geografii, h is to r ii, p rzy ro dy  uważano za 
nieobow iązkowe. W ysuwanie na p ie rw szy 
p lan  przez rząd i  synod c e rk ie w n o -p a ra fia i- 
ne j szkoły i  pod trzym yw an ie  k ie row n icze j 
ro l i duchow ieństwa b y ło  oparte na przeko
naniu, że ty lk o  duchow ieństwo je s t w  stanie 
złagodzić niebezpieczeństwo, k tó re  m ogłoby 
powstać pod w p ływ e m  ośw ia ty  ludu . Toteż 
po re w o lu c ji w śród licznych  problem ów , ja 
k ie  p o ja w iły  się przed nauczycie lstwem  lu 
dowym , je dn ym  z na jw ażnie jszych b y ł nastę
pu jący: ja k  i  czego uczyć. N ajpowszechnie j 
stosowaną m etodą b y ło  bicie.

W a ru n k i p racy  b y ły  straszne. Dzieci b y ły  
odryw ane przez rodziców  do zajęć gospodar- 
sk.cn, K ie d y  następowały m rozy, okazywa
ło  się, że n ie  w szystk ie  m a ją  ciepłe ub ran ia , 
w  izb ie  szkolnej a tram ent zam arzał w  ka ła 
marzach. N ie  tru d n o  by ło  w  tak ich  w a ru n 
kach prze jąć się niechęcią, gorzknieć, p rze
kszta łc ić  się w  Czechowskiego „cz łow ieka w  
fu te ra le “ . Książek nie było. Nauczycie l m ógł 
sobie pozw o lić  ty lk o  na pozostawanie po le k 

c jach z in te lig en tn ie jszym i dziećmi w  k las ie  
i  czytać im  na głos z jedynego egzemplarza. 
Ten p ierw szy ro k  w o jn y  w  pam ięci nauczy
c ie li odżywa jako  ro k  różnych rozgoryczeń 
i  niepowodzeń. N auczycie l m usia ł biec czę
sto 2— 3 k m  do sąsiedniej wsi, gdzie miesz
k a ł k u ła k  w ie jsk i, aby w yp ros ić  od niego 
trochę drzewa i  na fty . T rudn o  b y ło  się p rzy 
zw yczaić do niestałego składu dzieci. N a w ią 
zyw a ł k o n ta k t z rodzicam i, bu dz ił zaufanie 

- do sw o je j osoby, kaza ł uczn iow i czytać na 
głos p rzy  rodzicach lu b  powiedzieć ja k iś  
w ie rszyk  i  w skazyw a ł na cel i  korzyści nauki. 
Czytan ie i  p isanie — m ó w ili starzy we w s i — 
d la  biednego jes t zbyteczne. „Cóż z tego, że 
m ądry, k ie d y  jeść n ie  m a co“ . A le  w  pore- 
w o lu cy jn e j w s i um ieję tność czytan ia  i  pisa- 
n ia  zaczęto cenić wysoko i  ty m  sam ym  sta ł 
się cenny nauczyciel. B y ły  to  w y n ik i zm iany 
socja lnych stosunków i  now e j p o lity k i k u ltu 
ra ln e j. D n ia  5 czerwca 1918 ro k u  na zjeździć 
w śzechrosyjsk im  nauczycie li. L e n in  w ezw ał 
nauczycie li do zorganizow ania a rm ii ośw ia ty 
socja listycznej. „N a leży u w o ln ić  życie i  w ie 
dzę od n ie w o li k a p ita łu  1 ja rzm a bu rżuazy j- 
nego. N ie  można, ograniczyć się do w ąskich  
ra m  dzia ła lności nauczycie lskie j. N auczycie l
stwo w in n o  sprzęgnąć się z masą walczącą 
pracujących. Żądaniem  now e j pedagogik i jes t 
zw iązanie dzia ła lności nauczycie lskie j z za
daniem  socja listycznej o rgan izac ji społeczeń- 

. s tw a“  (Dzieła zebr. w yd . I I I  —  t. 23 —  str. 
66). Jednym  z podstaw ow ych elem entów  
zm iany stanow iska szkoły do życ ia  b y ł fa k t, 
że szkoła sta ła  się świecką, w o lną  od w p ły 
w u  cerkw i.

Ro la nauczyciela w ie jsk iego  w  podnoszeniu 
k u ltu ry  życia w s i radz ieck ie j okazała się 
ogrom na i  do ja k ic h  rezu lta tów  m ogła dojść, 
zaśw iadczyła druga w o jn a  św iatowa, boha te r- 

t s two A rm ii Czerwonej i  na rodów  Zw . R a
dzieckiego, w ie lk i ich  w y s iłe k  w  p racy i  w a l
ce o wolność w łasne j o jczyzny i  w yzw olen ie  
od najeźdźcy faszystowskiego w ie lu  narodów, 
d la  k tó ry c h  rozgrom ienie N iem ców  i  faszyzmu 
rów na ło  się zdobyciu  w o lności po lityczne j 
k ra ju  i  w o lności społecznej d la  mas ludow ych  
tych  narodów .

A  przecież nauczyciele rosyjscy, k tó rz y  za
czyna li swą pracę po w siach w  p ierw szych 
dziesią tkach X X  w ieku , w  okresie przedre
w o lu c y jn y m  nie  w ie le  w ięce j w ie d z ie li od 
swych uczniów . N ie  s łysze li w  w iększości 
o B ie liń sk im , Czernyszewskim , Hercenie, 
o Uszyńskim . W ówczesnym systemie p rz y 
gotowania do zawodu nauczyc ie la , ludowego 
uważano za niebezpieczne poznawać z lite ra 
tu rą  pedagogiczną i  postępowym i ideam i.

Czesław Zieliń;!;!

r hcę się podzie lić z C zy te ln ikam i i  towa- 
warzyszam i p racy z in n ych  kopalń, z in - 
N ^ t i y c h  rów nież gałęzi p ro d u kc ji, m oim  
, dośw iadczeniem ., N ie k tó rzy  m yślą, że 
p racu ję  ponad m ia rę  i  w ydobyw am  z siebie 

osta tn ie s iły . N iek tó rzy  m yślą, że m am  na jle p 
sze narzędzia i  najlepszą pomoc. N iek tó rzy  
m yślą, że p racu ję  dodatkowo w  niedzielę 
i  stąd m ój urobek, albo dodatkowo po czasie.

Otóż oświadczam:
1. P racu je  norm aln ie , bez specjalnego w y 

s iłk u  fizycznego. Posiadam no rm alne narzę
dzia pracy.

. 2. N ie p racu ję  d łuże j n iż  przew idz iany 
ustawą no rm a ln y  roboczy dzień.

3. N ie  p ra cu ję  też w  niedzielę. M am  w ła 
sny dom  i  ogródek, w  k tó ry m  spędzam w ię k 
szą część w o inego czasu.

J a k  to  się w ięc dzieje, że p racu jąc no rm a l
n ie, w ydobyw am  jednak 6 razy w ięce j węgla 
ponad normę?

Na wstępie chc ia łbym  zaznaczyć, że to  co 
ja  rob ię , może rob ić  każdy in n y  gó rn ik . P ra 
cowałem  na ko p a ln i w e F ra n c ji, n ie k tó rzy  
w ięc  m yślą, że sprow adziłem  ten  sposób w y 
dobycia z F ra n c ji. To n ie  je s t p raw dą, gdyż 
we F ra n c ji n ie  stosują strze lan ia  w  ścianę 
ty lk o  m io ty  pneum atyczne.

O pow iem  więc, ja k  przebiega m ó j dzień 
pracy:

P rzyjeżdżam  do p racy o godzinie 6 rano. 
W siadam  do w in d y  i  zjeżdżam  na dół. D roga 
od k la tk i do ściany trw a  pó ł godziny. S ły 
szałem, że za gran icą gó rn icy  tracą o w ie le  
m n ie j czasu n a dojazd, gdyż dojeżdżają w  
podziem iu row erem . K to  w ie, czy i  u nas n ie  
można b y  by ło  tego zrobić. W tedy by łb ym  
o w ie le  wcześnie j p rzy  ścianie.

Ścianę m am y z tzw . pokładu A n to n in y , p o 
zioma, w ęg ie l niczego sobie. W e F ra n c ji ta lu  
w ęg ie l ja k  u  nas b y łb y  na wagę złota. P rzy 
stępuję od razu  do w iercenia.

W  ty m  czasie, k ie dy  ja  w ie rcę  o tw o ry  w  
ścianie, ładowacz m ój, z k tó ry m  razem  p ra 
cu ję  (nazywa się Tadeusz K w ia tko w sk i), 
a  k tó ry  rów nież przychodzi pu nk tua ln ie  do 
pracy, bierze się do sortow ania drzewa. K ie 
dy on ma ukończone sortow anie drzewa, w te 
dy  ja  m am  zakończoną pierwszą „kapę“ , 
c zy li 4 -m etrow y odcinek ściany gotow y do 
strzelania.

K ie d y  ja  m am  ukończoną „kapę“ , a K w ia t
kow sk i ma ukończone sortow anie drzewa,

• )  P atrz a rt. M. Niewrtaroskiego — ..Bohater 
laszych czasów“  — ..W ieś“  N r 9. om aw iający 
•»racę gó rn ika  Cz. Zie lińskiego. Przypom inam y, 
te Z ie lińsk i został powołany na stanow isko dy rek  
tara kopalń. (Przyp, RedJ

L I S T  DO „ W S I “
w te d y  z jaw ia  się s trza łow y (nazywa się on 
E m il P iln y  i  jes t rzeczyw iście p iln y ), —  za
k łada  m a te ria ł w ybuchow y i  zapala lo n ty .

Po w ybuchu  w racam y na m iejsce. W tedy 
b io rę  k ilo f,  a ładowca bierze łopatę. Po zer
w a n iu  węgla budu jem y. Zerw anie  węgla, ła 
dowanie i  zabudowanie trw a  u  m nie prze
c ię tn ie  15 m in u t.

U m oich ko legów  zaś trw a  na ogół pó ł go
dziny, a n iek iedy  naw e t godzinę. Żadnych 
ta je m n ic  p rzy  te j robocie n ie  ma. Po prostu  
szybko i  spraw nie K w ia tk o w s k i ładu je , a ja  
budu je. P ierwszą „kapę“ , c z y li p ierwsze 
4 m e try , kończę o 7-mej. N iek tó rzy  m oi ko 
ledzy dopiero o siódm ej zaczynają w  ogóle 
pracować. D z iw ią  się też, że ja  m am  w tedy  
ukończone...

K ie d y  ja  jestem  ju ż  p rzy  osta tn im  stem plu 
obudowy, n ie  kończę te j robo ty , a le  biorę 
się znów do w iercen ia . W  ty m  czasie K w ia t 
ko w sk i kończy m oją obudowę, a ja  ju ż  w ie r
cę nowe cz te ry  m e try , czy li now ą „kapę“ .

I  znowu, k ie d y  K w ia tk o w s k i m a ukończo
ną zabudowę, ja  m a m  , ukończone strzelanie.. 
I  w te d y  znowu przychodzi strza łow y, ładu je , 
m a te ria ł w ybuchow y i  zapala lon t. T ak p ra 
cu jąc wszystkie 7 godzin bez specjalnego w y 
s iłk u  fizycznego, ale rze te ln ie  i  uczciw ie w y 

ko rzys tu jąc  każdą m inutę , w yd ob y liśm y  w  
m iesiącu czerw cu zam iast usta lonej no rm y 
8 ton  dziennie —  42.

No dobrze, powiecie, ale dlaczego in n i ta k  
n ie  p racu ją  ja k  ja?

Odpowiem . W  sw o je j p racy stosuję dw ie  
nowe rzeczy, k tó re  zw iększają bardzo znacz
n ie  wydajność i  tym  chcia łbym  się podzielić 
z kolegam i.

Przede w szystk im :
N O W Y  SPOSÓB S T R Z E LA N IA

N a śląskich kopa ln iach m o i koledzy strze
la ją  dość chaotycznie, bez systemu, w iercą 
o tw o ry  w  ścianie bez planu, bez pom yślenia. 
Postanow iłem  ułożyć sobie p lan w iercen ia . 
N ie  traeę na w iercen ie ani jedne j m in u ty  
w ięce j, a jednak dobyw am  niepom iern ie  
w ięce j węgla. W iercę o tw o ry  systemem k l i 
now ym , to  znaczy, że po z rob ien iu  jednego 
o tw o ru  u  do łu  ściany, odm ierzam  na oko 
80— 90cm , d ru g i o tw ó r w iercę w  środku,
trzec i znowu od środka pod górę stropu.

T ak ich  o tw o rów  w iercę 6 do 8. N iek tó rzy  
m o i koledzy rob ią  bezplanowo 12. M ó j spo
sób w ie rcen ia  zapewnia m i o yńele w iększy 
urobek i  lepszą jakość węgla, gdyż po w yb u 
chu u rab ia ją  się z  tych  k lin ó w  duże b ry ł} ', 
a nie m ia ł.

Dyrektor Zieliński przy pracy

Ładowacz, z k tó ry m  pracuję, n ie  dźw iga 
ło pa ty  pó ł m e tra  od ziem i do ryn n y . U s ta w i
liśm y  rynn ę  w  ten sposób, że w ęgie l spada 
obok n ie j na ró w n ym  z n ią  poziom ie i  n ie  
jes t ładow any, ale jes t dosuwany łopatą do 
ryn n y , bez nadm iernego w y s iłk u  ładowacza. 
W  ten sposób osiągam m aksym alne w yk o rz y 
stan ie te ch n ik i z m in im a ln ym  w kładem  s iły  
fizyczne j. I  d latego też ładow anie trw a  tak  
kró tko .

Dotychczas bow iem  in n i ko ledzy-górn icy 
ła d o w a li łopa tam i w ęgie l do ry n n y  i  t ra c il i 
ogromną ilość ene rg ii i  czasu. U staw ien ie  
tych ry n ie n  w  ta k i sposób od razu podnosi 
w ydajność pracy.

W ydaje m i się, że można ten pom ysł zasto
sować w  każdej inne j kop a ln i o podobnych 
pokładach.

Kończę pracę i  wychodzę na pow ierzchn ię 
równocześnie z in n y m i gó rn ikam i.

Pytacie  m nie, czy ty lk o  w  pom ysłach tk w i 
„ta je m n ica “  m o je j wydajności.

O m o je j w yda jnośc i decyduje —  po w p ro 
wadzeniu tych  pom ysłów  —  przede wszyst
k im  dobra organizacja pracy. P racu jem y 
w e dwóch, ale każdy z nas m a określone za
danie, określoną odpowiedzialność i  jeden 
d rug iem u n ie  przeszkadza. K w ia tk o w s k i n ie  
p iln u je  ze m ną drzewa i  n ie  tra c im y  przeto 
wo dw ó jkę  n iepotrzebnej ilośc i czasu. Dosta
łem  s iek ierę  i  ładowacz p rzy  je j pom ocy oc io - 
su je  drzewo. W tedy, k ie d y  on ociosuje drzewo, 
ja  mogę spokojn ie  w ierc ić . On uważnie śledzi 
za m o ją  pracą, ja  zaś obserw uję przebieg je 
go roboty. I  ta  obopólna i  zgodna praca spra
w ia , że n ie  tra c im y  an i jednej m in u ty  na 
niepotrzebne i  n iep rodu k tyw ne  czynności.

Muszę tu ta j zaznaczyć, że bardzo w ie le  w  
naszej p racy zależy od dostawy drzewa. Po 
przyjeździe  do k ra ju  byłem  nieco zdz iw iony: 
oto bow iem  w e F ra n c ji, gdzie jes t bardzo 
m a ło  lasów, n ie  zdarzyło  m i się n igdy  na ko 
pa ln i, żeby zabrakło  drzewa do budowy, na
tom iast u  nas, w  k ra ju , gdzie m am y ty le  la 
sów, m am  ciągle k ło po ty  z dostawą drzewa.

Pom ysł z rynn ą  został p rz y ję ty  na m o
je j ścianie przez w szystk ich  kolegów, k tó rzy  
zaczęli rów nież stosować k lin o w y  system 
w ydobycia . I  o to np. kolega Cyroń, k tó ry  
zastosował w  czasie mojego u rlop u  obydw a 
pom ysły, w yko na ł norm ę w  wysokości 701 
procent.

Cieszę się z tego bardzo, że znaleźli się 
znowu współzawodnicy, k tó rzy  zechcą ze m ną 
walczyć o w iększą wydajność i  wydobycie.'
I  ta k  Jan ick i, Paszek, Mason zaczynają prze
kraczać powyżej 300 i 400 procent norm y. Są
dzę, że po opanowaniu m oje j m etody osiągną 
taką samą wydajność ja k  ja, a może i  w ię k 
szą.
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Edmund Niziurski

„Węzły życia“ Zofii Nałkowskiej *)

Powieść zaczyna się nastro jow ą sceną 
teatra lną. Rok trzydz iesty  dziew iąty. 
Styczeń. W  jednam  z pałaców w a r
szawskich m a odbyć się w ie lk i ra u t 
na cześć niem ieckiego m in is tra . W 
pow ie trzu  czuć ju ż  grozę w o jny . Za

jeżdżają auta... Przechodnie za trzym u ją  się 
zdezorientowani. Padają gorzkie uw agi: „co 
to znaczy? to m a być z n im i zgoda, czy jak? 
—  I  takiego drania ja k  to  p rzy jm u ją ... — 
G łupota, czy cc? — prędzej to  będzie lipa...

Lecz jest to zarazem ostatnie vo x  popu li 
w  książce. Za chw ilę  zam knie się bram a w io 
dąca za obręb „m u ró w  Jerycha“ . Odtąd akc ja  
pow ieści toczyć się będzie pod szklanym  k lo 
szem iz o la c ji społecznej, p ó k i n ie  s tłum ią  go 
n iem ieckie  bom by we wrześniu.

Na ra u t oprócz „zm ateria lizow anych  na
zw isk z depesz i  wstępnych a rty k u łó w  p o li
tycznych“  p rz y b y li i  tacy ja k  JWP, Generał 
Jaspis W ysokólski, „b y ły  w icem in is te r, osta
tn io  po prostu  nacze ln ik  sekc ji w  departa
m encie służby zd ro w ia “ , ludzie  ju ż  po litycz 
n ie  w ykończeni, niegdyś pierwsza, teraz o- 
s ta tn ia  brygada, „żyw e w y rz u ty  sum ienia“ ... 
C i zaproszeni ju ż  ty lk o  z grzeczności.

Wpuszczeni do sal pałacu ja k  do ciepłego 
akw arium , on i to  w łaśnie będą przedm iotem  
specja lne j obserw acji au to rk i. O bserw acji 
subte lne j, lecz jakże dz iw ne j. Będzie to  prze
gląd nie lu d z i żywych, lecz ja k b y  dawno u- 
m a rłych , wskrzeszonych ty lk o  na chw ilę  
przez autorkę, wciąż „go tow ych zastygnąć 
w  nieruchom ości na samej k raw ędzi p rzy 
w idzen ia “ .

Z oddalenia la t, poprzez dym y k rem a to 
r ió w  tam ten  przedw ojenny św ia t staje się 
u  N a łkow sk ie j czymś n ierea lnym , zaledw ie 
ja k im ś  n iew yraźnym  zarysem w ynurza jącym  
się ze wspom nień. Schadzką e lize jsk ich  cieni, 
ju ż  schw ytanych w  sid ła fa tum . Przegląda-

*) Zo fia  N a łkow ska —  „W ę z ły  życ ia “ , Sipóldz. 
W ydawn.-Ośw. „C z y te ln ik “ , K ra kó w , 1948 r .

N A Z W I S
—■ T ak, n ie  m am  o n im  żadnej w iadom ości 

Od początku w o jny . Rozsta liśm y się jeszcze 
w  M ińsku. Do w o jn y  b y ł inżyn ie rem  drogo
w ym , stale w yd a je  m i się, że to w łaśnie on. 
W ierzę w  to.

— W ierzy — p rze rw a ł je j o rdyna to r —  i  ma 
jeszcze pretensję, że au to r tych  napisów nie 
s taw ia  p rzy  nazw isku im ien ia  i „otczestwa“ .

—  Tak. pow iedzia ła le ka rka  —  rzeczyw iś
cie, gdyby p rzy  nazw isku by ło  jeszcze A. N. 
—  A leksander N iko ła je w icz  A rt» rniew, b y 
ła bym  ju ż  zupełn ie przekonana.

—  W ie pan, co ona raz zrob iła? — zaczął 
znow u ze śmiechem naczeln ik szpitala. — 
Ona napisała k iedyś ta k  pod tab liczką : „A le  
ja k i A rtem ie w ?“  czy czasami n ie  A leksan
der N iko ła jew icz? Poszukuje go siostra A r-  
tem iewa, poczta połowa 0390B“ . To w łaśnie 
num er naszej poczty.

— Tak, ja  rzeczyw iście tak  napisałam. 
Wszyscy tu  śm ie li się ze m nie i  p rzekonyw a
li,  że oddzia ły saperskie rzadko k ie dy  w ra 
cają sw o im i da w n ym i szlakam i. N a tu ra ln ie  
on i m ają  rację , ale ja  m im o to napisałam. 
K ie d y  pan pojedzie naprzód —  pow iedzia ła 
po c h w ili m ilczenia —  ja  bardzo proszę, 
n iech się pan py ta  o to  nazw isko po d y w i
zjach. po sztabach. Może pan się aku ra t 
czegoś dowie. Ja panu zaraz zapiszę num er 
naszej poczty. A  gdy pan zdobędzie jak ieś  in 
fo rm acje , niech pan m i zrob i tę grzeczność 
i  przyśle parę słów.

G dy w kłada łem  karte luszek do kieszeni 
m undu ru , pa trzy ła  na m nie p rze n ik liw ie , 
ja k b y  chciała wybadać, czy n ie  zapomnę
0 całe j te j sprawie.

Tymczasem ofensywa trw a ła , Za Dn ieprem
1 nad D niestrem  wciąż spotykałem  to  samo 
nazw isko —  A rtem iew . „D roga rozm inow a
na. A rte m ie w “ , „P rzejście skontro lowane. 
A rte m ie w “  lu b  po prostu : „A rte m ie w “  i  
s trza łka  wskazująca na zachód.

W kw ie tn iu , a by ło  to w  Bessarabii, na
tkną łem  się na jedną z naszych d y w iz ji strze
leck ich. G dy spyta łem  o in teresu jące m nie 
nazwisko, usłyszałem od generała nieoczeki
w aną odpowiedź:

—  No, jakżeż, toż to przecież dowódca m o
jego ba ta lionu  saperskiego, m a jo r A rtem iew , 
doskonały saper.

A  dlaczego pan się pyta? Na pewno pan 
to  nazw isko często spotykał?

—  O tak, bardzo często.
— Toż on ca łe j d y w iz ii. korpusow i, ba, 

całej a rm ii drogę to ru je . Cały czas idzie na 
przedzie. W  całej a rm ii znane jest to  na
zw isko, chociaż go i mało k to  w idzia ły na 
oczy, ponieważ on idzie stale na przeazie. 
Już tak  coś 500 km . Sławne, ba, można po
w iedzieć, n ieśm ierte lne  nazwisko. Znów  
przypom n ia ła  m i się przeprawa przez _ Desnę 
i pow iedzia łem  generałow i, że chcia łbym  
poznać owego A rtem iew a.

— A  to  poczekajcie, ja k  s'ć  gdzie za trzy 
m am y na k ilk a  dn i, na pewno go zobaczymy. 
Teraz on ja k  zawsze z przednim ; strażam i.

— A propos, towarzyszu generale, a ja k  m u  
na im ię?

niem  w y b la k ły c h  fo to g ra fii lu d z i n iesław nie 
um arłych . Jakby autorska w iedza ex post o 
czekającym  ich  końcu ud z ie liła  się samym 
bohaterom  ks iążk i i  odebrała im  wszelką 
chęć życia. Sam i sobie w yd a ją  się n ie rea lny
m i z jawam i. „Poruszają się sztywno i  sennie 
rucham i ro ś lin  g łęb inow ych“ . M ało m ów ią. 
Jeszcze m n ie j dzia ła ją . N aw et w  m yślen iu  
wyręcza ich  chętnie autorka.

Rolę, k tó rą  w  „M u ra ch  Jerycha“  B rezy gra 
„m ow a pozornie zależna“ , u N a łkow sk ie j 
spełnia pozornie zależne myślenie, przecho
dzące n iek iedy  n iew idocznie w  kom entarz 
au torsk i. N iek tó re  postaci z  „W ęzłów  ży
c ia “  są ja k b y  w yłącznie do tego celu s two
rzone. T a k im  jest s ta ry  sceptyk, p ro fesor 
Dzianw a no i  przede w szystk im  pan i Agata 
W ysokólska. G dy na str. 79 Aga ta  snuje 
wspom nien ia o m in ionych  m iłościach w  
sw ym  życiu, to  . ju ż  na str. 84 ten sam m ono
log  w e w nę trzny  urasta w  praw dę ogólnoludz
ką, ob ie k tyw izu je  się do tego stopnia, że czy
te ln ik  w łaśc iw ie  n ie  w ie  już, k to  tu  m yś li: 
czy wciąż jeszcze żona dygn ita rza  sanacyjne
go, czy może ju ż  sama autorka.

Dlatego, gdybyśm y na podstaw ie powieści 
ch c ie li np. w y ro b ić  sobie pojęcie o reżym ie 
sanacyjnym , m usim y sięgnąć nie  do dzia łań 
bohaterów  książki, naw e t n ie  do ich  rozm ów, 
lecz do tych  bezpośrednich, lu b  pozornie za
leżnych m yśli, wspom nień i  przyw idzeń, roz
sianych po ka rtach  powieści. T y lk o  w  ten 
sposób skom ple tu jem y sobie podręczną en
cyk lopedię au to rsk ie j w iedzy o sanacji.

„O d Rządu Ludowego, aż po dzisiejszy u - 
k ła d  s ił przeszło czasu niem ało. X zespół lu d z i 
u  góry odnaw ia ł się pa rokro tn ie , odpow iednio 
do kursu . W  pew nej c h w ili grupa będąca 
p rzy  w ładzy  w łączy ła  w  sw ój obręb w ie lką  
własność... Ledw ie  jednak n o w i m arsza łko
w ie, p rem ierzy i  prezesi nauczy li się nosić 
fra k : i  m onoklę, ju ż  mapa re la c ji po litycz 
nych  uleg ła  now e j zm ianie. P u łkow n icy  pak
to w a li z m łodym i, pragnąc ich  z ko le i za-

tłumaczył T. Chróścielewsk

K O
—  Jak m u na im ię?... poczekajcie, na im ię  

m u  A leksander N iko ła jew icz. A  bo co?
O pow iedzia łem  genera łow i m oją rozm owę 

z personelem szpita lika.
—  Tak, ta k  — pow iedzia ł generał, on rze

czyw iście b y ł przed w o jną  cyw ilem , lecz teraz 
to  ju ż  ta k i w o jak, ja k b y  n ieprzym ierza jąc 
sto la t  w  w o jsku  służył. To na pewno ten 
sam.

Nocą poszperawszy w  kieszeni, odnalazłem 
ową no ta tkę  z adresem potow ym  i  napisałem  
do le k a rk i A rtem ie w y , iż  je j przeczucia by 
ły  słuszne.

Pam iętam , że by łem  w te d y  bardzo rad  z 
siebie, , i z tego, że n ie  zgubiłem  adresu i, że 
przesła łem  je j tę wiadomość. Po tygodn iu  
jednak mocno pożałowałem  swojego k roku .

B y ło  to na p ra w ym  brzegu P ru tu . M ostu 
jeszcze nie  postawiono, ty lk o  dwa sprawne 
pon ton y ., Podjeżdżając do lewego brzegu, 
u jrza łem  na strzaskanym  he łm ie n iem ieckiego 
samochodu pancernego zna jom y napis: „P rze
p raw a  bezpieczna. A rte m ie w “ .

W yszedłszy na brzeg, u jrza łe m  jednak w  
odległości około 20 k ro k ó w  od pancerki, m a
le ń k i, świeżo usypany kopczyk z p ira m id ką  
i  gw iazdą, pod n ią  zaś kw adra tow a  desecz
ka. „T u  spoczywa —  b rzm ia ł napis —  m a jo r 
A . N. A rtem iew . Poleg ł śm iercią sapera p rzy  
p rzepraw ie  przez P ru t“ . A  n iże j n iezgrab
n y m i czerw onym i lite ra m i: „Naprzód, na 
zachód“ . Na p iram idz ie  pod szk ie łk iem  w i
dn ia ła  fo tog ra fia . P rzy jrza łem  się. Zdjęcie 
by ło  stare z postrzępionym i brzegam i. D ługo 
zapewne leżało w  kieszeni b luzy  o fice rsk ie j. 
Poznałem go jednak: to  b y ł ten sam drobny, 
czarn iaw y m a jo r, którego przed pó ł rok iem  
w idz ia łem  nad Desną.

D ługo stałem  przed tą  m ogiłą , O panowało 
m nie  n iezm ierne przygnębienie. B y ło  m i o- 
grom nie żal siostry, k tó ra  s trac iła  brata, nie 
zdążywszy jeszcze zapewne otrzym ać zaw ia
dom ienia, że go odnalazła. I  jeszcze jak ieś 
dziwne uczucie osamotnienia. N ie m ogłem  
sobie w yobrazić  dalszego pochodu bez tych  
codziennych, dobrze znanych podpisów. A le  
cóż rob ić. Na w o jn ie , chcąc nie chcąc oswa
ja  się człow iek ze śm iercią.

Poczekaliśm y na samochody, k tó re  tym cza
sem w yładow yw ano  z p rom ów  i  od jechaliś
m y. W  ciągu 15 km . drogi, w  m iejscach, 
gdzie z obu stron szosy w yb ieg a ły  w  dó ł głę
bokie wąwozy, w idz ie liśm y  co parę sta j od
walone na bok s te rty  n iem ieckich  przeciw  - 
czołgowych m in . Na sam otnym  słupie te le 
g ra ficznym  w id n ia ła  deseczka z tym  samym 
podpisem : „D roga  rozm inowana, A rte m ie w “ . 
N ie by ło  w  ty m  żadnego cudu. Żołn ierze te 
go ba ta lionu , ja k  to  się często zdarza w  od
działach, k tó re  d ługo nie  zm ienia ją dowód
cy, z w y k li nazywać Swą jednostkę batalionem  
A rtem ie w a  i  teraz czcząc pamięć paległego 
kom endanta w  dalszym  ciągu podp isyw a li je 
go im ien iem  m e ldu nk i o w yko na n iu  zadań a.

Jadąc tak  w ted y  po śladach owego oddzia
łu  i  spotyka jąc co 10, 20, 30 km  to samo, 
rzeczyw iście n ieśm ierte lne nazwisko, w ie 
działem  ju ż  na pewno, że n ied ługo już, w  b a r
dzo n ieda lek ie j przyszłości, znajdą się ko
le jn o  nad brzegiem  Niem na. O dry  i  Sprewy i, 
że wszędzie tam  zobaczę nieheblowane de- 
szczułk i z napisem:

„D roga  wolna. A rte m ie w “
1943 r.

garnąć i  un ieszkodliw ić. A  zarazem odświe
żyć się n im i i zaktualizować. Wreszcie i  on i 
sami poczuli się zagrożeni... Jedni b y li jesz
cze na w ierzchu, in nych  przesłania ła już  n ie 
uchw ytna  m gła oddalenia. R o b ili się n ie w y 
do ln i, n ieprzydatn i, przesta li się nadawać. 
O trzym yw a li u r lo p y  bezterm inowe, dogasali 
na podrzędnych stanow iskach“ .

Te m etody podejścia, do Ideologicznych 
w rogów  „ ja k  ryba  do Jonasza“  znam y ju ż  z 
„M u ró w  Jerycha“ . Lecz zdaniem  N a łkow sk ie j 
n ie  b y ły  to  wcale zwycięstwa, ty lk o  „jedna  
za drugą rezygnacje z rzeczy n a jw a żn ie j
szych“ . S topniowe zatracanie w łasne j ideo
logii.

Z a jrz y jm y  z ko le i, ja ka  to b y ła  w łaśnie 
ideologia P iłsudczyzny.

Okaże się, że by ła  „ le w a “ . T a k i np. W yso
kó lsk i tra k to w a ł p rzew ró t m a jo w y  ja k o  re 
w o luc ję  społeczną. P rzy  te j okaz ji też po raz 
p ierw szy poślizną ł się fa ta ln ie  na Stopniach 
swej ka rie ry .

„W ysokó lsk i m ianow ic ie  poszedł zameldo
wać się u Komendanta,, zachwycony zw ycię
stwem . I  zarazem w y ra z ił nadzieję... że teraz 
dopiero pom yśli się o robociarzach no i  o re 
fo rm ie  ro lne j... w y b ra ł się, co się zowie, n ie  
w  porę. Dostał os try  m on it, naw et radę, żeby 
Się n ie  w trąca ł.

W yszło na jaw , że „D z iadek“  s ta ł się teraz 
n ie w ą tp liw ie  konserw atystą w  najlepszym  
tego słowa znaczeniu.“

Pod w p ływ e m  te j niespodziewanej d la  w ie 
lu  na iw n ych  zm iany k ie ru n k u  część p iłsud - 
czyków  znalazła się w  rozterce. M us ie li w y - ,  
b ierać m iędzy w iernością  d la  id e i a w ie rn o 
ścią d la  Kom endanta. Ci, k tó rzy  ja k  C h ru - 
dosz zby t na serio w z ię li pewne rzeczy w  ro 
k u  dw udziestym  szóstym, ju ż  w te d y  poszli 
„w  odstawkę“ . In n i, ja k  U św iack i „opam ię
ta l i  się w  porę“ .

T rudno  dopraw dy pogodzić się z ta k im  ro 
dowodem sanacji. Równie dobrze można by 
tw ie rdz ić , że faszyzm  w ło sk i w  swej p ie r
w o tne j, czystej fo rm ie  b y ł socjalizm em , bo 
M usso lin i przed marszem na Rzym  w  oczach 
n ie k tó rych  panów  uchodził za kom unistę.

Lew icow e sym patie i  zw iązk i g rupy  P ił
sudskiego z PPS pom ija jąc  ju ż  fa k t, że n igd y  
n ie  w ych od z iły  poza ro g a tk i nacjonalizm u, 
Skończyły się w łaśnie z ch w ilą  stworzenia 
w łasne j k l ik i  po lityczne j i  osiągnięcia w ła 
dzy. Reżym sanacyjny powstał, ja k  wszyst
k ie  zresztą na rodz iny faszyzm ów z sjonbiozy 
nac jona lizm u z w ie lk im  kap ita łem . P iłsudsk i 
w n iós ł do tego in te resu f irm ę  i ca ły paraw an 
pseudoideologii. W ie lka  własność in teres s fi
nansowała.

Zresztą sama au to rka  na jle p ie j określa typ  
tego postlegionowego socjalizm u. Gdy wobec 
grożącego k o n f lik tu  ze Zw iązk iem  Radziec
k im  zaproponowano zażegnanie k o n f lik tu  
przez jakąś „kon fe renc ję  m iędzyparty jną , bo 
przecież i  w  Polsce b y li w ted y  u w ładzy „so
c ja liś c i“ , U św iacki, ta k i w łaśnie legion ista  
„le w ico w ie c“ , odpow iedzia ł: „M y  n ie  w a lczy
m y  z n im i jako  z pa rtią , ty lk o  ja ko  z na ro 
dem “ .

Lecz d la  pisarza operującego analizą psy
chologiczną poglądy po lityczne postaci to 
ty lk o  m ate ria ł, z którego można w y k ro ić  je 
szcze jeden k o n f l ik t  w ew nę trzny w ięcej.

Jak  zauważa S. Ż ó łk iew sk i „pog lądy p o li
tyczne postaci „W ęzłów  życia“  są ta k  samo 
um ow nym , n ieważnym , zam askowanym , kon 
w enc jona lnym  , znakiem  in dyw idu a lizu ją cym  
ja k  ub ió r, naw yko w y  gest...“

„W ęz ły  życia“  n ie  b y ły  pom yślane przez 
au to rkę  ja ko  powieść po lityczna, lecz ty lk o  
ja ko  obraz zm ierzchu pew nej rodz iny sana
cy jn e j, ta rgane j przez dw a zasadnicze kon 
f l ik ty :  ro z te rk i ideologiczne i  p o w ik łan ia  u- 
czuciowe. O to p rzyk ład y :

G enerał W ysokó lsk i w ie rn y  c ien iom  „D z iad
ka “ , u fn y  w  czystość jego „ id e i i  w  szlachet
ność pobudek lu d z i sanacji, koniec końcem 
poznaje w  sw ym  koledze, m in is trze  A ram o- 
w iczu, zw ykłego karierow icza , k tó ry  od po
czątku całą „społeczną stronę ruch u “  tra k to 
w a ł ty lk o  ja ko  św ie tny  ch w y t propagando
w y.

W  ty m  czasie w ychodzi nadto na ja w  u k ry 
w a n y  rom ans generała z p ie lęgn ia rką , co 
przysparza m u niem ało zgryzot. Bow iem  
„W ysokó lsk i m ia ł tę  próżność, że jest czło
w iek ie m  czystym... B y ł w  sw ych uczuciach 
w s ty d liw y , b y ł skrom ny. N ie  w yk lucza ło  to 
samych fak tów , ale w  jego oczach zm ienia ło 
jednak ich  naturę... Zwłaszcza nie  znosił, by 
znane b y ły  in n ym .“

Jego żona, Agata, to  znów ty p  psychiczny 
w ew nę trzn ie  skupiony. „S up ła jący  w  w ęze łk i 
św iadom ości“  życie w łasne i  cudze. P ie lę
gnująca w  sercu daw ny d ram at m iłosny. Jej 
p raw dz iw a m iłość, p ro ku ra to r O xenski, zo
sta je  przez okrucieństw o losu mężem je j w ła 
snej có rk i, K a ta rzyny . W ten sposób „u tra c i
ła  ich  oboje“ .

O drębnym  in d yw id u u m  jest Sońka, córka 
W ysokólskich, k tó ra  opuściła dom rodziców  
n ie  mogąc znieść jego zakłam anej atm osfery.

O to co m yś li Sońka o w łasnym  ojcu. „O - 
kropną  jest rzeczą patrzeć, czym  on żyje, 
czym  on się jeszcze cieszy. Przecież m ia ło  
być inaczej, przecież o to w a lczy li. On do dziś 
jeszcze odczytuje sobie p ierw szy tom  „P ism  
zb io row ych“  Kom endanta i ty m  się pocie
sza... A  p rzy  ty m  jeszcze jedno... tam  jest po
dobno jakaś p ie lęgn ia rka .“  (?)

Lecz je ś li powieść jest próbą udram atyzo- 
w an ia  iu dz i sanacji poprzez k o n f lik ty ,  w  
ja k ie  popadli, sprzeniew ierzając się ideałom  
m łodości, poprzez ich  przegraną na każdym  
polu, to próba taka m usi wypaść negatywnie. 
D la  prostych powodów. Is to tnych  elemen
tó w  trag izm u może dostarczyć ty lk o  obraz

Zofia Nałkowska

k lę sk i _ dążeń postępowych, spowodowanej 
b rak iem  w a ru n kó w  przedm iotow ych dla 
zrea lizow ania tych  dążeń.

K siążka N a łkow sk ie j dowodzi ponadto, ja k  
naw et najgłębsza analiza psychologiczna nie 
wystarcza do poznania danej g rupy  społecz
ne j, że psychologizm  naw et te j m ia ry , co u  
N a łkow sk ie j, n ie  p o tra f i wypow iedzieć całej 
p ra w d y  op isywanych z jaw isk  społecznych, 
że n ie  da je  obrazu epoki, zwłaszcza gdy cho
d z i o artystyczne ujęcie procesów rozkładu 
tzw . e lity .

A  przecież dziś, w  dobie w a lk i o rea lizm  
socja listyczny nie  jest obojętne, czy gdzieś 
d la  „m a łych  podpatrzeń re a k c ji psychicznych 
i  doznań osobistych“  poświęca się rea lizm ; a 
w ięc i  p raw dę społeczną.

Podobnie ja k  „M u ry  Jerycha“  Brezy, „W ę
z ły  Ż yc ia “  n ie  da ją obrazu całego społeczeń
stwa, nie da ją  nawet, obrazu pewnej klasy, 
lecz jedyn ie  analizę psychologiczną pewnej 
części k l ik i  sanacyjnej i  to  w  stanie s ta ty
cznym. W szystkie om awiane k o n f lik ty  zasta
je m y  ju ż  w  c h w ili rozpoczęcia powieści w  
pe łn i rozw in ię te , nie możemy śledzić ich prze
biegu an i genezy, ich  podbudowy społecznej, 
m us im y uw ie rzyć autorce na słowo.

N ie  m a ra c ji Tadeusz D rew now ski pisząc, 
że d la  lu d z i sanacji, ja ko  w a rs tw y  społecz
n ie  osam otnionej, tego rodza ju  u jęcie  jest 
uspraw ied liw ione, a naw et jest doskonałą 
ilu s tra c ją  rzekom ej izo lac ji społecznej sa
nac ji.

Izo la c ji społecznej, lecz od kogo? Chyba 
n ie  od w ie lk iego, kap ita łu , nie od z iem iań- 
stwa, d la  k tó rych  sanacja by ła  przecież po
lityczn ą  ekspozyturą. Chyba nie od tak ich  
lu d z i ja k  Sztem ler z „M u ró w  Jerycha“ , czy 
A ram ow icz z „W ęzłów  Ż ycia“ . Bo czy w  
ogóle jes t do pom yślenia jakaś k lik a  p o li
tyczna bez odpow iednie j podbudowy klaso
wej?

E lita  rządząca nie  w ylęga się w  w y s te ry li-  
zow.anej probówce, lecz na pożywce klasowej. 
D latego je ś li można m ów ić  o izo la c ji to je 
dyn ie  o izo la c ji wzg lędne j, iz o la c ji wobec 
postępowych klas społeczeństwa.

Zarów no w  pow ieści B rezy, ja k  i  N a łko w 
sk ie j niedopuszczalne by ło  zlekceważenie 
tych  pow iązań społecznych sanacji, to  przed
staw ian ie  je j ja ko  g rupy  zawieszonej w  
próżni, g rupy  autonom icznej. To zacieranie 
k lasow e j treśc i izo lac ji sanacyjnej.

Lecz, żeby dać pojęcie ta k ie j w łaśn ie  izo
la c ji, trzeba praw dę społeczną pokazać z te j 
i  z tam te j s trony „m u ró w  Jerycha“ , a przede 
w szystk im  trzeba te m u ry  w  oczach czyte l
n ika  wznieść.

Z  pow ojennych powieści o sanacji bodaj 
n a jtra fn ie j rozw iąza ł to  zagadnienie P u tra 
m ent w  „Rzeczyw istości“ . P u tram en t pokazu
je  maszynę sanacyjną w  ruchu  —  społeczeń
stw o w  szerokim  przekro ju . Lecz zadanie tp 
by ło  tu  u ła tw ione . P u n k t obserw acyjny m ie
ścił się poza m u ra m i Jerycha W poko iku  re 
da kcy jn ym  w ileńsk ich  „Ż aga rów “ .

„W ęzły  życia“  po traktow ane jako  etap ro 
zw o ju  artystycznego a u to rk i „M eda lionów “  
przedstaw ia ją  us iłow anie ucieczki od estety- 
zmu. A u to rka  strzeże się p iln ie  wsze lk ich 
n iezw yk łośc i ta k  zawsze kuszących dla  psy
chologa. P rzedstaw ia lu d z i i  z jaw iska  prze
ciętn ie. Lecz zapytajm y, czy typowe?

Przecię tny F rancuz w  epoce i  środow isku 
będącym tłem  powieści Balzaca nie m ia ł za
pewne aż tak ich  uzdolnień, a m b ic ji i  próżno
ści ja k  L u c ja n  Chardon, jego dążenia nie 
zna lazły zapewne aż takiego w yra zu  ja k  ży
cie Lucjana. Podobnie n ie  każdy świeżo up ie
czony m ieszczanin po lsk i z doby pozy tyw iz 
m u kochał się w  arystokra tce, n ie  każdy zdo
b y ł fo rtun ę  na hand lu  i  niekoniecznie m u
s ia ł trag iczn ie  Skończyć, a jednak p rzy ję to  
Luc jana  Chardon i W okulskiego uważać za 
pewne typ y  społeczne. T ypy  dlatego, że re 
prezen tu ją  w yo lb rzym ione  i przez to ła tw ie j 
w idoczne cechy społeczne, charakterystyczne 
dla  danej grupy. W nich, w  ich  dążeniach i
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am bicjach zna jdu ją  swój wyraz powszechne 
w  danej epoce i środow isku społecznym dą
żenia i  am b ic je  innych jednostek te j samej 
k lasy, choć może spoczywające ty lk o  w  sta
n ie  potencja lnym , niezrealizowane i  n ie 
wyżyte. Bo „typow e“  to  nie „przeciętne1*, lecz 
w łaśnie to łączące w  sobie cechy w yb itne , 
dostrzegane m n ie j oczywiście u  osobników 
innych . Skoro powieść zgodnie z założeniam i 
rea lizm u socjalistycznego m a dawać p ra w 
dziw ą społeczną wiedzę o życiu, zrozum iałe 
jest znaczenie, ja k ie  przyp isu je  typowości.

Is to tą  sz tuk i n ie  jest fotograficzne odtw a
rzanie rzeczywistości. N ie w ystarczy rzeczy
wistość obserwować, należy ją  jeszcze a rty 

stycznie opanować, ale to, co się zw yk ło  pod 
ten zw ro t fo rm a ln ie  podkładać, t j.  uporząd
kowanie, selekcję,- w yb ó r z surowego m ate
r ia łu  prow adzi w łaśnie do tego, co typowe.

Czy w  ta k im  rozum ow aniu zna jdziem y w 
pow ieści N a łkow sk ie j typow ych przedstaw i
c ie li sanacji?

To rzecz do dyskusji. W eźmy na p rzyk ład  
Agatę z je j filo zo ficznym  sty lem  życia i  
przerostam i świadomości. Może w  u jęc iu  au
to rk i by ła  niezbędną jako  sum ienie sanacji, 
lecz czy taką by ła  typow a żona dygnita rza 
sanacyjnego? ,

Prędzej można się zgodzić z, typem  A b ra 
mowicza, karierow icza, k tó ry  na na iw nym

zaufaniu poczciwych legionistów  w y jecha ł na 
fo te l m in is te ria ln y . Lecz on nie  b y ł znów „ich  
człow iekiem “ .

Lu b  czy może za przedstaw icie la m łodzieży 
sanacyjnej uchodzić Edm und Oxeński, spre
parow any wyłącznie na użytek psychologii, 
jako sm utny p ro du k t rozłam u sanacyjnej ro 
dziny?

Podobnie z generałem W ysokólskim . K u lt 
Kom endanta —  w  porządku. Romans z pie
lęgn iarką — może. Lecz ta dziecięca n a iw 
ność. Ta w ia ra  w  społeczny sens sanacji, to 
niedostrzeganie karie row iczostw a i  zakłam a
nia. Tu Breza poszedł da le j. Jego bohaterzy 
są w ięce j św iadom i is to ty  sanacji. O ni sami,

ja k  no tu je  D rew now ski, u p raw ia ją  w łasną 
im m anentną k ry tykę .

Jeśli cała powieść jest próbą dojścia da 
rea lizm u metodą psychologicpią, to je j ostat
nia część wykaże nieprzeciętne m ożliwości 
N a łkow sk ie j ja ko  praw dz iw e j rea lis tk i. N ie
m ieckie bom by stłuką  je j psychologiczne la 
bo ra torium , a w raz  z n im  wszystkie probów 
k i z m a rtw y m i p repa ra tam i sanacji. A kcja  
nabierze z m iejsca tempa. S tron ice ks iążk i 
zaludnią się ż yw ym i ludźm i.

Jeszcze k rok , a u jrz y m y  rea lis tyczny św ia t 
„M eda lionów “ .

Edmund Niziurski

Krzysztof Sławiński

Odchodzqce „Chiny bez maski“

Vlao Tse-Tung. dowódca wojsk Chin Ludowych

r
h in y  bez m ask i“  *) —  to  
C h iny K uom in tangu . To są 
raczej C h iny, k tó re  K u o 
m in ta ng  zaprzedał obcemu 
im p eria lizm o w i. T u ta j, na 
ty m  obszarze, obe jm u jącym  

9.491.000 k m 2 z b lisko  450 m il. ludnością, za
w iąza ły  się w  sposób niem alże bezprzykład
n y , ale , zarazem n iezw yk le  charakterystycz
n y  —  k o n f lik ty  i  an tagonizm y klasowe 
i  m iędzynarodowe. T u  zdrada rodzim ej, na ro 
dowej bu rżuaz ji p rzyb ra ła  cha rak te r ta k  
oczyw isty , ja k  cyn icznym  i  b ru ta ln y m  okazał 
się m iędzynarodow y im peria lizm .

B y  zrozum ieć bieżącą h is to rię  Chin, trzeba 
b y  zapewne w róc ić  do pow stan ia T a i-p ing ów  
—  gdy m ilionow e  m asy ch łopstw a podn iosły 
b u n t p rzeciw  w ładzy cesarskiej —  a w ładza 
cesarska w  obron ie feudalnego u s tro ju  
i  sw ych m a ją tk ó w  wezwała arm ie m andżur
sk ie  do zwalczenia rodz im ych  uciśn ionych 
mas ludow ych. Trzeba by  opisać k lę sk i g ło
dowe, spadające okresowo na b a rk i ch ińsk ich  
chłopów. Trzeba by  powiedzieć, ja k  cesarskie 
i  dzierżawne p o da tk i pozbaw ia ły  chłopa p ło 
dów ro lnych , m ożliw ości egzystencji, rzuca ły  
m ilio n a m i w  szeregi żebraków  i  ku lisów . 
Trzeba by  w  końcu powiedzieć, ja k  spróch
n ia ły  gmach m on a rch ii cesarskiej z a w a lił się 
pod uderzeniem  re w o lu c ji ludow e j, k tó re j 
p rzew odz ił w ie lk i Sun-Jat-Sen.

A le  h is to r ia  w  Chinach w  ciągu osta tn ich 
dziesięcio leci toczyła się bardzo szybko. Z 
m on a rch ii pozostały ty lk o  popio ły . Z ideo log ii 
Sun-Jat-Sena... ty lk o  grobowiec, p iękny, 
w span ia ły  grobowiec, w  N ank in ie , s to licy  
C hin, s to licy , k tó rą  dysponują zagraniczni m i
lia rd e rz y  i  dyp lom aci.

K tóż  to  b y ł Sun-Jat-Sen, k tó rem u  K u o 
m in ta ng  po s taw ił ta k  p iękny  grobowiec? B y ł 
przyw ódcą bu rżuazyjno-dem okra tyczne j re 
w o lu c ji, sk ie row anej p rzec iw ko  feuda lizm ow i 
i  obcemu im p e ria lizm o w i. P oglądy swe s fo r
m u łow a ł w  s łynnych  Trzech Zasadach:

1. W yzw olenie narodowe spod im p e ria li
stycznego ucisku.

2. Obalenie feuda lizm u 1 ustanow ien ie 
zjednoczonej re p u b lik i dem okra tycznej.

3. Podniesienie dob roby tu  lu d u  przez re 
fo rm ę ro lną , polepszenie d o li k lasy  ro b o tn i
czej i  ograniczenie w ładzy  kap ita łu .

Choć S un-Jat-S en nie  b y ł m arks is tą  —  ale 
rozum ia ł d ia le k tykę  re w o lu c ji i  rozum ia ł, że 
bez w spó łp racy z k lasą robotniczą i  k o m u n i- 

- stam i nie uda się zabezpieczyć niezależności 
Chin. W prow adził w ięc, pow sta łą  w  roku  
1921, P a rtię  Kom unistyczną do K uom in tangu  
(P a rtii Ludow ej), k tó re j b y ł przyw ódcą, z po- 

* dziwem  spoglądał na w ie lk ie  osiągnięcia re 
w o lucy jne  rosyjskiego p ro le ta ria tu , w  k tó rym  
w id z ia ł czołową siłę b loku  a n ty im p e ria li-  
stycznego. Na dzień przed śm iercią napisał 
wzruszający lis t  do C K W K P (b):

...„Za leciłem  K uom in tangow i, by  kon tynuo 
w a ł dzieło ruchu  narodowo-wyzwoleńczego, 
dopóki C h iny  zepchnięte do poziom u pó łko
lo n ii n ie  uzyskają wolności. D latego też zale
c iłem  p a rtii,  by była  w  sta łym  kon takc ie  z 
Wami... W y stoicie na czele Z w iązku  W olnych 
R epub lik  — spadku, k tó ry  pozostaw ił uciska
nym  narodom  św iata n ieśm ie rte lny  Lenin. Z

pomocą tego spadku o fia ry  im p e ria lizm u  w y 
zwolą się spod reż im u m iędzynarodowego, 
k tórego podstaw y b y ły  oparte od na jd a w n ie j
szych czasów na n iew o ln ic tw ie , w o jnach 
i  n iespraw iedliwości... Z  b ra te rsk im  pozdro
w ien iem  S un-Jat-S en“ .

Testam ent Sun-Jat-Sena p o w in n i zrealizo
wać jego uczniow ie i  współtowarzysze w a lk i 
z Kuom in tangu... I  zrea lizow a li — budując 
grobow iec —  nie ty lk o  tw ó rcy  dem okratycz
nych Chin, ale też jego w ie lk im  dyre k tyw om  
rew o lucy jnym . Czang-Kai-Szek. k tó ry  uzyska ł 
p rzyw ództw o K uom in tangu  po śm ierci Sun- 
Jat-Sena zerw a ł współpracę z kom unistam i, 
rz u c ił przeciw  n im  wielosettysięczne arm ie, 
po rzuc ił dem okra tyczno-ludow ą p o litykę  Sun- 
Jat-Sena, w zm ocn ił w ładzę bu rżuaz ji i  na- 
po ły  feudalnego ziem iaństwa, A  w  konsek
w encji... „C h in y  bez m ask i“ . Obraz kreś lony 
przez K ischa —  to  zamierzone i  niezam ierzo
ne w y n ik i p o lity k i Czang-Kai-Szeka i  p ra w i
cowego K uom in tangu .

C zytając książkę, zdaje się, ja k b y  się ju ż  te 
obrazy gdzieś w idz ia ło , może naw e t przeży
wało. K iedy? Gdzie?

Te m ilio n y  ku lisów , nędznych, wychudzo
nych, g inących z głodu... C i złoczyńcy, k tó rzy  
k ra d li z głodu i  k tó ry c h  sąd ch ińsk i karze, 
d latego ty lk o , że b y li głodni... Przestępcy, 
uśm iercan i strza łem  w  ty ł  czaszki... Dorosłe 
dziewczęta o  w yg lądzie  dzieci... To ju ż  było... 
N iedawno, bardzo niedawno, u  nas, w  E uro
pie, w  Polsce.

P o lity k a  im p e ria lizm u  jest wszędzie taka 
sama, zawsze przynosi nędzę i  śm ierć ludu .

Na te j nędzy wznoszą się k ilku w a rs tw o w e  
p ira m id y  —  spekulacji, wyzysku, ciemiężenia. 
Burżuazja chińska, am erykańska, francuska, 
n iem iecka zeb ra ły  się tu  —  na ch ińsk ie j zie
m i —  b y  pom nożyć swe zyski, by przyw ozić

swoje to w a ry  i  sw o ją broń. P rzyszła cała ka 
p ita lis tyczna  cyw iliza c ja  europejska i  am ery
kańska, by  pokazać swoje realne, p raw dziw e 
oblicze, b y  zadokum entować ja k  to, co po
w in n o  być dobrodzie jstwem  d la  człow ieka —  
jest ty lk o  jego nieszczęściem. Dlaczego? D la 
tego, że w  grobowcu złożono Sun-Jat-Sena 
i  jego testam ent.

P rzyw ieziono maszyny w łókienn icze, małe, 
dostosowane do w zrostu n ie le tn ich  dzieci, by 
im  by ło  w ygodn ie j pracować. N ie! B y  m og ły 
ła tw ie j pomnażać zysk i w łaśc ic ie li.

P rzyw ieziono broń — dla wszystk ich — 
dla genera łów -w atażków , k tó rzy  grasują po 
Chinach i  grabią ubogą ludność, d la  rządu 
nankińskiego, d la  rządu japońskiego...

D la  wszystk ich — by energ icznie j m iędzy 
sobą w a lczy li. Czasem grana ty  i  poc isk i a r ty 
le ry js k ie  pada ły  do pa łaców tych  eksporte
ró w  b ro n i —  przypadkiem , niechcący. G dyby 
k toś z n ich  został zab ity  —  można by  pow ie 
dzieć, że los je s t św ie tnym  hum orystą. A le  
bom by i  g rana ty  —  nie często padają do pa
łaców  europejsk ich bogaczy w  Chinach.

P rzyw ieziono też opium. D la  kogo? T y lk o  
d la  ludu . Im p e ria liśc i w yzna ją  zasadę: co ce
sarskie, cesarzowi i  co boskie, Bogu. Dają 
każdem u to , czego pragnie: —  bogaczowi 
broń, by  się jeszcze bardzie j w zbogacił i  za
pom nia ł o tym , ja k  haniebn ie zdradz ił swój 
naród; b iedakow i —  środek oszałam iający, by 
zapom niał o swej nędzy i  w pad ł w  jeszcze 
głębszą nędzę.

A le  do C h in  eksportowano jeszcze ideały. 
W atykan p rzyw ióz ł na ch ińsk i ryne k  ideę k a 
to licką . W szystkich skazanych na śm ierć —  
na k ilk a  m in u t przed zejściem w  zaśw ia ty — 
nawraca się na kato licyzm . W  ja k im  celu? 
Dlaczego nie  szerzy się chrześcijańskie j m iło 
ści bliźniego raczej wśród ch ińsk ich  bogaczy

Dzielnica chińska w  Hong-Kongu

•) E. E. K isch, C h iny bez m aski. Prasa 
wojskow a. Warszawa, 1948. Hwang Yen — Pragnienie

(D rzeworyt)

Stary Chińczyk

i  im peria lis tycznych  eksporterów  broni? K to  
wie? Skazańcy b u n tu ją  się, chc ie liby  raczej 
um rzeć w  w ierze swych przodków, k tó ra - je s t 
im  b liską  i  do k tó re j są przyw iązan i. W iado
m o zaś, że obow iązkiem  m ora lnym  człow ieka 
jest w ype łn ien ie  ostatniego życzenia skazań
ca. Dlaczgeo w ięc odm aw ia się im  pozosta
n ia  p rzy sw o je j wierze?

W szystko eksportu je  się do C h in  w brew  
w o li lu du  chińskiego. I  maszyny, i  broń — 
i  naw e t w ia*ę.

A  rząd kuom in tangow ski? Oczywiście rzą
dzi. W ydaje dekre ty , prawa, nakłada podatki, 
p row adzi w o jny . T y lk o  z k im ? Raczej ze 
sw oim  ludem , k tó rem u przywodzą kom uniści. 
W ydaje dekre ty , k tó re  uderza ją przede wszy
s tk im  w  lu d  i  kom unistów , ściąga z ludu  po
da tk i, by  powiększyć arm ię i  zakupić b roń
—  przeciw  lu d o w i i  kom unistom . L u d  p łac ił 
sw ym  ciemiężcom za to, że c i ich ciem iężyli. 
W a lczy ł z kom un is tam i i  p rz e c iw k o n im  sk ie
ro w y w a ł g łówne ostrze swych a taków —nawet 
wówczas, gdy Japonia w ie lo k ro tn ie  a takow a
ła  i  rabow a ła  chińskie ziem ie i  bogactwa.

B u rżu azy jn i „znaw cy“  C h in  m ó w ili kiedyś, 
że ta k  było  w  Chinach zawsze i  ta k  będzie 
zawsze. Dowodzdil bardzo uczenie, że C h iń 
czyk jest z n a tu ry  i  z rasy b ie rny, z pokorą 
znos i-sw ó j los. Że potrzeba m u ty lk o  s ilne j 
w ładzy. A  czyż K uo m in ta ng  nie  je s t s ilną  
w ładzą? Czy n ie  odpowiada in teresom  ludu  
chińskiego? M ów iąc to zachow yw ali poważny 
w y ra z  tw arzy. K ła m a li z powagą. A  tym  sa
m ym  w  dwójnasób n a ig ra w a li się z ludu  
chińskiego i  rządu chińskiego.

Dziś nie m ów ią  ju ż  tego. A le  i  wówczas, 
gdy K isch  p isa ł swój reportaż, słowa ich b y ły  
w ie ru tn y m  kłam stw em .

K o m u n ika ty  w o jskow e ogłaszały stale akc je  
pacy fikacy jne  p rzeciw  bandytom . (Nie w o lno  
b y ło  m ów ić: „kom un is tom “ , bo ten te rm in  
p rz y w o ły w a ł z m iejsca w  pam ięci postać Sun- 
Jat-Sena, k tórego lu d  ch ińsk i darzy n iesłabną
cą czcią), A le  równocześnie ko m u n ika ty  poda
w a ły , że m ieszkańcy te ry to r ió w  okupow a. 
nych przez bandytów  pop ie ra li zbrodnicze 
hordy, podczas gdy oddziałom  rządow ym  by ło  
n iezw ykle  trudn o  uzyskać choćby na jd rob 
niejszą pomoc ze s trony  ludności“ . Coraz 
częściej i  coraz liczn ie j pop iera ł lu d  ch ińsk i
— sw ych kom unistów . A  Czang-Kai-Szek 
m usia ł werbow ać p rzeciw  n im  coraz to nowe 
roczn ik i —  posyłać coraz to licznie jsze arm ie. 
N ie ty lk o  n ie  m ógł ich  pokonać — ale w ręcz 
przeciw n ie —  kom uniśc i .stale w zrasta li w  
siłę.

Późniejsza h is to ria  jes t nazbyt dobrze zna
na, by trzeba ją  by ło  powtarzać.

S praw y om awiane przez K ischa, są ju ż  dość 
odległe, nie ty le  w  czasie, ile  poprzez boga
ctwo wydarzeń, k tó re  po n ich  nastąpiło. Na 
coraz m nie jszym  teren ie mieszczą się C h iny 
kuom in tangow skie -— coraz w iększy obszar 
za jm ują  C h iny ludu  chińskiego. W n ied ług im  
zapewne czasie grobow iec Sun-Jat-Sena w  
N a nk in ie  prze jdzie  w  ręce ludz i —  k tó rzy  
rea lizu ją  konsekw entn ie  jego testam ent.

A le  obraz tak  plastycznie nakreślony przez 
K ischa —  jeszcze się ca łkow ic ie  nie rozw ia ł. 
W tak ich  samych barwach, „bez m ask i“ , 
trzeba by nam alować dziś obrazy A z ji i  A f r y 
k i —  tych  po łaci św iata, k tó re  gniecie je 
szcze im peria lizm . „C h in y  bez m ask i“  to  
exem plum  — im peria lis tyczne j p o lity k i i zd ra 
dy rodzim ej burżuazji, k tó ra  bardzie j oba
w ia  się swego ludu  —  n iż  obcej in w a z ji.
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Piotr Pigwa

„ J A K  N I G D Y  P O L S K A  NIE ROSŁA”

W  państwowym gospodarstwie rolnym

H asza gospodarka przypom ina 
młodego, n iezm iern ie  szybko 
rosnącego człow ieka, k tó re 
m u wszystkiego za m ało, k tó 
rem u nie  można nastarczyć, 
k tó ry  z ub ran ia  w yrasta, 

k tó ry  b u ty  zdziera, k tó ry  zjada bochenek 
Chleba na śniadanie i  m ó w i —  w ięcej. Głoś
no w o ła  —  w ięcej da j, w ięcej s ta li da j, w ię 
cej w ęgla da j, w ięcej cem entu da j, da j w ię 
cej m ieszkań, da j w ięcej mięsa, da j w ięcej 
tkan in , w ięce j bu tów , da j i  da j, w ięcej daj, 
prędzej daj, bez gadania da j. D a j, bo ja  ro 
snę, bo ja  szybko rosnę, da j szybko i  p ręd
ko, bo ja  rosnę ta k  szybko i  prędko, ja k  n i
gdy Polska n ie  ros ła “  —  m ó w ił m in . M inc 
na K ra jo w e j Naradzie Oszczędnościowej.

M łody, szybko rosnący cz łow iek w o ła  o- 
s ta tn io  na jg łośn ie j o mięso i  tłuszcz. W oła
n ie  uzasadnione. Na ry n k u  m ięsnym  i  tłusz
czow ym  nastąp iło  ostatn io pewne zachw ia
n ie  rów now ag i. P rzyczyny są proste. P ro 
du kc ja  byn a jm n ie j n ie  spadła. N aw et prze
c iw n ie  —  nasze ro ln ic tw o  p ro du ku je  obec
n ie  4 razy w ięcej mięsa i  tłuszczu na głowę 
n iż  w  ro k u  1945. A le  równocześnie w  daleko 
szybszym tem pie wzrosło  zapotrzebowanie. 
Tysiące i  se tk i tysięcy m łodych lu d z i na
p łynę ło  w  ostatn ich la tach do m iast do fa 
b ryk , do zajęć p rodukcy jnych . O ży ły  znisz
czone fa b ry k i, pow sta ją  nowe, masa lu dz i 
p racu je  w  ram ach w ie lk ic h  przedsięwzięć 
inw estycy jnych . P rzelew  setek tysięcy ludz i 
do zajęć p ro du kcy jnych  Spowodował, iż  za
potrzebowanie na mięso i  tłuszcze wzrosło 
szybciej, n iż  w zrasta ła  p rodukc ja  rolnicza.

A le  w y jśc ie  z sy tuac ji jest. Sa naw e t — 
dwa w yjśc ia . Jedno — kap ita lis tyczne. M o
żna w prow adzić na ryn e k  m etody k a n ita li-  
styczne. Ceny gw a łtow n ie  wzrosną —  liczba 
odbiorców znacznie się zm niejszy. P ryw a tne  
sk lepy w ype łn ią  się .mięsem, w ęd linam i, 
tłuszczem. I  będą doskonale pozorować, że 
m am y -Wszystkiego w  bród. A  rezu lta t?  Z  je 

dnej s trony wzrosną zyski drobnych przed
siębiorców, a w zm ocni się fro n t drobnej 
burżuazji, z d rug ie j s trony m łody człow iek, 
czynny produkcy jn ie , rosnący ta k  szybko, 
„ ja k  n igd y  Polska nie  ros ła“ , n ie  będzie 
m óg ł sobie pozw olić na kupow anię mięsa 
i  tłuszczu. Co w ięce j —  m onopol na dosta
wę żywca prze jm ą znowu i  zm onopolizują 
bogaci ch łop i i  p ry w a tn y  hand larz, a ryn e k  
stanie się w łasnością klas kap ita lis tycznych  
i  ich  in teresom  będzie podporządkowany.

Jest także inne w y jśc ie  —  w ie lk a  akc ja  
hodowlana, tzw . „akc ja  H “ , prowadzona 
przeź pa rtie  po lityczne, M in is te rs tw o  R o ln i
c tw a  , i  Zw iązek Samopomocy Chłopskie j.

„Jeś li chodzi o „akc ję  H “  —  m ó w ił inż. 
Dum ański na osta tn im  plenum  Zarządu 
G łównego Z. S. Ch. (22. I I I .  br.) —  to sk ła 
da się ona zasadniczo z dw óch części: z ak
c j i  kon tra k tow a n ia  i  skupu żywca celem u- 
regu low ania  ry n k u  mięsnego i  pokryc ia  po
trzeb  konsum pcyjnych “na na jb liższy okres, 
oraz z w łaśc iw e j „a k c ji H “ , tzn. obliczonego 
na dłuższą metę planu podniesienia hodowli 
pod względem  ilośc i i  jakości“ .

Cała ta  o lb rzym ia  robota gospodarcza 
przyn iesie  w  rezultacie, choć zapewne nie 
od razu, pełne zaspokojenie potrzeb „m łode 
go człow ieka“ , k tó ry  jest Polską. A le  ja k  ka 
żde dzia łanie gospodarcze — ma akcja „H “ 
swoją funkcję społeczno - polityczną. Jest 
jasne, że skoro rea lizac ja  a k c ji „H “  spoczy
w a w  rękach p a r t i i po litycznych, M in is te r
stwa R o ln ic tw a  i  Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j —  to znaczy równocześnie, że nie 
spoczywa w  rękach bogaczy : w ie jsk ich , han- 
d la rzy-pośredn ików  i  w łaśc ic ie li drobnych 
przedsiębiorsw  rzeźniczych, to znaczy, że 
akcja  ,,H“  jest od s trony społeczno-politycz
ne j jeszcze jedną z w ie lu , prowadzonych na 
rozm a itych  fron tach  b ite w  klasowych, prze
c iw ko  resztkom  naszej burżuazji.

„C hodzi nam  przede w szystk im  o oparcie 
się w  te j a k c ji na chłopie m ało- i  średnio

ro lnym , o przyjście  m u  z pomocą, o podnie
sienie zdolności p ro du kcy jne j jego gospodar
stwa, o stworzenie poważnej bazy hodow la
ne j na gospodarstwach b iedn lackich  S śred- 
n iack ich ; ta  zasadnicza nasza lin ia  jest bar
dzo często wypaczana przez aparat w yko 
nawczy, k tó ry  idz ie  chętnie po l in i i  n a j
mniejszego oporu — u ta rtą  drogą do p rodu
centa —  bogacza w iejskiego, niosąc m u sze
reg u lg  i  dobrodzie jstw , a nawet udzie lając 
m u zaliczek“  (inż. K . Dum ański).

Po w yborach do terenow ych kó ł samopo
m ocowych oblicze klasowe Z. S. Ch. znacz
nie  się uw yraźn iło . W iadomo, że na ogólną 
liczbę 21.710 członków  zarządów k ó ł gm in 
nych w yb rano  26 proc. b iednych chłopów, 44,6 
proc. d robnoro lnych i  24,5 proc. ś redn ioro l
nych.

N ow y skład społeczny do łowych ogniw  
Z. S. Ch. gw aran tu je  w  poważnym  stopniu, 
że całość zadań, zw iązanych z w ykonan iem  
a k c ji „H “  służyć będzie drobno- i  średnio
ro ln ym  chłopom. A  zadań jes t niem ało.

Po pierwsze: zorganizować tysiące zespo
łó w  hodow lanych opartych o b iedniackie 
i  średnie gospodarstwa. Do niedawna w yp e ł
n ia li zw iązk i branżowe w  większości bogaci 
chłopi.

Po drugie: postaw ić przed każdym  zespo
łem  jasne, określone zadania produkcyjne, 
to znaczy w ypracować p lany produkcyjne , 
idące po szczeblach aż do grom ady.

Po trzecie: w prow adzić zespoły do w spó ł
zaw odnictwa, k tó re  ożyw i i  poszerzy p ro 
dukcję  hodowlaną.

Oczywiście z ty m i zadaniam i wiąże się 
szereg innych , zespoły branżowe muszą m ieć 
swój, odpowiednio przeszkolony a k ty w  
przodowniczy. Na teren ie gm in  i  w  grom a
dach m usi po jaw ić  się nowy typ przodow
nika, specjalisty od akcji hodowlanej, tak  
ja k  na teren ie przem ysłu p o ja w iła  się n ie 
znana dotąd kategoria  przodow n ików  — 
„m is trzó w  oszczędności“ . W  tym  charakte
rze można użyć sporej części agronom ów 
gm innych Z. S. Ch., bo pewne jest, że 
„wszędzie, gdzie pow sta ł zespół producen
tów , lu b  co n a jm n ie j został w y typo w a ny 
p rzodow n ik  zespołu, tam  akc ja  k o n tra k to w a 
n ia  idz ie  bez porów nania spraw n ie j i  szyb
cie j, an iże li w  teren ie gromad _ dotychczas 
niezorganizowanych“  — m ó w ił inż. K . D u- 
m ańskl na osta tn im  p lenum  Zarządu G łów 
nego Z. S. Ch.

Zagadnienie u trzym an ia  w ysok ie j k u ltu 
r y  łąkow e j, konserw acji w ykonanych urzą
dzeń m e lio racy jnych , zabieganie o nowe, 
budowa silosów, popu laryzow anie tech n ik i 
hodow lane j, p ilnow an ie  a k c ji kon tra k tow a n ia  
żywca, jego dostawy —  oto część prac no
wego przodow nika naszej wsi.

Na odbyte j n iedawno K ra jo w e j Radzie O- 
szczędnościowej m ów iono, że o ty le  w ięcej 
będziemy inwestować, przeznaczać pieniędzy 
na rozbudowę naszej- gospodarki, o ile  w ię 
cej będziemy oszczędzać. Pomysłowości Z ie 
lińskiego, ob. M icha łka  z fa b ry k i Cegielskie
go, tow . W itosławskiego z bydgoskie j fa b ry 
k i  „K a b e l“  i  ty lu  in n ym  robo tn ikom  za
wdzięczamy, że w ie le  m ilio n ó w  z ło tych m o
żemy przeznaczyć m. in . na odbudowę ro l
n ic tw a. Jeżeli na sam ty lk o  zakup pasz tre 
ściw ych i  pros ią t przeznacza w  bieżącym 
ro ku  państwo 300.000.000 złotych, to  n iew ą t
p liw ie  zawdzięcza się to  w yd a jn e j i  osz
czędnej p racy k lasy robotniczej. A le  ten po
darunek zobowiązuje. Zobowiązuje chłopów

do p rzy jęc ia  podobnej postawy. P ieniądz n i#  
przychodzi ła tw o.

Znaczy to, że zasada surowej k o n tro li spo
łecznej w  rozdziale k red y tó w  pieniężnych, 
byd ła  zarodowego, paszy treśc iw e j itp . p ie 
niądz, k tó ry  by t r a f i ł  do w ie jskiego bogacza, 
odegra podw ójn ie  szkodliw ą rolę. Raz, że o- 
m in ie  m ało- lu b  średniorolnego chłopa, dwa 
—  zw róc i się w łaśnie przeciw  jego W łasnym 
interesom .

„N ie  bądźmy, towarzysze^ za dobrzy i  za 
lib e ra ln i — m ó w ił m in . M inc. — N ie  zwa
la jm y  wszystkiego na ludzką głupotę i  na
iwność, czy na konserw atyzm  r  rutynę... 
pam ię ta jm y o tym , że czasem za „na iw n ym  
m arnotraw cą, za pozornie _ g łup im  m arno
traw cą, może się k ry ć  wróg, nasłany do na
szego k ra ju  przez im peria lis tycznych  w o jen 
nych podżegaczy“ .

A kc ja  „H “  ja k  żadna inna  pow inna u- 
tw ie rdz ić  chłopów  w  przekonaniu, że n ie  ma 
w in  personalnych, ale zawsze są ty lk o  w in y  
wobec narodu. A  w ystąp ią  zawsze w tedy, 
k ie d y  p lan podniesienia hodow li chocby na 
w e t na na jm n ie jszym  odcinku, strac i sw ó j 
społeczno - polityczny sens, to  jest zatrac. 
swój k lasow y charakter.

Oszukiwanie na wadze, w a d liw a  k w a lif i
kac ja  żywca, fałszywe in fo rm ow an ie  o jego 
liczbie, n iespraw ied liw e stosowanie u lg  po
da tkow ych —  to  są w łaśnie elem enty od
chy len ia -s ię  od klasowego cha rakte ru  akc ji, 
pom niejszające w  rezu ltacie  dostawę m:ęsa 
d la  młodego człow ieka, rosnącego ta k  szyn
ko, ja k  n igdy dotąd Polska nie  rosła.

Czymże jest w ięc akcja  „H “ , ów  w ie lk i 
d ługo fa low y p lan podniesienia hodow li? 
Polska klasa robotnicza złożyła już  _ pod a- 
dresem w s i zapewnienie, że w  sześcioletnim 
p lan ie  dostarczy od 50 —  60 tys. tra k to ró w  
d la  ro ln ic tw a , dostarczy w ie lo k ro tn ie  w ięcej 
nawozów, n iż o trzym yw a ła  wieś w  na jle p 
szych pod ty m  względem  la tach przedwo
jennych. Robotn icy słowa dotrzym ają , ale 
s taw ia ją  przed ro ln ic tw e m  zadanie zw ięk
szenia p ro d u k c ji ro lne j w  ciągu 6 la t  o 35 
45 procent.

Zatem  akc ja  „H “  usta la  w  w yraźny, Spraw
dzalny sposób re lac je  gospodarcze zachodzą
ce pom iędzy klasą chłopską i  robotniczą. 
Zw iększenie p ro d u kc ji ro lne j, w  pierwszym  
względzie hodow lanej ma niem ałe znacze
nie  społeczno - polityczne.

Jeżeli bow iem  plan „H “  bazuje na bied- 
n iack ich  i  średniackich gospodarstwach - -  
to  znaczy, że przekształca, ua k tyw n ia , czyni 
p ro du kcy jnym i podstawową masę gospo
da rs tw  w ie jsk ich , um acnia pozycje drobno- 
i  średnioro lnych chłopów w  walce z boga
czami. Jeżeli chłopskie zespoły hodowlane 
będą kon traktow ać dostaw y byd ła p rzy  po
m ocy spółdzie ln i, ro la  bu rżuaz ji w ie jsk ie j, 
hand larzy, pośredników  skupu znacznie zma
le je. T u  leży sens społeczny a kc ji „H “ . kora 
zapraw ia chłopów  do zespołowej gospodarki 
i  m ob ilizu je  ich  do w a lk i k lasowej.

K ra j nasz rosnący z ro ku  na rok , ja k  m ło 
dy, zd row y człow iek —  nasz szybko rosnący 
przem ysł potrzebuje i  będzie potrzebował 
maszyn i  surowców z zagranicy. Maszyny 
i  surowce możemy otrzym ać za a r ty k u ły  ro l
nicze.

Tego wym aga dalszy rozw ój pracującego w  
fab rykach  młodego człow ieka, k tó ry  jest Pol
ską.

Fritz Jensen

STO M I L I O N Ó W  CHŁOPÓW CHIŃSKICH’
W

 p ro w in c ji H o-pe pew ien chłop 
opow iedzia ł .nam z w ie lk im  oży
w ien iem  h is to rię  re fo rm y  ro lne j. 
Człow iek ten, którego opow ia
danie udało m i się zanotować, 
b y ł ros ły  i  s ilny , nosił prostą 

k u r tę  i chłopskie spodnie. G łowę o w iną ł so
bie b ia łą  chustą, a w  rękach trzym a ł japońsk i 
ka rab in , oparty  o ziemię. N ie , będąc kom un i
stą b y ł jednak typo w ym  przedstaw icie lem  
swojego narodu i  sw o je j k lasy  społecznej. 
Uczucia jego b y ły  uczuciam i m ilionów , a to, co 
m ia ł do powiedzenia, było  w yrazem  m yś li roz
budzonych w  n iezliczonych ch ińsk ich  wsiach.

„Jestem  ro ln ik ie m , na jstarszym  synem 
W ang L o  Pu. Członkow ie naszej rodz iny  b y li 
od dawna szanowanym i dzierżawcam i i  p ra 
cow a li na m a ją tku  dziedziców Y in . W  naszej 
m a łe j wiosce, złożonej z 93 rodzin , przeżyłem  
ju ż  33 lata.

W  dobrych la tach je d liśm y  dwa razy dzien
nie potraw ę z m ąk i so jow e j z domieszką kau - 
liang u  (pó łnocnochińskie j odm iany zboża). 
Kasza jaglana, fasola, kapusta i  droga pszen
na mąka b y ły  jedyną i rzadką odm ianą. Po 
nadzwyczaj dobrych żniwach, albo też gdy_ u 
jakiegoś z naszych k rew nych  by ło  wesele, 
je d liśm y  przepyszne mięso wieprzowe.

W ro ku  1930, w  roku  głodu, u m a rł m ój 
czcigodny ojciec Wang Lo  Fu. A by  spraw ić 
m u godny pogrzeb pożyczyłem od Y in  Czin 
Fenga, do którego należała upraw iana przez 
nas ziem ia, 30 srebrnych do larów  ch ińskich *)

*) F ragm ent ks iążk i „C h in y  zwyciężają ‘ , 
k tó ra  w kró tce  ukaże się w  w ydan iu  S tern - 
V erlag  w  W iedniu.

Pożyczył m i je na w y ją tk o w o  dogodnych 
w arunkach, na 30°/o roczne. Po k i lk u  latach, 
chociaż ciężko pracow aliśm y, pow iększyła się 
suma długu, gdyż niezapłacona część odsetek 
s ta ła ' się rów ną pożyczonej przeze m nie su
m ie. Ponieważ spadł na m nie  c iężki obow ią
zek u trzym yw a n ia  babki, m a tk i i  s iostry, n i
gdy nie m ia łem  na ty le  pieniędzy, by spłacić 
d ług  i  d latego też n ie  m ogłem  pozwolić sobie 
na posag, kupno podarunków , w iano, poczę
s tu n k i i  ucztę weselną, bez k tó rych , je ś li się 
chce zachować nasze stare zwyczaje, nie moż
na w prow adzić do domu w yb ran e j kob ie ty  
— ja ko  żony.

W  1933 roku, aby un iknąć poborń do w o j
ska, m usie liśm y oddać w ó jto w i Y in  L iu  Shu 
ostatn ią naszą świnię.

G dy przyszli japońscy d iab li, wzrosły nasze 
zm artw ien ia . W ie lu  m łodych mężczyzn w y 
w ieziono na robo ty  na Koreę, do Japon ii 
i  M andżurii. M yśla łem  często, że są oni szczę
ś liw i, gdyż w ydosta li się z te j rozdarte j w o j
ną części naszego k ra ju . Ponieważ byłem  je 
dynym  mężczyzną w  rodzin ie i  zajm owałem  
się przezornie ty lk o  dom ow ym i obow iązkam i, 
pozostawiono m nie w  spokoju. M oja  rodzina 
m usia ła pracować w ięcej n iż  poprzednio, po- 
ponieważ Japończycy zabra li panu Y in  jego 
w oły. C iągnęliśm y p ług w ys iłk ie m  naszych 
ciał. N awet starzy w  naszej wiosce do tego 
stopnia zn ienaw idzili Japończyków, że in fo r
m ow a li pa rtyzantów  o po jaw ien iu  się i  prze
marszach tych krą tkonog ich  m ałp. A le  wieś 
równocześnie bardzo się n iepokoiła  tym , że 
partyzanc i p rzebyw ali w  naszej oko licy, gdyż, 
je ś lib y  Japończycy s ta r li się z n im i niedaleko 
wsi, w szystkim  naszym domom groziło  spalę-.

nie, kob ie tom  naszym gw ałt, a nam  —  męż
czyznom —  śmierć.

Z w ie lką  radością po w ita liśm y klęskę Ja
pończyków na jesien i 1945 roku . Wszyscy 
m ie liśm y nadzieję na pokój i  dobrobyt.

O ddzia ły m arionetek ozna jm iły , że reprezen
tu ją  rząd Czang K a i Szeka i  zaczęły rozbra
jać Japończyków. Następstwem  tego by ło  od-

now ienie się w o jny , tym  razem m iędzy a rm ią  
m arione tek a pa rtyzan tam i V I I I  a rm ii. M a
r io n e tk i, przeważnie M andżurow ie i  K oreań
czycy, n ie  m ie li żadnego Interesu w  tym , aby 
m ordować sw ych rodaków , w o le li żyć i  móc 
w róc ić  do swych p ro w in c ji, aby się w  swoim  
dom u dobrze najeść. Doszło do tego, że 
V I I I  a rm ii udało się ich  pokonać i  p rzy jąć  do
brow olną kap itu lac ję  w ie lu  ich  oddziałów.

% #
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G w ałtow n i w o jow n icy  V I I I  a rm ii s tarannie 
zb ie ra li broń ch ińsk ich  i  japońskich w o jsk.

Z pa rtyzan tam i przyszło w ie lu  n ieuzbro jo
nych mężczyzn i  kobiet. Jeden z m łodszych 
mężczyzn pozostał z nam i. Rozm aw iał ze 
starszym i ro ln ik a m i w s i i  po jak im ś czasie, 
k ie d y  ju ż  nas wszystk ich poznał, wezwał 
m ieszkańców na zebranie. Zachęciło ono lu d 
ność w s i do dalszych zebrań. Na zebraniu 
ty m  m ów iono ca łk iem  otw arcie  o zniżeniu 
dzierżawy, o zniesieniu d ługów, o wyborze 
nowego w ó jta , o organ izacji szkoły we wsi 
i  o u tw orzen iu  m il ic ji obyw ate lsk ie j. Dużo 
by ło  tak ich  zebrań, na k tó rych  tra c iliś m y  
nasz czas. gdyż nowa w ładza up ie ra ła  się przy 
tym , że kob ie ty  m ają te same praw a co 
i  mężczyźni. N ieraz m rucza łem  pod nosem, 
pow tarza jąc rozpowszechnione zdanie,, że pod 
s ta rym  rządem  by łoby  10.000 rodzajów  po
da tku, pod kom un is tam i zaś 10.000 zebrań.

Pewnego dn ia odbyło się duże posiedzenie, 
na k tó ry m  om aw iano konieczność na tychm ia 
stowego zniesienia w szystk ich  d ługów  oraz 
obniżenia dzierżawy. M im o, że sam m ia łem  
d ług i, w ydaw a ło  m i się, że tak ie  postępowa
nie  n ie  jest szlachetne. Poprosiłem  o głos 
i  pow iedziałem : „Z iem ia  będąca w  posiadaniu 
innego człow ieka zachowała p rzy  życiu całą 
naszą rodzinę, m łodych i starych. Dlaczego

re  ciążą na tob ie  od czasu, gdyś pożyczył p ie 
niądze, aby op łacić pogrzeb tw ego czcigod
nego ojca? B y ło  to przed 16 la ty . I  po ty łu  
la tach spłacania jesteś w in ie n  jeszcze w ięce j 
n iż w  d n iu  zaciągnięcia pożyczki! Czy jest to 
zgodne z tw o im  sum ieniem ?“

G dy usłyszałem  te s ło w a /łz y  nap łynę ły  , m i 
do oczu. „Nareszcie zrozum iałem  cię —  rze
k łe m  —  ju tro  pó jdę do rodz iny Y in ów  i  u re 
gu lu ję  swoje d łu g i“ .

G dy przyszedłem do domu dziedzica Y in , 
dow iedzia łem  się, że Y in  Czin Feng uc iek ł 
do T ien ts inu . O dniosłem  wrażenie, że jego 
k re w n i n ie  p rzyk łada ją  w ie lk iego  znaczenia 
do d ług ich  rozm ów ze mną. U godziliśm y się, 
że d ług  będzie uw ażany za spłacony po do
starczeniu im  k i lk u  ku r.

Podobnie z a ła tw iły  swe spraw y wszystkie 
93 rodziny, m ieszkające w  naszej wsi. D ług i 
zosta ły uiszczone i  ro b iliś m y  przygotow ania 
do podzia łu  z iem i należącej do rodziny Y in  
i  do trzech in n ych  m niejszych dziedziców, 
m iędzy nas —  dzierżawców. R o b iliśm y  to  pod 
przew odnictw em  Fa Pei, k tó ry z o s ta ł w yb rany  
prezesem naszego zw iązku ro ln ikó w . Spra
w ie d liw y  rozdzia ł ziem i nie b y ł rzeczą ła tw ą. 
Początkowo zostaw iliśm y rodzin ie  Y in  w ięcej, 
n iż  je j się należało i dopiero po trz y k ro tn y m

Przemysł południowej Mandżurii

m am y • teraz nagle uznać wszystkie d łu g i za 
nieważne i  dzierżawę obniżyć?“

G w a łto w n y  i  bezwzględny s ta ry  Fa P s i 
k rz y k n ą ł na m n ie : „Z iem ia  je s t rzeczą m a r
tw ą . G dybyśm y je j n ie  u p ra w ia li, n ik t  n ie  
b y łb y  w  stanie zebrać z n ie j a n i jednego 
ziarna. G dyby s ta ry  Y in  Czing Feng m ia ł na
w e t 800 m u  ziem i, u m a rłb y  z g łodu bez na
szej p racy! Zauw aż-no wreszcie k to  kogo 
u trzym u je ? “

Pom im o to odpow iedzia łem : „N a w e t je ś li
byśm y rozum ow a li w  ten sposób, uważam , że 
obniżenie dzierżaw y przemocą i  uznanie d łu 
gów za n ieby łe  jest niezgodne z m ym  sum ie
n ie m “ .

Również n iek tó rzy  in n i zebrani m yś le li ja k  
ja : w ted y  s ta ry  Fa Pei pow iedzia ł: „Co to  jest 
sum ienie? Czy przypom inasz sobie d ług i, k tó -
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z dnia 38 marca 1949 r.

Władysław Błahut —  „Niezależna pa rtia  
Chłopska“ ; Petr Jilemnicky — K ro n ik a  (W ia tr 
wraca); Piotr Chmura —  „T e rra , non guer
ra ! “ ; Kazim ierz Piwarski —  N aród francus
k i  p ragn ie  poko ju ; Jerzy Waleńezyk —  W ie r
sze; Jan Zygmunt Jakubowski —  N ow a h i
s to ria  iite ra tu ry ; J. Lukacs — „H um an izm  
w  sztuce“ ; Konstanty Grzybowski —  Realna 
i  n ierea lna p o lity k a  wobec N iem iec; Witold  
Łukaszewicz —  E m ig rac ja  po pow stan iu  l i 
stopadow ym  (1831— 1834); M aria Staromyska- 
Hessenowa —  Rozmowa z M arychą  z Rę- 
kaw ca; Józefa Witowska —  W  księżym  do
m u; M aria  Szwengrub —  Psychologia dziec
k a  w ie jsk iego; Emma Altberg — M uzyka  nie  
d la  w szystk ich ; Paulina Czyżowa —  M łodz i 
działacze —  pub licyśc i na w s i; Aniela W y
ręba — A  jednak obrona kap ita lizm u ; K rzy
sztof Sławiński —  Nowe drog i; F a k ty  i  zda
r to ;  23 ilu s trac je ; 12 stron.
jr  .- ./u.. |j¡„ j, ri

Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz
n ik ó w  „W s i“

ZA  ROK 1947 I  1948
CENA R O C Z N IK A  W  O PR A W IE W Y N O S I 

1300 ZŁ.

Zgłoszenia p ros im y k ie row ać na adres: 
A d m in is tra c ja  tyg. „W ieś“ , Łódź, P io trk o w 
ska 133. W ysyłka  za zaliczeniem pocztowym , 
m ożna także w płacać na kon to  PKO : 
Łódź V I I  1080. Redakcja Tyg. „W ieś“ , z za
znaczeniem „za roczn ik  „W s i“  ro k  1947 
ew, 1948“ .

A D M IN IS T R A C JA  TY G . „W IEŚ"

pow racan iu  do podzia łu  (zawsze po żniwach) 
rozdzie lono wreszcie z iem ię w  sp ra w ie d liw y  
sposób. A b y  to  je dn ak  przeprowadzić, m u 
s ie liśm y zwołać w ie le  z tych  sław etnych 
10.000 zebrań.

K ażd y  członek m o je j rodz iny o trzym a ł po 
3 m u. T ak  w ięc dostaliśm y w  sum ie 12 m u 
ziem i. P od a tk i wynoszą 20% zbiorów . D la  
p ierw szych zasiewów b y ły  one nieco m n ie j
sze. Lep ie j zarabia jąc możemy pozwolić so
bie na lepsze pożywienie. M og liśm y rów nież 
ku p ić  sobie w o łu  za zaoszczędzone pieniądze. 
O sta tn io  do kup iliśm y  10 m u ugoru.

Ponieważ nowe nasze p raw a  zakazują prze
prow adzan ia tra n sa kc ji hand low ych  p rzy  za
w ie ra n iu  zw iązków  m ałżeńskich, m ogłem, m a
ją c  ju ż  przeszło 30 la t, poślub ić dziewczynę 
z sąsiedniej wsi. Od dawna p a trzy liśm y  na 
siebie bardzo p rzychy ln ie , za każdym  razem, 
gdy spo tyka liśm y się na po lu  lu b  w  drodze 
do m iasta. Wesele n ie  kosztowało nas dużo. 
M usia łem  dokup ić dwa pokoje, a m iesiąc te
m u  po w iła  m oja  żona ładnego syna, b iałego 
i  tłustego. M yślę, że obecny try b  naszego 
życia bardzie j odpowiada sposobowi, w  ja k i 
mężczyzna żyć pow in ien.

Życie nasze jest w  dalszym  ciągu skom p li
kowane. N ow y rząd wym aga od nas, abyśm y 
pom agali p rzy  transporc ie  rannych  i  p rzy  
przewożeniu m a te ria łó w  wojennych. K op ie m y 
ro w y  i  bu rzym y stare japońskie  fo rty fik a c je . 
Jesteśmy przekonan i o konieczności u trzym a 
nia. z iem i w  naszym posiadan iu oraz . o ko 
nieczności u trw a le n ia  naszego obecnego po ło 
żenia. Zostałem  w y b ra n y  kom endantem  m i
l i c j i  obyw a te lsk ie j i  ćw iczę z m o im i lu dźm i 
codziennie rano i  po  robocie, zap raw ia jąc się 
w  używ an iu  ka ra b inu , bagnetu i  g rana tów  
ręcznych. Często odbyw am y nocne marsze, 
czasem z oddzia łam i m il ic j i  z in nych  w si, aby 
w a lczyć p rzec iw ko  po w ro to w i dziedzica Y in  
i  jego  żołn ierzy. W tedy brzęczą czasami nad 
naszym i g łow am i znienaw idzone am erykań
skie sam oloty, bom bardu ją  nasze w s i i  ostrze- 
liw u ją  je  ogniem  ka ra b inów  maszynowych.

Nauczyłem  się w  nowo pow sta łe j szkole 
czytać n iek tó re  znaki pisarskie i ze ściennych 
gazet zrozum iałem  bezsensowność zabobo
nów.

M o i przy jac ie le  i  ja  m am y nadzieję, że 
w kró tce  nastanie pokó j i że będziemy w tedy 
m o g li zbierać owoce naszej pracy. W ydaje się 
nam  również, że raczej pośw ięcim y nasze ży
cie, a nie w ró c im y  do tego co było, gdy ży
liśm y, jako  obciążeni d ługam i dzierżawcy.

Dziś jestem  obrońcą ziem i, k tó rą  nasza ro 
dzina upraw ia . N ow y rząd tw ie rdz i, że do
prow adzi nas do dobrobyty  i choć n ie  jest 
ła tw o- zrozumieć jego odezwy. z k tó rych  za
w iadam ia  się. w ja k i sposób będzie to prze
prowadzone, to jednak osobiście jestem, zde
cydowany iść za tym i, k tó rzy  da li nam w o l
ność, ziem ię i  poczucie w łasnej godności“ .

T łum aczy! E. M.

N I E Z N A N E  LISTY LE
(Dokoczenie ze str. 3)

ski, kom plo ty. ze szkodą spraw y naszej na ro 
dowej, przeciw  jednem u biedakow i, z którego 
sam i sobie coś z ro b ili c i, k tó rz y  pow iadają, 
że im  zawadza —  przeciw  biedakow i, k tó ry  
n ie  przez swoich osobistych, ale przez p rz y 
ja c ió ł spraw y narodow ej popchnię ty i  w y 
pchn ię ty  naprzód, na sztych w ys taw iony , 
przez jednych zdradzony, przez innych  u w o 
dzony, chytrze łudzony; nieszczerze, n iechęt
n ie  lu b  n iedbale w  p racy w sp ierany, od 
tchó rz liw ych  i  oboję tnych opuszczony, p a trzy  
na te dziw ne rzeczy i  zdarzenia boże!

K ie d y  w oła, pow iada ją , że m ilczy ; k ie d y  
nie działa, u p a tru ją  jego niesłychaną czyn
ność; k ie d y  nie  może n ic  zrobić, w yrzuca ją  
mu, że pow in ien; k ie d y  działa, to  n ik t  w  po 
moc, n ik t  wspóln ie, ale na w szystk ie  zastaw
k i w  przeszkody; w o ła ją  po trzebny jesteś, 
nie ustępuj, ale da ją  czuć —  zawadzasz nam. 
Rozpuszczone s fo ry , a hu, a hu ! u jada ją . N ie  
w  ostępach, ale w  o tw a rtym  p o lu  p ra w d z i
w ie  oszczwany, ja k ie m i uczuciam i p rze ję ty  
b y ć . mogę, Tobie W ojewodo do odgadnięcia 
zostawiam.

N ie  zastanaw iałem  się wcale nad tym , ja k ie  
by to m ogły być choses blâm ables pana 
d ’A rgou t, ale m nie dom ysł w o jew od y nap ro 
wadza na drogę. Tak, n ie  inaczej ; to są nasze 
obrady sejmowe. Pew nie ostrzeżono m in i
s trów  francusk ich , żem w prow adza ł propozy
cje jakob ińskie , d la  powszechnego po ko ju  
niebezpieczne. Dobrze to cudzoziemcom i  ta 
ką  drogą zaufanie i  fa w o ry  m in is tró w  zysk i
wać. L is ty  z Paryża postraszyły  m ię, że w o 
jewoda zamyślasz swoją sejm ową grom adkę 
na 24 lu tego zw oływ ać. U w ie rzy łem  tem u. Bo 
k to  się sam łu d z i i  d rug ich  łudz ić  us iłu je , 
a sam w  n iezm ordow anej i  n ieuko jone j n ie - 
spokojności zostaje. A le  pytam , cu i loono? 
tłu c  się m am y i  na nowe donosy do Pana 
d ‘A rgo u t zarabiać? Czy ju ż  33 podpisało 
oświadczenie, że są na zawołanie do e le k c ji 
prezesa i  sesji sejm owej? Jeś li tego niem a, to  
m y  rozpędzeńcy pewnie się n ie  s taw im y. 
Jeśli zaś w  innych  celach, n ie  sesji se jm o
w e j, wo jew oda grom adzi, w  zastępstw ie je j 
b ra k u  i  bardzo chw a lebny  zam ysł, a le  na 
ta k im  zebran iu nam  rozpędzeńcom znajdować 
się n ie  wypada, a to dlatego, żeśmy rozpę
dzeni i  dlatego, że z naszego położenia do 
niczego dobrego in ic ja ty w y  dawać nie  p o w in 
niśm y. W ojewodo! b ro n im y  się od te j in ic ja 
ty w y , a będziem y zmuszeni ją  dać. Ja też sie
dzę i  bardzo m i dobrze. P raw dz iw ie  n ic  m il
szego nad tę  ciszę, nad tę osobność, k tó rą  
znalazłem. D z iw n ie  szybko m em enta schodzą. 
Raz ty lk o  na po low an ie na k ró l ik i z M ik o ła 
je m  wyszedłem. Sześć k ró lo b ó js tw  pope łn io 
no: różnie, uduszeniem  lu b  strzałem , Trzech 
przed s trza łem  uszło. Wreszcie le k tu ra  i  p isa
n ie  m n ie  za jm uje . Czytam  La  conquête 
d ‘A ng le te rre  pa r les Norm ands. Oh! ja ka  być 
pow inna nauka dla w szystk ich  nas, d la  a r i-  
s tok ra tó w  i  juste  m ilieu , d la  generałów , w o 
jewodów , posłów ; d la  uk łada jących  się, od
rę tw ia jących . s tron iących, etc. etc.

A le  w racam  do m o je j cichości. Radbym  w  
n ie j w iekow a ł: wszakże przem yślam , gdzieby 
się obrócić. Żebym  m óg ł tę cichość z m o je j 
ja łm u żn y  opłacić, tobyrn się n ic  troszczył, 
ale siedzieć d ługo na cudzym  chleb ie  wcale 
sobie n ie  życzę. P rzem yślam  tedy, ja k  się 
obrócić i  to  cały jeden k łopo t m ój.

Polecam się w za jem nem u sercu. Sługa L e 
lew el. W ojew odzin ie  m oje uszanowanie. D o
pisek. D. 10 lu tego niedziela rano. G eorge1) 
p rzy jecha ł, do ju tra  rana baw i. Ś niadaliśm y 
razem  i z n im  obiadować będziem. Z a ję ty  jest 
gw ard ią  i  czemś d ru g im  sensacyjnym  w  R o- 
say. a p rzy  tem  gospodarskim i rachunkam i, 
na k tó re  się w czora j L e c u ie r2) gotował.

7 .J. LE LE W E L, JESZCZE L A  G RANG E 
25,11.1833, DO A N T . O STROW SKIEGO  

W  F O N T A IN E B L E A U .

Szanowny W ojewodo! N ie w iem  czy lis t  ten 
zostanie w  Fontaiebleau, może będzie gon ił 
do Paryża. I  radbym , żeby tam  zastał, może 
z te j podróży w ypad łoby  co pożytecznego dla  
konf... kon i..., co to  zakończeń dopisać można! 
ale ja  o K on fede rac ji myślę. W spom nia ł m i 
W ojewoda, że do p ro te s tac ji Rouen w  sp ra 
w ie  naszej coś tam  P o u llin  należał. Jeże li to 
ta k  jest, P o u llin  m usi wiedzieć, k to  podpisał, 
k to  da ł do p u b lika ty . Choć jednego drugiego 
z podp isujących im ię  i  adres ra d z iłb ym  w ie 
dzieć. W ypadałoby m i do n ich  w o lnym  cza
sem napisać. Upraszam  tedy W ojewodę, aże
by  będąc w  P aryżu w y p y ta ł się o to  u  P o u l- 
lina.

A  także jeszcze ważniejszą m am  prośbę do 
W ojewody, aby za swej bytności w  P aryżu 
w ym ia rkow a ł, ja k  też prędko bez kłopocenia 
innych m ógłbym  osiąsc. W k w ie tn iu  ju ż  będę 
m ia ł m oje dzie łko do d ruku , a raczej dw a 
dziełka, do k tó rych  i sztychy trzeba w yg o to 
wać i  korektę  dopilnować, bo oprócz l i te r  
zw yk łych  i ku lasów  rozm a itych  w  d ru k u  na 
staw iać przyjdzie . N iepodobna jest na kogo 
w te j m ierze się spuścić tym  bardzie j, że bez 
moich osobistych u ła tw ie ń  toby i d ru ka rzo w i 
duży k ło po t się pom nożył.

M o je  monotonne życie wcale m i się nie 
sprzykrzyło . T y le  m am  zajęcia, ty le  do p u 
steln iczej pracy p ro je k tó w , że m ało na to ro 
ku. B y ł kiedyś w W arszawie F in tyn ie c  p u 
s te ln ik  z K rakow skiego Przedmieścia. B y ł 
inny ') co wśród sto licy  na u lic y  D ług ie j pod 
N r 540 m usia ł być puste ln ik iem . Raz przez 
pół roku by ł puste ln ik iem  w  duchu i  grube 
— .— ,— ,—

P Georges La faye tte , syn generała M a rii Jó
zefa.

?). Leeuier — u W ięckow sk ie j przekręcono na 
LSoi/ci, Por. Więckowska pj). c., s tr; 110* ,

tom y wówczas zbudował. Do puste in ic tw a 
zapraw iony, pew ny jest, że i w  puste ln i w  
La Grange n igd y  by m u się nie sprzykrzy ło .
I prędzej by go Polska n iepodleg ła do po
w ro tu  zawołała, n im b y  swe zatrudn ien ie  pu 
stelnicze skończył. A le  to nie może być po
wodem  do rozkoszowania bez końca w  La 
Grange. Trzeba m i stąd ruszyć, a to w  tych 
dniach. Już i  tak  za długo siedzę, za d ługo 
nadużywam  dobroci La faye tte ‘a. Pewny je 
stem: że to  n ie  jes t zadługo dla  niego, ale za- 
długo dla  mnie. W ilk  tuczony chce się na 
porc ję  chudoby w yrw ać. Chociaż korespon
du ję  n iek iedy  z La faye ttem , narazie ob ligu ję  
W ojewodę, aby ustn ie  odem nie L a fa y e łto w i 
podziękow ał za jego gościnę i  p rzeprosił, żeni 
się z tak iem  zaufaniem  in tro m itto w a ł.

K ie d y  puszczę się na tu ła c tw o  po departa
mencie, do którego m am  paszport, możebym  
znowu za jrza ł na k ilk a  d n i do Fonta inebleau. 
A le  to  będzie zależeć, je ś li m i K lim aszew ski 
raczy zapewnić, że choć k tó re  z dzieł, o k tó re  
się dopytyw a łem , w  b ib lio tece się zna jdu je  
i  jest przystępne d la  J o k ie la 2). B o zagląda
jąc do Fonta inebleau, w o la łbym  sobie pod 
in n ym  śledzić im ien iem , ja k  to raz było, ja k  
i  indz ie j ten tu je . M o je  uszanowanie, Le lew el. 
H łuszm iew iczowi p iękne uk łony . Że też do 
m nie n ic  n ie  pisze.

1) L e le w e l ma tu  na m y ś li siebie samego.

2) Jokie t — pseudonim , jak iego używ ał Le lew el 
odwiedzając bez zezwolenia w ładzy A. O strow 
skiego w  Fontainebleau.

8. J. LE LE W E L, L A  G RANG E 3 .III .  1833, 
DO A N T , O STROW SKIEGO  W  F O N T A IN E 

B LE A U .

Pisze m i H łuszniew icz że się Panu W łady
s ław ow i 1) odezwa do W ęgrów nie  podoba
ł a 2). To być is to tn ie  może, a naw et może być 
n ic  w arta , bez życia, pe łna kom unałów , tak  
ja k  ją  sam cenzuruję, ale żeby m ia ła  być 
pełna p la titu d ó w . to n iedobrym  sercem M a r
szałek w yrze k ł. Co się z n ią  stało, n ie  w iem  
dotąd. To pewnie, że drugą drogą lep ie j już  
pow inna  by ła  dojść i  w iadom ość być o d o j
ściu. O ryg in a ł przesyła ł W ieszczycki3 *). Przesy
ła liśm y  na ręce Borczyckiego, deputowanego. 
Tu z La Grange pisałem  do W ieszczyckiego, 
czy niem a ja k ie j w iadom ości, co się stało, 
i  odpow iedzi n ie  otrzym ałem . Jest szczególna 
rzecz, że tyliko z Fonta inebleau i  Paryża mam 
o tw a rte  kom unikacje . Wreszcie co ty lk o  p isa
łem , gdzie do Zakładu , ja k  w  ziem ię wpadło, 
n ie  w iem , czy podochodziło.

Naszych panów  se jm ow ych opponentów 
owoc d la  m n ie  do jrzewa. W ielefcroć protesto
w a łem  się i  narzekałem , że p rzew łokam i n ie 
godz iw ym i, p różnym  łudzeniem , za trzym u jąc 
nas w  Paryżu, gubią nas. W ołow ski, Je ło - 
w ic k i, W ojewoda, Ladóchow ski swoim  w y 
czerpyw aniem  środków  pom agali s iln ie  do te 
go położenia, w  ja k im  się dziś zna jduję . N iech 
W am  B o g n ie  pam ięta, bo co ja , to zap<?mmeć 
n ie  mogę. Zawczoraj, dn ia  1 m arca p rzyb y ł 
do m n ie  rano m a ire  C ourt-P a la is  z zaśw iad
czeniem, że ma rozkaz odem nie paszport ode
brać, aby ten  b y ł G isq u e t5) nazad odesłany. 
Z  exekutorem  rozkazów, nie by ło  się co spie
rać  i  dyskutować, oddałem, na co k w ite k  
otrzym ałem .

W czoraj uw iadom iony jestem z Paryża, że 
m am  otrzym ać paszport inny, za k tó ry m  bę
dę się m usia ł udać w  głąb F ra n c ji. N ie  w ie m  
czy li w ia tr  się zm ieni, trzeba gdzieś ruszać, 
może w  k ilk a  godzin za rozkazem  albo p rze
c iw  rozkazow i. Na rozsta jnych jestem  d ro 
gach, py tam  się W ojew ody osądź, co m am  ro 
bić? Czy zostać na lądzie i  pełzać z in n y m i, 
czy ustępować za morze? py ta m  o rych łą  ra 
dę i  odpowiedź. D a le j czy się może tou te n o 
tre  do c ilité  p row adzić na se jm ow ych ob ra 
dach, niechże nam  teraz dopomóc nadbieży 
dobra ale n ieponiżająca rada.

W nocy p rzyb y ł do La  Grange Pan Georges 
(Lafayette), dz is ia j zaszedł do m nie rano, 
opow iadając gn iew y D ‘A rgou t, ja k  się ciska 
o to, żem b y ł w  Fontainebleau, ja k  jest gn ie
w ny, że p rzebyw a ł w  P aryżu etc. etc. D o łą
czył perswazją, abym  jecha ł 80 lieues w  głąb 
F ranc ji, to  będę spokojny. Dużo m nie  to ob
ruszyło, w zruszyło. Pow iedzia łem , że dans le 
m om ent de te rre u r, k ie dy  po 20 m łodzieży 
szkolnej na S ib ir  w ysyłano, po 100 o fice rów  
na S ib ir  w yp raw iano , k ie d y  w tedy  w zb ro 
n io n y  m i b y ł poby t w  W iln ie , nie by łem  n i
gdzie confiné, m ogłem  jeździć, n ie  py ta jąc  o 
n iczy je  pozwolenie, po ca łym  k ra ju , pod ja rz 
m em  m oskiew skim  będącym. Niepodobna by 
było, abym  u leg ł podobnemu losow i we 
F ra n c ji; że za tym  oczyw iście w n ie j pozo
stać nie mogę. D z ięk i za to wszystko Panu 
B onaw en tu rze5), W ołow skim  i innym . P ro 
szę o k rzyżyk  na drogę. Le lewel.

1) W ładys ław ow i O strow skiem u.
") Mowa tu  o „Odezw ie K o m ite tu  Narodowego 

do W ęgrów ’ 1, w ydanej staraniem  Lelewela 31 
g rudn ia  1831' roku. P or. „P o lska , dzie je i rzeczy 
je j rozpatryw ane przez Joachima Le lew e la“ , Po
znań (żupański) 1864, t. X X , m owy i  pisma po
lityczne. s tr. 95—OS.

:i) W v „  zczycki . R udo li, poseł, znany ka rbona r 
na em ig rac ji, trzym a ł z Lelewelem , m ieszkał
w  Tours.

i) ’ Ck-quot. p re fek t p o lic ii pa rysk ie ! Le lew e lo
w i odebrał paszport zezwalający na pobyt w  re
jon ie  Paryża, toteż zrozpaczony h is to ryk  prze- 
m yś liw a t nawet o w yjeździe do Angliii lub Ame
ry k i Północnej.

5> Bonaw enturze N iem o jew sk iem u, F ranciszko
w i W ołowskiem u.
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„ T W Ó R C Z O Ś Ć "

wórczość“  jes t je dyn ym  w  
Polsce m iesięcznik iem  lite rac - 
ko -k ry tyczn ym , toteż każdy 

g  g ■  num er tego pism a ma szcze- 
^  golną ważność dla  naszego ży

cia lite rack iego , ty m  bardzie j, 
ze tyg o d n ik i z dużym  opóźnieniem  i  n ie  zawsze 
system atycznie no tu ją  fa k ty  lite rack ie . Podzi
w iać  p rzy  ty m  należy, że m iesięcznik um ie  
u trzym ać pewną ogólną aktualność k ry ty k i,  
n ie  rezygnu jąc naw e t z okazjonalności. P raw ie  
każdy num er „T w órczośc i" rozpoczyna się pod 
znakiem  jakiegoś ważnego w ydarzen ia  k u ltu 
ralnego.. N um er 2 poświęca w stępny a r ty k u ł 
uroczystości wręczenia dyp lom u doktora  ho
norowego U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego Leo
po ld ow i S ta ffo w i. Sprawozdanie przytacza 
odczyt K . W y k i o poezji S taffa . K . W yka  
je s t um ie ję tnym  panegiryśtą jub ileuszow ym . 
Oczywiście podobnie okazjona lny odczyt n ie  
m óg ł być rozpraw ą kry tyczną , a jednak i  w  
ram ach panegirycznego przem ów ien ia można 
by ło  dać w ięcej ko n k re tne j ana lizy poez ji i  
postaw y tw órcze j sędziwego poety, k tó ry  
w zrasta ł ja ko  poeta w  okresie M łode j P o lsk i 
i  n ie  u leg ł je j fa ta ln ym  błędom, ja k ie  zacią
ż y ły  na poezji naszej jeszcze do dzisiaj..

N um er 2 „T w órczośc i" przynos i szereg in 
teresu jących rozp raw  kry tycznych . N ieste ty 
Są one tak  różne co do m etody k ry ty k i,  że 
w yd a ją  się n iew spó łm ierne w  czasie. U jem 
nie odb ija  się na k ry ty c e  „T w órczości“  fa k t, 
że jest to  typow e pismo redaktorsk ie , n ie  re 
prezentu jące żadnej g rupy  lu b  choćby o rien 
ta c ji k ry tyczne j. Co k to  napisze w  Polsce 
ważnego i  o tzw . „poziom ie", zm ieści się w  
„T w órczośc i". W yn ika  stąd ek lektyzm  cha
rak te rys tyczn y  dla  tego pism a i  o ty le  tru d 
n y  do un ikn ięc ia , że jes t ono je dyn ym  pism em  
k ry ty c z n y m  w  Polsce.

W  trzech rozpraw ach k ry tyczn ych  zaw ar
tych  w  num erze w id z im y  trz y  absolutn ie  od
m ienne sposoby w idzen ia  lite ra tu ry . W acław  
K u b a c k i dopisuje do im p re s ji k ry tyczn e j 
Sandauera o Leśm ianie d ru kow ane j w  r. 46 
w  „O drodzen iu“  „kom e n ta rz " ba rdz ie j nauko
w o  uzasadniony, n ie  wychodzący jednak poza 
fo rm a lizm  badawczy. In te resu je  K ubackiego 
filozo ficzne , znaczenie m o tyw ó w  i  f ig u r  poe
ty c k ic h  Leśm iana, stw ie rdza natom iast, że 
Leśm ian „ tw o rz y ł poza epoką". Jeś li k ie dy  
wyszedł z swej b u dd y jsk ie j pu s te ln i poetyc
k ie j,  to chyba jeno po to, żeby się zgorszyć, 
iż  ludzie  n ie  m a ją  n ic  lepszego do roboty, 
ja k  m a rtw ić  się i  łam ać g łow y nad pytan iem : 
„ ja k  usta lić  w  n iebycie  b y t ekonom iczny". 
T ak ie  u jęc ie  poezji Leśm iana n iew ie le  chy
ba w yb iega poza tę k ry ty k ę , o k tó re j wspo
m in a  K uback i, że będąc obciążona m łodopo l
s k im i tra d yc ja m i „p ie lęgnow a ła “  ezoteryczną 
izo lac ję  poety. A r ty k u ł K ubackiego na dobrą 
spraw ę pow in ien  być wstępem  do in te rp re 
ta c ji społecznej fo rm alnego obrazu poezji 
Leśm iana. Jako ka ta log  m o tyw ó w  poetyck ich  
Leśm iana jes t bardzo cenny. N ie w ą tp liw ie  
może się przyczyn ić  do rozładow ania  pewne
go m itu  „czyste j poetyczności", z ja k im  w ią 
żę się w  o p in ii in te lig e n c ji nazw isko Leś
m iana.

D ruga  z rozp raw  lite ra cko -k ry tyczn ych  to 
a r ty k u ł Tadeusza Peipera o Lope de Vega. 
Jest to  typ o w y  dziś nieco anachroniczny 
essey lite ra c k i, w  k tó ry m  w o lno  m ów ić 
wszystko i  o lite ra tu rz e  i  o kobietach, by le  
ładn ie  i  z w dziękiem . P rzy  ty m  a r ty k u ł o ty 
le  ak tu a ln y , że sztuka Lope de Vegga „P ies 
og rod n ika " grana by ła  dotychczas w  W ar
szawie a obecnie w  Łodzi. S ty l tego życiorysu 
lite rack iego  odznacza się egzaltacją, z jaką  
m ó w i się o z jaw iskach lite ra c k ic h  w  w y łą 
czonych grupach różnych cyga ne rii a rtys tycz
nych. P rzyk ła d : „D z ia ła ła  w  V.edze p rom ete j
ska siła, pokrew na te j, ja ka  dw ieście la t  pó
źn ie j działać będzie w  M ick iew iczu  i  odezwie 
się na jgoręcej w  w ie lk ie j im p ro w iz a c ji K o n 
rada". Uderzająca jes t dysproporc ja  i  absur
da lna n iew spółm iem ość porów nyw anych  
fak tów .

Zupe łn ie  in n y  stosunek do lite ra tu ry  w y 
n ik a  z p ierwsze j części rozp raw  M a r i i Ż m i
grodzkie j „K w e s tia  ch łopska" E lizy  Orzesz
kow e j. A u to rk a  jes t m łodą badaczką li te ra 
tu ry , m arks is tką . Praca om awiana jes t 
now ato rska jako  fragm en t m arks is tow sk ie j 
in te rp re ta c ji polskiego pozytyw izm u, k tórego 
Orzeszkowa jes t typow ą przedstaw icie lką. 
M im o  pewnej un iw e rsy teck ie j sztywności 
praca Ż m ig rodzk ie j odznacza się log icznym  
i  doskonałym  językiem  prozy, będąc „na uko 
w ą "  jest ciekawa, nie obca publicystycznem u 
zacięciu. „K w e s tia  ch łopska" n ie  je s t tu . 
p ros tym  tem atycznym  w y im k ie m  tw órczości 
p isa rsk ie j, ja k  to byw a w  tra d ycy jn ych  roz
praw ach filo log icznych. W  stosunku Orzesz
kow e j do te j kw e s tii społecznej w  różnych 
okresach twórczości rysu je  się rozw ó j spo
łecznej świadomości p isa rk i, będący jedno
cześnie rozw ojem  po lsk ie j m yś li po zy tyw i
stycznej. W y n ik i badania te j spraw y będzie 
m ożna u jąć lep ie j dopiero po ukazan iu się 
d ru g ie j części rozp raw y Ż m igrodzk ie j. W 
części p ierwszej om ów iła  ona „O brazek z la t  
g łodow ych", będący debiutem  p isarsk im  
Orzeszkowej, n a iw n y  i  p róbu jący  „ucz łow ie
czyć chłopa przez nom inację na bohatera 
rom ansu" o sercu czu łym  i  szlachetnym, dale j 
beznadzie jn ie pesym istyczną snołecznie po
w ieść „N iz in y " , w  k tó re j Orzeszkowa odkryw a 
p ro le ta r ia t fo lw arczny, następnie nowele: 
„E cho" i  „Tadeusz". _

W  bogatych zw yk le  „Sprawozdaniach“  
„T w órczośc i" tym  razem zna jdu jem y jedną 
ty lko , ale n iezw yk le  ważną recenzję. A nie la  
Łem picka om aw ia „D w ie  b ib lio te k i tekstów  
i  kom entarzy". Chodzi tu  o „m asowe" w y 
daw n ic tw a lite rack ie  przeznaczone dla szkoi 
1 placówek ośw iatowych. Są to: „B ib no ieka  
A rcydz ie ł Poezji i  P rozy" pod redakcją Sta
n is ław a Pigonia, wydawana przez f irm ę  M . 
K o ta  w  K ra ko w ie  i  „B ib lio te k a  Pisarzy P o l

skich i  O bcych" S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j 
„K s iążka". A u to rka  recenzji om aw ia w yd aw 
n ic tw a  popularne raczej z p u n k tu  w idzen ia 
zawodowca specja listy, a m n ie j od strony 
odbiorcy. Szczególnie tra fn a  i  ważna w yda je  
się je j ocena kom entarzy i  w stępów  k ry ty c z 
nych do w ydań popu larnych. Jest to  dziś 
is to tn ie  na jb a rdz ie j czołowa oddzia ływ ająca 
robota badaczy lite ra tu ry . W zorową przed
m ową do popularnego w ydan ia  tekstu  lite 
rackiego w yd a je  się autorce recenzji przed
m owa M ieczysława Jastruna do „P oez ji W y
b ra nych " N orw ida . W  zakończeniu słuszne 
w ą tp liw o śc i recenzentki co do p o lity k i w y 
dawniczej uw zględn ia jące j t rz y  dotychczas

w yd a w n ic tw a  popularne lite ra tu ry  n ie  licząc 
w znow ione j B ib lio te k i N arodow ej (oprócz obu 
om aw ianych chodzi tu  o trzecie w yd aw n ic 
tw o  tego samego typu : „N ow a B ib lio te k a " 
„W iedzy"). M ożna pow tórzyć za głosem A n ie li 
Łe m p ick ie j: „ T rz y . w yd a w n ic tw a  jednakowe 
pozycje dz ie lić  będą m iędzy tego samego 
konsum enta. Rzecz jasna, że zapłaci za to 
konsum ent. W  trzech różnych w yd a w n ic 
tw ach  koszt ks iążk i o nakładzie  po 10 000 egz. 
m usi być w iększy n iż  w  tym  samym w yd aw 
n ic tw ie  o nakładzie  trz y  razy  w iększym . 
Z  p o lity k ą  zdobycia ja k  najszerszego zasięgu 
czy te ln ikó w  dla ks ią żk i jes t ten stan rzeczy 
na pewno w  k o liz ji,  ju ż  n ie  m ów iąc o tym ,

że w  czasie, gdy się powszechnie narzeka na 
b ra k  p racow n ików  naukowych, za trudn ia  się 
w  ten sposób po k ilk u  z n ich  1 jednocześnie 
do popularnego opracowania te j samej pozy
c j i “ . W ydaw n ic tw a  popu larne om ówione rze
czowo i  k ry tyczn ie  z p u n k tu  w idzen ia nau
kowego pow in ny  się doczekać jeszcze szer
szych, om ów ień p raktycznych  na łam ach ty 
godn ików  społeczno - lite rack ich .

Na koniec jedno zdanie żółciowe: skąd tak  
n ieporządny i  nieszczęśliwy w yb ó r w ie rszy 
w  osta tn im  num erze „Tw órczości"?  Do d ru ko 
w an ia  słabszych i  w ą tp liw y c h  w ierszy zm u
szone są n iek iedy ty g o d n ik i lite rack ie , ale 
przecież n ie  „Tw órczość".

Piotr Chmura „ G R O M A D  A“

O
d pa ru  tygodn i w ychodzi popu la r
ne pism o dla  w s i (2 razy w  tygo
dniu) pt. „G rom ada“ . P rzeglądam  
je  z zainteresowaniem  i  radością. 
Jest bo się czym  cieszyć. Pismo 
pode jm uje  próbę pow iązania się z 

na jszerszym i m asam i ch łopskim i, ja ko  jego 
m oż liw ym i czyte ln ikam i. W ys iłek  re d a kc ji 
w yraźn ie  został skup iony nad urzeczyw istn ie
n iem  te j m oż liw o śc i

W  pismach innych , rów n ież zalecających 
Się popularnością, ja k  „C h łopska D roga“ , 
„C h ło p i", „Z ie lo n y  S ztandar" w ystępu ją  dw ie 
cechy: 1) adresowanie do działacza (już go
towego), i  najczęściej z określonej organ iza
c j i  zawodowej czy po lityczne j, 2) osaczanie 
czy te ln ika  bogatym  serw isem  in fo rm a c y j (z 
w ie lu  zakresów), k tó ry  n ieom al k o n k u ru je  
w  te j a m b ic ji z gazetą codzienną.

Otóż w  tych  d w u  podstaw ow ych punktach  
zagadnienie adresata rozw iązu je  redakc ja  
„G ro m a d y“  zupełn ie inaczej.

C zy te ln ik  „G rom ad y“  to  n ie  go tow y dzia
łacz, a ten z w ie lo m ilion ow e j masy chłop, 
k tó ry  przez „G rom adę“  może n im  zostać i  
może się przekonać, że być działaczem a n i 
to  dziwne, an i trudne, a w łaśn ie  d la  niego 
m ożliwe.

Z  ducha gazety w yprow adza redakc ja  „ in -  
fo rm acy jność“ . A le  organ izu je  ją  p rzec iw  du 
cho w i codziennej gazety. Trzeba bow iem  zdać 
sobie sprawę, że co innego jes t głód in fo r 
m a c ji na wsi, a  co innego sposoby in fo rm o 
w ania . P ism a codzienne za lew a ją czy te ln ika  
in fo rm a c ja m i i  to  równocześnie z w ie lu  dzie
dzin. Z dn ia  na dzień p rzyb yw a ją  nowe i  
p rzyb yw a  ich  mnóstwo. Tym , k tó ry  m a się 
w  gąszczu w iadom ości zorientować, jest osta
tecznie czyte ln ik . P ism a codzienne (pod ty m  
względem ) z pozoru są ła tw e . N apraw dę w y 
m agają wcale dużo od czyte ln ika .

Redakcja „G rom ad y“  tru d  zorien tow an ia  
się w  m orzu in fo rm a c ji bierze na w łasne ba r
k i.  Ona porządku je  i  h le ra rch izu je  w iadom o
ści z tygodnia. C zy te ln ik  o trzym u je  uporząd
kow an y  przegląd w  postaci m a leńk ich  fe lie 
ton ików . Przegląd ten  n ie  jes t ju ż  an i zbio
re m  in fo rm a cy j, an i zbiorem  ocen. T w orzy  
za każdym  razem  spójną całość. Jest to  prze
g ląd rozum ow any, n a jw ła śc iw ie j tra f ia ją c y  
do chłopa z rzesz m ilionow ych . Bo w łaśn ie  
ten  ch łop lęka się zaw ro tu  g łow y  od w ie lu  
In fo rm a c ji. On słusznie n ie  chce „rozm a ito 
ści“ , z k tó ry m i n ie  w ie , ja k  sobie poradzić.

On, je ś li py ta  o nowe wiadom ości, czyn i to 
w  przekonaniu, że nowa wiadom ość w y ja śn i 
m u  poprzednie, wniesie  ła d  i  nada im  sens. 
Na ja rm a rk u , w  gm inie, u sąsiadów nagada
no m u w iele , a kon iec końcem  py ta  zdrowo: 
co to  wszystko razem  znaczy? Redakcja 
„G rom ad y“  postaw iła ' sobie za zadanie od
pow iadać w łaśn ie  na to podstawowe, synte
tyzu jące py tan ie  chłopa z m ilion ow ych  rzesz.

W eźmy d la  p rzyk ła d u  ko lum nę n r  3 „Co 
słychać w  po lityce?“ . P ierw szy fe lie to n ik : 
„N a  czele na rodu“  —  okazją tydz ień  p rzy 
ja źn i po lsko-w ęg iersk ie j. A  co w  fe lie ton iku?  
Ż yc io rysy  czterech prezydentów : Węgier, 
Czechosłowacji, B u łg a rii, Polski. W yro ś li z 
do łów  społecznych (chłopów  i  robo tn ików ), 
w a lc z y li z burżuazją o spraw ied liw ość społe
czną, zam ykano ich  w  w ięzieniach. T a k i fe 
lie to n ik  m ó w i dużo, to  n ie  wiadomość, to 
logiczna i  ideologiczna całość, to w  skrócie 
odsłon ię ty  zw iązek dem okracyj ludow ych, to 
p rzyb liżen ie  chłopu nowego us tro ju , nowego 
rządu, upew nienie o słuszności przem ian (nie 
sam iśm y) i  w yw o ła n ie  u  niego wzruszenia: 
prezydenci z lu d z i p rostych  (i tam , i  tu), ta k  
wa lczący za lud, go tow i na o fia ry , na w ięz ie
n ie ! D ru g i fe lie to n ik  m ó w i o żądaniu gó rn i
k ó w  francusk ich  wypuszczenia ich  tow a rzy
szy, aresztowanych po głośnym  s tra jku . T rze
c i dem askuje m oralność francusk ich  k a p ita li
stów ; przyk ładem  w yda len ia  po lsk ich  g ó rn i
ków , k tó rz y  b ra li udz ia ł w  s tra jku . Po na
zw isku  w ym ien ion y  St. Napieracz, zasłużony 
w e F ra n c ji w  walce z N iem cam i podczas o- 
kup ac ji. Rada Przedm ieścia Paryża, liczne de
legacje żądały n iew yda lan ia  gó rn ika  N a- 
pieracza. Burżuazja postaw iła  na swoim . 
Napieracz w ró c i do k ra ju , pracować dla  o j
czyzny, w  k tó re j lu d  rządzi. C zw arty  fe lie 
to n ik : przypom ina m in io n y  tydz ień  po lsko- 
czeski, z te j o ka z ji m ów i o fab ryce Bata, je j 
kap ita lis tyczne j h is to r ii i  je j obecnej r o l i  
w  socja listycznej p ro d u kc ji. Stąd p rzyby ło  do 
nas k ilk a  m ilio n ó w  pa r butów . Wreszcie p ią ty  
fe lie ton ik . „A  w  Niemczech?“  —  W  za
chodn ie j części N iem iec aresztowano w ie lo 
le tn iego w ięźnia, kom unis tę  M aksa Reimana. 
O burzenie ro b o tn ikó w  n iem ieckich  i  Z w ią zku  
W ięźn iów  P o litycznych , k tó rz y  m a ją  za sobą 
tra d yc ję  w a lk i z h itle ryzm em , w ystraszyło  
w ładze angie lskie  •— Reim an został wypusz
czony.

Przegląd tw o rz y  w ięc spójną, w ym ow ną 
całość. F e lie to n ik i da ją  obraz po lityczny  E u-

Józel Pogan

KLIN W G Ł O W A C H  BI EDOTY

r zęstokroć w  pism ach spotykam  w zm ian 
k i  iż  „m a ło ro ln i o d ra b ia li bogatszym 
gospodarzom po cz te ry  d n i ręcznie za 
jeden dzień konne j ro b o ty “ , czy też, że 

„b ie d n ie js i z b ra k u  n a fty  na ośw ie tlen ie  m ie 
szkań k ła d li się zim ą do snu zaraz o 
zm ie rzchu“ .

Jedno i  d rug ie  zaw iera w  sobie ty lk o  część 
p raw dy, lecz p raw dą dokładną n ie  jest. Od
robek cztery dn i ręcznie za jeden dzień kon 
n y  b yw a ł w y ją tk ie m  w  urodza jn ie jszych czy 
m n ie j p rze ludnionych okolicach. N a tom iast 
no rm a lną  „ ta ry fą “  by ło  po pięć d n i od je d 
nego konia, a osiem od pary. To jednak  by ło  
jeszcze nie  najgorsze, nie na jtw a rdszy  k l in  
w  g łow y biedoty. G orzej bow iem  od obow ią
zującej no rm y przedstaw ia ła  się d la  b iedoty  
sama w ym iana  ow ej pracy, k tó ra  w yg ląda ła  
następująco:

Zazwyczaj późną jes ien ią  w y ró w n y w a ły  się 
w zajem ne należności odrobkowe b iedaków  i  
bogaczy. Z im ą w ięc  zaczynało się na nowo. 
W tedy w iadom o — bogatsi ty lk o  m a ją  p ra 
cę p rzy  młócce, w ięc b iedn ie js i po w ie le  dn i 
„w y w ija li cepami nad swoją duszą“  u bogat
szych, czy też p rzy  maszynach ha row a li. A le  
gdy przyszła w iosna —  gospodarz zawsze 
p ie rw  sobie ob rab ia ł pole, a odrobek „ w i
s ia ł“ . W ięc b iedn ie js i odrobkiew icze zazwy
czaj s ia li zboże w  m aju, a z iem niak i sadzili 
w  końcu tego miesiąca, co oczyw iście po
m niejsza ło zb iory.

Po w iosennym  „s k w ito w a n iu " odrobku 
nadchodziło pielenie, okopyw anie w a rzyw  i  
sianokosy. B iedacy znów  od rab ia li naprzód, 
to  znaczy na przyszłą zwózkę zboża, czy o rkę 
jesienną. We żn iw a również. Jednak rzadko 
k ie dy  b iedak m ia ł z tego „pociechę“ , bo go
spodarz lepszą porę w yko rzys tyw a ł d la  sie
bie: od robk iew iczow i p rzyw ióz ł snopki, albo 
po deszczu, albo z rana z rosą, a rzadko w  
odpow iedn ie j suchej porze.

Do pozostałej p racy p rzy  żn iw ie  biedacy 
do rab ia li znów jesien ią  przy  koszeniu d rug ie j 
kon iczyny i  p rzy młócce zboża. Gospodarze 
od rab ia li za to po ukończeniu robót u siebie. 
Kopan ie  zaś z iem niaków  od rab ia li biedakom  
nocnym  przyw ożeniem  ziem niaków  i siewem 
w  końcu października, czy w  listopadzie, za
m yka jąc  roczny obrachunek odrobków.

Oprócz m arn ie jszych  zb io rów  przez ową 
zw łokę  —  ten  „roczny obrachunek“  rzadko

k ie d y  b y ł sp raw ied liw y . Bo w iadom o, każdy 
w o li siebie, n iż  kogo i  ten „b y ł panem, k to  
kogo m ia ł za ręką “ . O blicza ł więc, ja k  sam 
chcia ł, a często naw e t w yszuka ł okazję do 
zw ady z „w ie rzyc ie lem “  i  n a k lą ł się: „Idź , 
dziadu, do sądu!“  T ak ich  w ypadków  po krzy 
w dzen ia b iedoty m óg łbym  podać dziesią tk i, 
choćby ty lk o  z jedne j wsi.

B iedacy narzeka li, 'k łó c ili się 1 na ty m  się 
kończyło . Do sądu n ik t  się n ie  udaw ał, bo to 
i  grosza n ie  m ia ł na procesowanie się i  n ie  
w ie rz y ł w  w ygraną  z bogaczem, bo ten za
wczasu odgrażał się, że „C hoćbym  m io l 10 
razy  ty ła  stracić na adukanta  —  to  stracę, ale 
c i sie, dziadu, n ie  dom pokonać“ . W ięc po
k rzyw dzony b iedak pom stował, odgrażał w  
duchu zemstą, lecz „m ię k ł“  n iebawem  i  za
pom ina ł o swej krzyw dzie .

N ie jeden zdz iw i się, że biedacy m im o ta 
k ic h  w a ru n kó w  1 stosunków szli zawsze do 
bogaczy na odrobki. A le  cóż m ie li rob ić? To 
by ła  przecież konieczność życiowa. „A b y  ja 
k im ś  cudem odrob ić za ko n ia “  —  oto bez
ustanna m yśl biedaka, gdy grosza na na jem  
nie  było. I  naw et c isnę li się biedacy na od
ro b k i, konku renc je  sobie ro b ili.  Bo nie po
szedł jeden —  to  poszedł drug i. Bogacze 
p rzeb ie ra li w  robo tn ikach  ja k  hand la rz  na 
ta rgu  gęsiami. Toteż pogardzali n im i. prze
m ęczali ich, w  czasie pracy k a rm ili m aślan
ką, kw aśnym  żurem  i  ja ło w y m i z iem niaka
m i. I  okrzyw dza li.

„Z asyp ian ie “  b iedaków  o zm roku byw a ło  
nie_ ty le  z b raku  n a fty  na ośw ietlenie ‘m iesz
kań, ile  obroną od głodu. B iedacy bowiem  
zazwyczaj zim ą ja d a li śniadanie o dziesiątej 
godzinie rano i w ieczerzę o zachodzie słoń
ca. Potem trzeba by ło  spać, bo po paru  go- 
dzinach_ znów by się jeść zachciało. Zw łasz
cza dzieci brzęczałyby nieznośnie. A  tak  
„ to  się wszyćko u k ip ia ło  z w ieczora i ła tw ie j 
p rze trzym a ło  do rana“ . Szeroko przecież zna
ne było  w ie jsk ie  przysłow ie: że „od grudn ia 
słońce za górę. a żu r za skórę“ .

Bogacze naśm iew ali się z tak ich  „śp io 
chów “'. nazyw ając ic h ' „bo rsukam i“ . N awet 
i  w tedy, gdy ojca ..śpiącej rodz iny“  na jm o
w a li do m łócki. — „Bedzie cl zdrow ie j, ozru- 
sos se kości — d rw ili — bo to naw et grzych 
leżeć od zm roku do św itu  na ty lochno noc".

U radow any biedak b ra ł w  ręce pó łtora k ija  
i  szedł z ochotą „w y w ija ć  nad swoją duszą".

ropy, sens w ypadków , lin ie  społeczne, na ja 
k ic h  one leżą, wagę tych  Unii. Zaiste jest to  
e lem entarz po lityczny, ja k i chłop z m ilio n o 
w ych  rzesz czytać m usi z satysfakcją  i  prze
jęciem , ciesząc się ja k  ła tw o  go rozu
mie. P ub licys ta  -  recenzent czyta ten  ele
m enta rz z n iek łam anym  podziwem . _ W  ty m  
przeglądzie jes t bow iem  w ys iłek  p isa rsk i i  
po lityczny, jes t szacunek dla  chłopa.  ̂W re
szcie ktoś z n im  bezpośrednio rozm aw ia, je 
m u w p ros t w y jaśn ia  „p o lity k ę “ .

I  tu  dochodzim y do ty tu łu  pisma. „G rom a
da“  —  to  n ie  przypadek. Redakcja zna jdu je  
się w  W arszawie, ale ja k  to  m ów ią  — _ „d u 
szą“  —  w  każdej gromadzie. C zyte ln ik iem  
m a być d robno- i  ś redn io ro lny chłop (ten do
tąd  m n ie j „edukow any“ ). Jest to  kategoria  
klasowa. Ona służy za podstawę m ożliwości 
u fo rm ow an ia  społecznego w s i w  now y ty p  
grom ady. Dotąd była  to „p a ra fia “ , a w  n ie j 
p rym a t p lebańsko-ku łack i.

K o lu m n y  „O  czym  gada grom ada“  albo 
„D obre  ra d y  dla grom ady“  sk łada ją  
się rów n ież z fe lie ton ików , da jących 
obraz całości d la  p rak tycznych  zadań 
i  potrzeb tygodn ia  na wsi. Są tu  
spraw y i  rad y  dotyczące chłopów , ja ko  je 
dnostek i  ja ko  zbiorowości. Ź ród ło  tych  spraw  
i  rad  jest zawsze społeczne; us tró j P o lsk i 
Lu do w e j, rząd. Z nów  s ię gn ijm y do p rzyk ła 
dów. We w si Kopice rob o tn icy  h u ty  „B a to 
r y “  zbudow ali w  ciągu 15 dn i Dom  Ludo
w y, z w łasnych  składek u fu ndo w a li rad io  
i  b ib lio tekę  z 730 książkam i, n a p ra w ili k i l 
kanaście maszyn ro ln iczych  w  ośrodku, w zię
l i  6 chłopaków  ze w s i do na u k i na p ra w y m a
szyn, w ieś zaprosiła na la to  20 dzieci ro b o t
n ików . „C z łow iek pomaga c z ło w ie k o w i“ . Za
iste, jest o czym  gadać gromadzie. W ilu ż  to  
wsiach m ają  ch łop i znajom ości osobiste z 
ro b o tn ika m i z fab ryk . K iedyś by ła  to je 
dyna droga szukania pracy i  zaczepienia się 
w  m ieście u znajomego robo tn ika . Teraz 
można masowo odnow ić te kon tak ty , ale już  
inaczej, w  w iększych, społecznych rozm ia
rach, ja k  pokazuje czyn rob o tn ików  z h u 
ty  „B a to ry “ . Jest o czym  gadać w  grom a
dzie. P rzyk ła d  i  pom ysł do zastosowania w  
dziesią tkach odm ian. In n y  p rzyk ład : wieś 
Chobrzany założyła spółdzie ln ię zdrow ia 
(965 członków). Będzie s ta ły  lekarz i  p ie lę 
gn ia rka. W szystkie te kon kre ty , zaświadczo
ne rea lizacją , bezpośrednio' zahaczają o 
chłopa z m ilion ow ych  rzesz, jego uczą i  roz
budzają. Rozbudzają w  n im  pewność siebie, 
poczucie w łasne j w artośc i i  w ie lk ic h  m o
żliwości. Tacy ja k  on z m ilio n ó w  —  razem 
w  grom adzie —  mogą dużo zrobić.

Postawa R edakc ji jest dydaktyczna. W ła
śnie, m ając na uwadze, że z tych  m ilio n ó w  
w yrosną dopiero działacze, n ie  pisze o obo
w iązkach. o zadaniach, o koniecznościach. 
Pisze o drzem iących w  ich  czyte ln ikach m o
żliwościach. Odsłania im  to, co on i po tra fią , 
a o czym  n ie  w iedz ie li, lu b  z czego nie  .'.da
w a li sobie sprawy. D latego naw et in fo rm a 
cje  o op ła tach za używ anie maszyn ro ln i
czych albo o prze tw arzan iu  przez przem ysł 
zdechłej p a d lin y  odsłan ia ją  przed oczami 
czytającego b iedniaka i  średniaka tę  samą 
p rzy jac ie lską  radę —  popatrz, to  ty  możesz 
tu  skorzystać, to  d la  ciebie okazja. K ie d y  go 
przekonu ją  do ja k ie jś  akc ji, ja k  np. do 
a k c ji „H “ , to w łączają się w  jego skon
k re tyzow any tok m yślen ia  gospodarczego. 
K on trak tow a n ie  hodow lane to  po prostu  no
w y  ty p  kon trak tow an ia . „A  czy kon tra k tow a  
up raw a bu rakó w  nie  p rzyn ios ła  c i  czyte l
n ik u , rzetelnego dochodu?“

Redakcja chw yc iła  k o n ta k t z chłopem  z 
m ilion ow ych  rzesz. Porusza się vz świecie jego 
w iedzy, jego sy tuac ji społecznej i  gospodar
czej, jego w y s iłk ó w  i  p rób dzia łan ia  na ty m  
etapie w  gromadzie. D latego i  ko lum n y  roz
m ów  z czy te ln ika m i i  lis tó w  ze w s i będą się 
bogacić i nabierać na znaczeniu. P ism o bę
dzie gadać i  radzić g losam i chłopów, tw o 
rzących now y ty p  grom ady.

W  pracy R edakcji w idać w ia rę  i  szacunek 
d la  chłopa z m ilion ow ych  rzesz. N ie  poucza, 
a pomaga m u ona uczyć się, uczyć w za jem 
n ie  w  gromadzie, na całe j ziem i Dolskiej, po
maga tw órczo działać w  jego konkre tnych  
sytuacjach społecznych.

W ydaje m i się, że d la  dom knięcia ta k  po
m yślanego pisma, cztery ilus tracy jne  strony 
na leżałoby u trzym ać p rzy  każdym  num erze 
1 w yko rzystać je  na jpe łn ie j. Tu pow in ien 
być przegląd po lityczny  św iata i Polski (fo
togra ficzny). przegląd spraw i  osiągnięć wsi, 
p racy i  dzia łań k lasy robotniczej, przegląd 
k ra jó w  dem okracji ludow ych, wreszcie na 
osta tn ie j stronie (tak, ja k  w  wyborze poe
z ji)  w yb ó r pejzaż.u czy po rtre tu  z m a la r
stwa, stanow iący rep rodukc ję  barwną, w y 
pełn ia jącą całą stronę, abv można by ło  ją  
zawiesić na ścianie lu b  składać w  album . 
W  ciągu roku można zgromadzić bogaty w y 
bór, ja k i ideologicznie i a rtys iyczn ie  bardzo 
rozw iną łb y  chłopa z m ilionow ych  rzesz. 
U trw a liłb y  się na ścianach mieszkań. w  
Szkole, św ie tlicy , soółdzielni. w  albumach.
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Dwa światy na jednym świecie
W ostatn ich tygodniach odbyw a ły  się we 

F ranc ji narady przebyw ających tam  Pola
ków  różnych ugrupow ań po litycznych . P o l
ski św ia t p racy obradow ał na plenum  Rady 
N arodow ej P o laków  we F ra n c ji. Spodziewano 
się na jw yże j 200 delegatów. Tymczasem p rzy 
by ło  ponad 300. Przeszło 100 m ów ców  zabie
ra ło  głos w  spraw ie pow ro tu  do P o lsk i i  p ra 
cy p rzy  je j odbudowie, dokształceniu nauczy
c ie li i  ich  społecznej postawie, ko lon iach dla 
dzieci, solidarności z p ro le ta ria tem  fra n cu 
skim , walczącym  przeciw  gospodarczej i  po
lityczn e j ekspansji USA.

Równocześnie od
b y w a ły  się obrady 
in nych  organ izacji 
wychodźstw a po lsk ie 
go, k tó ry m  pa trono 
w a ł „rząd  lo n d yń 
s k i'1 i  jego m arno
tra w n y  syn -— M ik o 
ła jczyk . D czym  tam  
m ówiono? Że em i
grac ja  londyńska nie 
s łuży żadnym  obcym 
interesom . I  co je 
szcze? Żeby nie  w racać do k ra ju , n ie  poma
gać w  jego odbudowie, n ie  solidaryzować 
ślę z p ro le ta ria tem  francusk im , walczącym  
przec iw  in w a z ji gospodarczej i  po lityczne j 
A ng lo -am erykan . Specja lną część obrad sta
n o w iły  wzajem ne posądzenia o defraudacje, 
rozm aitego typ u  szw indle, finansowe i  p o li
tyczne.

Jak  m yślic ie , skąd się b io rą  pieniądze, o 
k tó re  ta k  walczą m iędzy sobą w odzow ie em i
g ra c ji londyńsk ie j?  M ik o ła jc z y k  u ru ch o m ił 
os ta tn io  „że lazny k a p ita ł“  —  2.500.000 dola, 
ró w , k tó re  zostaw ił na czarną godzinę w  
S zw a jcarii, k ie d y  jecha ł ..rządzić“  w  Polsce. 
To jes t praw da. A  te pieniądze o trzym a ł od 
agentów am erykańskiego w y w ia d u  na tw orze
n ie  a rm ii podziemnej w  k ra ju . To także 
praw da. Z d ra d z ili ją  iondyńscy „ lu d o w cy “  p. 
K uncew icza na lam ach swego pism a („Za 
wolność i  lu d '1, styczeń 1949).

Radzie N arodow e j P o laków  w e F ra n c ji 
p rzyb yw a ją  n o w i działacze dem okra tyczn i, 
M iko ła jczyko w i —  udz ia łow cy w  procentach 
odrzucanych przez w ie lk i k a p ita ł —  tym , 
k tó rz y  n ie  służą żadnym  obcym  interesom .

p. p.

Burżuazyjne tendencje narodów
Jak  w iadom o rządy 

zachodnio- europej skrę 
i  S tany Zjednoczone 
głoszą hasła fede rac ji 
europejsk ie j. O czyw i
ście pod egidą A m e
ry k i i  A n g lii: I  oczy
w iśc ie  skie row ane j 
przeciw ko poko jow i, 
dem okrac ji i  n ieza
leżności narodowej. 
Posłuchajm y, co m ó

w ią  tw ó rc y  te j koncepcji. D ek la rac ja  p rzy 
ję ta  na ko n fe re n c ji b rukse lsk ie j tzw . „ru c h u  
europejskiego '1 rozpoczyna się znam iennym i 
s łow am i: „W  świecie, w  k tó ry m  panu ją  z je 
dnoczenia po lityczne i  ekonomiczne o zakresie 
kon tynen ta lnym , na rody eui'opejskie nie m o
gą się łudzić  nadzieją, że u trzym a ją  się ja ko  
jednos tk i niezależne ekonom icznie i  po litycz 
n ie “ . Rozbra ja jąca szczerość. Niezależność 
narodów , zdaniem  europejsk ich federa lis tów , 
je s t ty lk o  złudą.

W  ta k im  razie po co organ izu je  się tę 
„fede rac ję “ ?

19 lu tego 1949 r. B ev in  ośw iadczył w y ra ź 
nie. „że bez ścisłej w spó łp racy k ra jó w  za
chodn ie j E uropy —  k ra je  te zostaną ogarn ię
te  przez s tra jk i, chaos i  kom unizm 1'.

P ow iedzia ł to —  trzeba pam iętać —  „so
c ja lis ta “ ! A  w ięc federacj ma na celu zd ła
w ien ie  ruch ów  robotniczo-dem okratyeznych.

K to  zaś będzie te j fede rac ji przewodził?

Jeden z czołowych przyw ódców  H o lender
sk ie j P a r t ii P racy — obnażył i  tę praw dę 
„A m e ry k a  — pow iedzia ł —  jest w y łącznym  
gw arantem  przeciw ko św iatow em u bolsze- 
w  izm o w i“

Teraz w szystko jest ju ż  jasne. A m eryka  
na czele fede rac ji eu ropejsk ie j, p rzy pe łnym  
poparciu  tzw . „soc ja lis tó w “  zachodnio-euro
pe jsk ich  — będzie d ław ić  1 ciem iężyć narody 
i  ruchy  dem okratyczne w  Zachodniej Europie.

Szczere w yznan ie  p ra w d y  jes t też coś 
w arte . N . N.

Studenci i problematyka 
społeczna

O trzym a liśm y od jednego z koresponden
tów , studenta U n iw e rsy te tu  w  Poznaniu, lis t, 
w  k tó ry m  au to r k ry ty k u je  ostro now y p ro 

je k t o rgan izac ji k ó ł na
ukow ych  na wyższych 
uczelniach, opracowany 
przez w yd z ia ł naukow y 
F ederac ji Po lsk ich  O r
gan izacji S tudenckich. 
A u to r m. in. pisze: „ te n  
now y p ro je k t, k tó ry  n ib y  
cen tra lizu je  działalność 
poszczególnych k ó ł na 
W ydzia łach —  w  istocie 
lik w id u je  is tn ie jące i 
m ające n ieraz duży do

robek naukow y koła. Bo co m ają  wspólnego 
z sobą student f ilo z o fii ze studentem  etno
log ii?  Jak pogodzić ich zainteresowania p ra k 
tyczne“ ?

F A K T Y  i Z D A N I A
Jest tam  jeszcze w ie le  innych  zarzutów, 

k tó ry c h  nie będziem y powtarzać. S łyszy się 
je  często —  zwłaszcza w śród pewnej g rupy  
studentów , zw iązanej bezpośrednio z ko łam i 
m ów iąc łagodnie „n ie c h ę tn y m i'1 dzisiejszej 
rzeczyw istości. Bo o cóż chodzi? N ow y p ro 
je k t n ie  l ik w id u je  —  ja k  pisze w  n a jn ow 
szym num erze „Po p ro s tu “  S. Z aw adzk i —  
k ó ł naukow ych, ale w p ros t przeciw n ie  reorga
n izu je  je  i  ua k tyw n ia .

O kazuje się —  pisze S. Zaw adzki, że „ f i 
lozof m a bardzo w ie le  wspólnego z h is to ry 
k iem , a etnolog z  filo log iem ... że oprócz 
w spó lne j m etody badawczej, oparte j na św ia
topoglądzie naukow ym , w szystk ich  hu m an i
s tów  łączy jeszcze w ięź w  postaci przyszłe j 
p racy  zawodowej. Jest bow iem  rzeczą jasną, 
że studenci w yd z ia łów  hum an istycznych czy 
m atem atyczno-przyrodn iczych —  to  przysz li 
nauczyciele, p racow n icy n a u k i i  k u ltu ry , że 
problematyka społeczno-zawodowa jest dla 
nich wszystkich wspólna.

Również konieczność pow iązan ia na u k i z 
kon k re tną  praca społeczną świadczy, że i ta 
dziedzina p racy ko ła  naukowego jest w spól
na dla  s tudentów  całego w yd z ia łu “ .

Pow stanie jednego K o ła  W ydzia łowego z 
pewnością przyn ies ie  ożyw ien ie zam iera ją
cych n ieste ty —  n ie k tó rych  k ó ł „se kc ji nauko
w y c h “  na n ie k tó rych  un iw ersyte tach.

k. m.

Gmina, czy parafia?
W d n iu  20 lu tego 1949 r. w  grom adzie L e 

śna gm. Doleck pow. sk ie rn iew ick iego  od
b yw a ło  się zebranie, k tó re  zw o ła ł ob. Sołtys 
grom ady, a trzeba zaznaczyć, że ob. Sołtys 
je s t cz łow iek iem  postępowym , dużo czyta 
i  udzie la się w  życ iu  społecznym i  po litycz 
nym .

N a to  zebranie p rzy 
n ió s ł jeden z gospodarzy 
k a rtk ę  od księdza probo
szcza p a ra fii Jeruzal, 
ażeby ols. Sołtys grom a
dy Leśna og łos ił ludz iom  
swej grom ady, że w  
d n iu  26, 27 i  28 lu tego 
odbędą się reko lekc je  i  
spowiedź w ielkanocna.
Sołtys odpow iedzia ł te 
m u  gospodarzowi: „Ja  
sługą księdza nie  jestem  
a ty lk o  na jn iższym  urzędn ik iem  we wsi, a 
ksiądz, m a ambonę i  na kazaniu niech ta k ie  
rzeczy ogłasza“ . Po ta k ie j odpow iedzi Soi- 

Tysa-■wywiązała s ię ' ożyw iona dyskusja  m ię
dzy lu dźm i grom ady. I  cóż można by ło  za
uw ażyć z tej. dyskusji?  A  to. że starym  bab
c iom  i  ludz iom  ciem nym , k tó rz y  n ic  nie m y 
ślą i  n igd y  żadnej ks iążk i an i gazety do rę k i 
ne b io rą  —  odpowiedź Sołtysa śie n ie  podo
bała, a reszta ludz i, k tó rz y  myślą, czyta ją  
prasę i  są czynn i społecznie —  przyznała s łu 
szność Scłtysow i.

I  dz iw ię  się mocno, czy napraw dę Sołtys 
je s t i  u rzędn ik iem  księdza? Bo jeże li nie. to 
dlaczego ksiądz w ysy ła  ta k ie  p ism a do Soł
tysa w  spraw ie re l ig i i i  spowiedzi?

A le  naszego księdza to nie obchodzi, że soł
tys je s t n ie  do spraw  w ia ry ; w idać m yś li, że 
to są jeszcze dawniejsze rządy  w  Polsce, że 
grom ada jes t na usługach k le ru . Spóźnił się 
o ładne parę la t. „Cień“

nCzyfelnik uważa że".,.
Na osta tn ie j stron ie  tygodn ika  społecznego 

..Dziś i J u tro “  w ypow iada ją  się czyte ln icy 
tego pism a na rozm aite  tem aty, m. in . oce
n ia ją  zawartość poszczególnych num erów.

P osłuchajm y, co p i
szą w  JO num erze 
czyte ln icy  „Dziś i  Ju  
t r o “ . N a jp ie rw  — 
poezja i  proza. „P ro 
szę m i n ie  brać za 
złe, że muszę s k ry 
tykow ać bajeczkę w  
n r. 8 „D ziś  i  J u tro “ .
Podobne brednie 
m óg łby napisać n i-  
h ilis ta  m ora lny, pod 
dzia łan iem  oparów  
b im bru , gdyby w yobraźn ia  jego poszybowała 
w  re jo n y  p rze w ro tn e j e ro to m an ii“  T ak  ocenia 
p. E. M. twórczość lite racką  p. Kononowicza. 
C zy ta jm y da le j: „W  ta k im  „Co tydzień po
w ieść“  w szystko by łoby  w  porządku... podob
nie  w  „P rz e k ro ju “ , czy in n y m  m agazynie —  
lecz po co się d ru k u je  sensaeyjno-aw antur- 
nicze ram o ty  w  „D ziś i  J u tro “  —  tego d a li
bóg, pow tarzam  raz jeszcze, n ie  rozum iem “ .

Tak ocenia prozę B. A rc ta , czy te ln ik  „Dziś 
i  J u tro “  —  Józef Błażejczak.

W  spraw ie a rty k u łó w  ideologicznych w y 
pow iada ' się p. St. C zerw iński i  stw ierdza, 
oceniając pracę p. St. Zajęczniewskiego —  
„E tap  hum an izm u ka to lick iego “ , że jest ona 
niezgodna „z  k a to lic k im  punk tem  w idzen ia “ .

0  k ry ty c e  lite ra c k ie j pisze p. J. M eyszto
w icz, że przyszło m u  „na  m yśl, że gdyby ja 
k iś  bogacz zechciał ufundow ać puchar dla 
reko rdz is ty  w  p isan iu  g łups tw  ze swadą, lecz 
bez ta len tu , bez p ra w d z iw e j w iedzy, w  dob
re j w ierze, lecz w  z łym  s ty lu  —  to  pan Z. 
Ja k im ia k  m ia łb y  wszelkie szanse zw ycię
sko się o ta k i puchar ubiegać11 A  p. A . K a 
czyński dodaje pod adresem czołowego k r y ty 
ka  „D ziś i  J u tro “ , że pisze apodyktyczne 
bzdu ry  i; up ra w ia  zaściankowy pa trio tyzm .

1 to w szystko głosy z jednego ty lk o  num e
ru . Poezja pisana ja k  „pod a lkoholem 11, p ro 
za ja k  „C o tydz ień  pow ieść“ , a r ty k u ły  id e 
ologiczne wypożyczane z innego obozu, a k r y 
ty k a  lite ra cka  bez ta le n tu  i  bez w iedzy b ro 
n i zaścianka. Niedobrze, bo ja k  tak  jest 
dziś, to co będzie ju tro ?  Bo np. p. Ja k im iak  
ja k  pisał, tak  pisze. J . S.

Nie odkładaj na jutro...
Jednym  z na jw ażnie jszych w ydarzeń b ie 

żącej p o lity k i w ew nę trzne j b y ła  dek la rac ja  
rządu, regu lu jąca  stosunek państwa do K o 
ścioła.’ W  ca łym  k ra ju , po w siach i  m iastach, 
fab ryka ch  i  b iu rach, odbyw ają  się masowe 
w iece ludności so lida ryzu jącej się z p o lity k ą  
rządu.

Oświadczenia i  uchw a ły  rob o tn ików  i  ch ło
pów  m ów ią  o ca łkow ite j swobodzie, ja ką  Rząd 
o tacza-w yznan ia  re lig ijn e , ale żądają także, 
aby zgodnie z interesem  na rodow ym  i  pań
s tw ow ym , w  im ię  dobra ogółu, w ładze du
chowne zaniechały w iązan ia  się z s iłam i an- 
ty lu d o w y m i, uno rm ow a ły  stosunki z pań
stwem  na podstaw ie oświadczenia rządo
wego. ,

Dotychczas (up ływ a  tydzień od ogłoszenia 
d e k la ra c ji rządowej) b ra k  je s t jeszcze o f ic ja l
nego głosu ze strony Kościo ła ka to lick iego .
B yć może, że za wcześnie jest jeszcze na... 
powzięcie decyzji.

M ilc z y  także „T yg o d n ik  Powszechny11 — 
organ bądź co bądź, p re tendu jący do w p ły 
w an ia  na op in ię  ka to licką  całe j P olski, a n ie  
ty lk o  d iecezji k rako w sk ie j. N a jnow szy nu 
m er „Tyg. Powszechnego“ , da tow any 27 m a r
ca, n ie  zaw iera o ty m  żadnej w zm iank i, na
w e t w  notach. Być może, że oddany “toS tał 
do d ru k u  przed ogłoszeniem d e k la ra c ji rządo
w e j. Ano, zaczekajmy. Dobrzeby było, żeby 
ów  głos da ł się usłyszeć. Czekają na niego k a 
to lic y  i nie ka to licy . zet.

Czy ten łyp recenzji?
P rzecię tny czy te ln ik  gazet, k tó ry  n ie  ma 

w a ru n kó w  n a : śledzenie . pism  spo łeczno-lite- 
rack ich , bierze ze specja lnym  zainteresowa
n iem  do rę k i n iedz ie lny  num er czytanego 
przez siebie dz ienn ika  ze względu w łaśnie 
na dodatek lite ra c k i — tygodn iow ą pożywkę 
k u ltu ra ln ą , n ie jednokro tn ie  jedyny  dla niego 
ś rod e k -in fo rm a c ji o tym , co dzieje się w  b ie 
żącym życ iu  k u ltu ra ln y m .

W  „P anoram ie“  z dn ia 13 m arca br. —- 
w  doda tku  „D z ienn ika  Łódzkiego“  —  zna jdu 
je m y  recenzje M. Zaborowskiego o „W ęzłach 
życ ia “  Z o fii N a łkow sk ie j. Recenzja jest up le
ciona ze zdań, w  k tó rych  nadużywa się te r
m in o lo g ii po d e b ra n e j. z a rty k u łó w  poważnej 
prasy lite ra c k ie j. Tam  ta te rm ino log ia  jest 
obudowana, n ie  s trze la  się n ią  ja k  ra k ie 
ta m i d la  popisu. U żyta  w  a rty k u le  przezna
czonym  dla czy te ln ika  m n ie j zorientowanego 
w  problem atyce lite ra c k ie j spraw ia wraże
n ie  bezsensownego bełkotu. O to k ilk a  p rz y 
k ładów :

3) „W ęz ły  Ż yc ia “ , w  k tó rych  aspołecz
ne stanow isko a u to rk i, prowadzone do 
skrzyw ien ia  pe rspektyw y społecznej zostaio 
w  pe łn i wyrażone! (N ie w iem y na czym  ma 
polegać „aspołeczne“  stanow isko au to rk i, czy 
na tym , że sk rzyw iła  „pe rspektyw ę społecz
ną11?).

2) „Z  te j postawy tw órcze j w yw odz i się 
społecznie uw arunkow any człow iek N a łko w 
sk ie j11.1 (M a to w yn ikać  z przesłanki] Sandau- 
era, że „au to rka  op ływ a ty lk o  zdarzenia, 
lecz n ie  wkracza w  nie  swoim  osądem“ . Co 
ma społeczne uw arunkow an ie  człow ieka z te 
chn iką lite racką?).

3) „N a łkow ską  jednak nie  in teresu je p ra w 
dopodobieństwo opisywanych przez nią  z ja
w isk . D la n ie j n ie  jest ważne, że ludzie, o k tó 
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rych  się pisze są zawieszeni w  h is to ryczne j 
p ró żn i“ ,

D ow iedzie liśm y się rew e la c ji o autorce 
„G ra n ic y “  i  „M ed a lion ów “ .

Jest „aspołeczna“ , „n ie  in te resu je  ją  p ra w 
dopodobieństwo op isywanych przez n ią  z ja 
w is k “ , ja ko  pisarz ro b i wszystko, aby zaw ie
sić swoich b o h a te ró w w  „p ró żn i h is to rycz
n e j“ .

Ten ty p  recenzji dostaje się może do rą k  
czyte ln ika , k tó ry  się jeszcze nie  zetknął 
z twórczością au to rk i, k tó ry  m ało w  ogóle 
w ie  o  lite ra tu rze , czyte ln ika , k tó ry  ma p ra 
w o u fać chyba recenzentow i. O niesłycha
nym  szkodnictw ie, ja k ie  d la  k u ltu ry  czyte l
n iczej w y w ie ra  tego rodza ju  robota nie po
trzeba chyba m ów ić. R edakto rów  dodatków  
lite ra c k ic h  na leżałoby prosić o  w ięce j czu j
ności, a recenzentów początku jących o w ię 
cej skrom ności i  n iepow o ływ an ie  się w  n ie 
udo lne j i  szkod liw e j robocie na nazw iska 
poważnych k ry ty k ó w , k tó ry c h  narzędziam i 
n ie  um ie ją  operować.

Czytelnik z Grójca.

O nowego nauczyciela
G odnym  uw ag i jest k ró tk i a r ty k u ł W. W o j- 

tyńskiego w  2 num erze „Ż yc ia  szkoły“  („N ie  
rosną s iły , k tó ry m  się nie s taw ia  zadań“ ), 
w  k tó ry m  au to r sygnalizu je  konieczność 
podjęcia  w a lk i z założeniam i bu rżuazy jne j 
d yd a k ty k i, pedagogiki i  psychologii, h o łd u ją 
cej idea lizm ow i i  in d yw id u a lizm o w i (Dewcy, 
Kerschenste iner, Petersen, Hessen, N a w ro - 
czyński, F reud, A d le r i  in.). „J a k k o lw ie k  
trzeba i  należy zużytkować po k u ltu rze  ka 
p ita lis tyczn e j w  sposób u m ie ję tny  i celowy, 
zgodny z zasadą m a te ria lizm u  d ia lektyczne
go, spadek m yś li postępowej i w szystkie po
zy tyw ne  zdobycze w  zakresie pracy i życia 
szko ły  —  czytam y w  a rty k u le  W. W o jty ń - 
s k ie g o —  to  jednak odciąć się nam  stanów-, 
czo trzeba od reakcy jn ych  założeń burżua- 
zy jn e j pedagogiki i  psychologii, poddając je 
k ry ty c z n e j analizie m arks is tow sk ie j. Trzeba 
podciąć ich korzenie w  um ysłach szerokich 
k ó ł naszych koleżanek i  ko legów “ .

Konieczne jest w  tym  celu podjęcie szero
k ie j a k c ji w ydaw n icze j czasopiśmienniczej 
i  ks iążkow e j (zwłaszcza tłum aczenia w y b it 
nych pedagogów i psychologów radzieckich 
ja k  Gonczarowa, M edyńskiego, R ubinste ina 
i  in.), konieczna jest także p lanow a akcja  
szkoleniowa ZNP, w iększy nacisk położony 
na kon fe renc je  re jonow e nauczycie li, ośrod
k i  dydaktyczno-naukow e i  wreszcie „co n a j
ważniejsze i  na jb a rdz ie j realne, świadoma 
i planowa praca całego grona nauczycielskie
go w  obrębie szkolnych rad pedagogicznych“.

Przez podjęcie te j a k c ji (szkolenia ideowo- 
po iitycznego) ZN P  spe łn i jedno z , na jpow aż
n ie jszych . i  na jp iln ie jszych  .zadań: przyczyn i 
się do zm iany postaw y nauczyciela, na k tó fy fn  
ciążą' jeszcze, sku tk i: życia i p racy w  w ięzach 
u s tro ju  kap ita lis tycznego. t, p.

Przez pismo do biblioteki
W zw iązku z lis tem  dzieci ze szkoły w  Po- 

tu licach , ogłoszonym w  12 numerze tyg. 
„W ieś“  w  spraw ie b ib lio te k  szkolnych, ja k  
rów nież lis tem  s tuden tk i U L  w  te j samej 
spraw ie, k tó ry  ukazał się w  13 numerze 
..Wsi“ , p roponu ję  jeszcze jedną akcję, k tó ra  
by mogła (częściowo p rzyn a jm n ie j) rozw ią 
zać s p ra w ę 'b ib lio te k  w  n iek tó rych  szkołach.

Zam iast zbieran ia 
szyszek (po co by ło  
sprzedawać szyszki —  
jako  surowiec, można 
by ło  przerob ić je  na 
zabaw ki i sprzedać 
daleko korzys tn ie j), 
poszczególne szkoły, 
do tkn ię te  na jbo le 
śniej głodem książko
w ym , m og łyby za
oferować redakcjom  
pism  społeczno-litera- 
ckich, poważnie jszych 

pism  politycznych, swoją pomoc w  k o lp o rta 
żu i zdobyw aniu nowych prenum eratorów . 
K o n k re tn ie : za zdobycie 10— 15 prenum erato
rów  na teren ie wsi lu b  gm in y  — 15 lu b  20 
książek.

M yślę, że m łodzież ze starszych klas szko
ły  podstawowej, a nawet nie ty lk o  podstawo
w e j, łącząc akcję ko lportażow ą pism  ze sp ra 
w ą  b ib lio te k  m ogłaby liczyć na poważne 
osiągnięcia sw o je j pracy

Można by tę akcję, jakoś przemyśleć, w c iąg
nąć do w spó łp racy i pomocy ko ła  ZM P  i w  
ten sposób najdogodn ie j pracować społecz
nie, rozw iązu jąc p rzy  okazji, choćby częścio
w o —  problem  ko lpo rtażu  k u ltu ry .

O dw ro tn ie , myślę, że redakcje  w  porozu
m ien iu  z poszczególnymi w yd aw n ic tw a m i, 
chętnie poszłyby na taką fo rm ę współpracy.

Oczywista, rośnie z każdym  dn iem  sieć b i
b lio te k  gm innych, pow sta ją  nowe św ietlice , 
a k ty w iz u ją  się ko la  ZM P, postępuje organ i
zacja k u ltu ry  na p ro w in c ji — n iem n ie j akcja, 
k tó rą  proponu ję  — n ie  jes t i n ie  będzie akcją 
zbędną, ponieważ wprow adzenie m łodzieży 
do a k c ji ko lpo rtażu  k u ltu ry , z samej is to ty  
będzie m ia ło  t rw a ły  charakter.

Stały czytelnik

Przypominamy
o wpłacaniu zaległej 
p r e n  u m e r a t y

A d m i n i s t r a c j a


